
W następnym numerze 

„ Głosu łksuszycielskśego " 

podtuny wyniki konkursu 

na „Pamiętnik burzyciela 

— Weterana"

t ę

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

JEST TOŚCIE ZE ŚLEPEGO ZAUŁKA
(Z obrad Sejmowej Komisji Oświaty)

Nr 26-27 WARSZAWA, 24 CZERWCA — 1 LIPCA 1956 R. CENA 60 GR

0 szalenie zarządzania szkMttwem

WSZYSTKO PRZEMAWIA ZA TYM
"O ODCZAS ostatniej sesji sejmowej na Komisji 
* Ustawodawczej zadano odpowiedzialnemu pra­

cownikowi Urzędu Prezydium Rządu pytanie: Ile ma­
my resortów w kraju? Urzędnik ów, zresztą bardzo su­
mienny pracownik, nie był w stanie od razu odpowie­
dzieć na tak konkretne pytanie, dopiero następnego 
dnia oznajmił nam, że mamy trzydzieści kilka mini­
sterstw, kilkanaście centralnych urzędów o charakte­
rze resortów, kilka głównych urzędów (jak np. GUS) — 
oraz kilka komitetów, co w łącznej sumie stanowi po­
nad sześćdziesiąt najrozmaitszych urzędów o charak­
terze resortów.

Jak to się stało, że w ciągu dwunastu lat tak nie­
współmiernie wzrósł aparat państwowy?

Niewątpliwie w poważnym stopniu wpłynęły na to 
zmiany ustrojowe dokonane w naszym państwie 
oraz wiążąca się z nimi przebudowa całego aparatu 
państwowego. Różne „wspólnoty interesów" w węglu, 
„Małopolska" w nafcie, koncerny i kartele zostały po 
wojnie upaństwowione, aparat i ich pracownicy zali­
czani dawniej do kategorii „prywatnych" przeszli do 
pracy państwowej. Wobec przejęcia przez państwo ca­
łej produkcji przemysłowej musiala się również zmie­
nić struktura resortów, w wielu wypadkach musialy 
powstawać nowe. Także rozwój produkcji pociągał za 
sobą zwiększenie aparatu państwowego. Tak się 
z grubsza przedstawiają przyczyny pomnożenia ilości 
resortów.

Ale niezależnie od tego istnieją również poważne 
przerosty, wynikłe z bezmyślnego i bezdusznego sto­
sunku naszych biurokratów — często nawet wysoko 
stojących — do wielu spraw państwowych. Przeciętne­
mu człowiekowi nasunie się pytanie: czy naprawdę 
musi być osiem ministerstw różnych działów przemy­
słu i niezależnie od tego jako dziewiąte Ministerstwo 
Budownictwa Przemysłowego? Każdy myślący obywa­
tel pyta słusznie, dlaczego istnieją obok siebie Mini­
sterstwo Skupu i Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go? Dlaczego nie zjednoczono całej komunikacji w jed­
nym resorcie, a rozdzielono między trzy resorty itd., 
itd. Również niewesoło przedstawia się sprawa z cen­
tralnymi urzędami, a już o całkowity zawrót głowy 
przyprawiają centralne zarządy różnych ministerstw.

Tc.eż zarówno Komisie Sejmowe, jak i Rada Senio­
rów na ostatniej sesji Sejmu stawiały te pytania. Ko­
misje Sejmowe przystępują do wstępnych dyskusji, 
których celem jest znalezienie wyjścia z tego stanu 
rzeczy.

NIELEPIEJ dzieje się na froncie oświaty, nauki 
i kultury, gdzie równięż doszło do dużych prze­

rostów i wypaczeń. Wszyscy pamiętamy, jak kilka lat 
temu powołano do życia CUSZ, z około 9 departamen­
tami, potem zgodzono się, aby obok CUSZ 38 resor­
tów i zarządów prowadziło nauczanie i kształcenie za­
wodowe we własnym zakresie. Powstawały przy róż­
nych ministerstwach nowe departamenty, a co naj­
mniej wydziały. CUSZ-owi zaś pozostał ogólny nadzór 
wychowawczy nad nie wszystkimi zresztą szkołami 
prowadzonymi przez resorty, co nie miało jednak żad­
nego praktycznego znaczenia, bowiem każdy resort

czuł sie u siebie gospodarzem. Doszło do takich dzi­
wolągów, że niektórym ministerstwom podlegało po 
pięć, sześć szkół i do tego powoływano kilkunastooso­
bowy aparat centralny, który tak zawzięcie „urzędo­
wał", że nie miał czasu na wizytowanie tych nielicz­
nych szkół. Nawiasem trzeba dodać, że był to okres 
największego łamania praw w stosunku do nauczycieli. 
Dyrektorzy resortowi nie uznawali pragmatyki, każdy 
rządził na swoim podwórku, jak chcial.

Przed wojną pracowało w departamencie szkół za­
wodowych Ministerstwa WRiOP łącznie z referentami 
około trzydziestu osób. Po wojnie — do chwili powo­
łania CUSZ-u, w 1948 roku — liczba pracowników 
tego departamentu w Ministerstwie Oświaty w zasa­
dzie nie powiększyła się. Obecnie CUSZ, wszystkie te­
renowe DOSZ oraz personel resortów przemysłowych 
zarządzających szkolnictwem zawodowym sięga liczby 
2 500 osób! Podobnie zresztą ma się sprawa z Mini­
sterstwem Szkolnictwa Wyższego, gdzie dla sześćdzie­
sięciu kilku szkół wyższych powołano specjalny resort 
zatrudniający kilkaset osób. Jak wiadomo, spełniał te 
funkcje kiedyś departament szkolnictwa wyższego 
(o nielicznej obsadzie) w Ministerstwie Oświaty, podle­
gający jednemu z wiceministrów. I tu też nasuwa się 
pytanie: czy istotnie było konieczne powoływanie spe­
cjalnego resortu?

Czy u nas, na tym wyodrębnieniu zyskały napraw­
dę odpowiednie typy szkolnictwa? Uzasadniać istotne 
i domniemane osiągnięcia zawsze można, ale nikt z nas 
nie może twierdzić, że nie uzyskalibyśmy przynajmniej 
tego samego, gdyby podziału nie było.

Przy wprowadzaniu tych kosztowrjych reform często 
powoływaliśmy się na doświadczenia radzieckie, ko­
piując bezkrytycznie nie zawsze dostatecznie wypróbo­
wane struktury organizacyjne. Zapomnieliśmy przy 
tym, że terytorium ZSRR obejmuje ponad 20 milionów 
km kwadratowych a liczba ludności niedawno prze­
kroczyła 200 milionów, że ten olbrzymi kraj zamiesz­
kuje ponad 100 narodów! Polska zaś jest krajem jed­
nolitym pod względem narodowym i stosunkowo, 'jeśli 
chodzi o przestrzenie, niewielkim.

Ale i w Związku Radzieckim widzimy dziś wyraźne 
tendencje do scalania resortów oraz daleko idącej de­
centralizacji zarówno terytorialnej, jak i narodowo­
ściowej. Zresztą niecałe 40 lat socjalistycznej państwo­
wości jest etapem historycznym zbyt krótkim, aby 
w organizacji aparatu państwowego nie popełnić błę­
dów. I tam płacono grube frycowe, do czego zresztą 
przyznają się ludzie radzieccy.

Wracajac do problemów organizacji aparatu oświa­
ty i nauki trzeba wyraźnie sobie powiedzieć: do­
tychczasowe rozbicie zarządzania szkolnictwem na róż­
ne resorty żle się odbija na naszej polityce oświato­
wej. Racjonalnej polityki oświatowej nie można pro­
wadzić odcinkowo, np. tylko dla szkolnictwa ogólno­
kształcącego lub zawodowego czy też wyższego. Poli­
tyką oświatową objąć powinniśmy cały system nau­

czania i wychowania w kraju. Następstwa niewłaści­
wej polityki oświatowej i opartego na niej wadliwego 
planowania dały sie już odczuć w wielu dziedzinach 
naszego życia, a przede wszystkim w wykorzystaniu 
absolwentów i mobilizacji rezerw kadrowych. Obok 
tzw. deficytowych zawodów mamy już ilościowe prze­
rosty kadr w niektórych dziedzinach produkcji.

Pewne symptomy są już widoczne i w szkolnictwie 
wyższym. Być może, że powiem herezję, lecz nie je­
stem przekonany, czy 150 tysięcy studentów na wyż­
szych uczelniach, słabo jeszcze naukowo i kadrowo 
ustawionych, jest nam tak bardzo potrzebne. Mamy 
już kłopoty z zatrudnieniem w niektórych działach.

Słabość. naszej polityki oświatowej jest uwarunko­
wana przede wszystkim owym „rozbiorem" systemu 
nauczania i wychowania między trzy resorty, które 
oględnie mówiąc pracowały w oderwaniu od siebie, 
nie szczędząc sobie niejednokrotnie. drobnych ukłuć.

Nie wyobrażam sobie jakiejś stałej koordynacji pra­
cy trzech resortów w stosunku do pewnych podstawo­
wych zadań wiążących się z polityką oświatową. 
Kto miałby to robie poza premierem, który właściwie 
koordynuje pracę wszystkich resortów.

Zresztą podejmowane próby nie dały wyników, więc 
jeden wniosek — scalić!

ALE scalanie nie jest takie łatwe. Daleko łatwiej 
było kiedyś podzielić. Wchodzi tu w grę przede 

wszystkim sprawa zatrudnienia setek ludzi, którzy 
muszą odejść do innej pracy. Toteż moim zdaniem 
scalanie trzeba przeprowadzać etapami. Sądzę, że doj­
rzała już sprawa włączenia CUSZ do Ministerstwa 
Oświaty i należy przystąpić do reorganizacji poszcze­
gólnych ' departamentów i likwidacji innych. Każdy 
z istniejących resortów „obrósł" w instytucje pomocni­
cze. Obok np. CODKO przy Ministerstwie Oświąty 
powstał podobnj' -ośrodek przy CUSZ. Koniecznym sta­
je się jakieś rozumne powiązanie tych ośrodków. Dla­
tego sądzę, że na scalanie tych trzech resortów trzeba 
przeznaczyć ze dwa lata. W pierwszej kolejności po­
szłoby szkolnictwo zawodowe, w następnej zaś szkol­
nictwo wyższe.

Komasacja wspomnianych resortów musi pociągnąć 
za sobą zmianę w strukturze Ministerstwa Oświaty. 
Tak w!e!kimi pionami kierować muszą podsekretarze 
Stanu, których ilość powinna się zwiększyć. Reorgani­
zacja. odbiurokratyzowanie przy jednoczesnej decentra­
lizacji aparatu oświaty i demokratycznej autonomiza­
cji wyższych uczelni powinny również wpłynąć na 
podniesienie jakości pracy wszystkich naszych szkół 
i uczelni, co jest zresztą głównym naszym celem.

Rozumie się. że scalenie zarządzania szkolnictwem 
nie jest jakimś panaceum na podniesienie jakości pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej, nie jest jakimś cu­
downym środkiem na zwalczenie biurokracji, bezdusz­
ności i formalizmu. Procesowi scalania towarzyszyć 
powinna solidna i rozumna praca merytoryczna wszyst­
kich komórek, a przede wszystkim nadzoru pedagogicz­
nego w szkolnictwie.

EUSTACHY KUROCZKO
poseł na Sejm

SYTUACJA w naszych specjalnych I 
zakładach wychowawczych, o której 

zaalarmowała przed rokiem opinię publi­
czną redakcja czasopisma „Kobieta i Zy- i 
cie“, była przedmiotem całodziennych 
obrad Komisji Sejmowej w dniu 13 
czerwca br.’ W obradach Komisji, której 
przewodniczył poseł Leon Kruczkowski. | 
uczestniczyli oprócz jej członków również ! 
dyrektorzy , zakładów wychowawczych, i 
przedstawiciele resortów Oświaty, Spra­
wiedliwości, Milicji, Finansów.

Wiceminister Oświaty, Zofia Dembiń­
ska. przedstawiła wnioski Ministerstwa 
w sprawie polepszenia pracy w zakładach 
wychowawczych i domach dziecka. Wnio­
ski te poprzedzone były projektem uch­
wały przekazanym uprzednio przez Mi­
nisterstwo Oświaty — Prezydium Rządu. 
Zgodnie z tymi postulatami przewiduje 
się powiększenie liczby miejsc w zakła­
dach wychowawczych kosztem zlikwido­
wania niektórych domów dziecka. Zamie­
rzenie to wywołało estry protest więk­
szości zebranych, którzy wyrażali, jak się 
wydaje słusznie, obawę, że takie posunię­
cie utrudni, a czasem wręcz uniemożliwi 
racjonalną profilaktykę w pracy wycho­
wawczej. Jeżeli jeszcze weźmiemy pod 
uwagę, że zgodnie z danymi Komendy 
Głównej Milicji Obywatelskiej, na miej­
sca w zakładach wychowawczych ocze­
kuje ponad 20.000 dzieci, to stanie się 
jasne, że uzyskanie nawet 2.000 miejsc 
nie jest, w ogóle rozwiązaniem zagadnie­
nia. A jeśli ponadto zdamy sobie sprawę 
z faktu, że ewidencja dzieci i młodzieży, 
które wymagają opieki specjalnej, jest 
daleko niepełna, że Ministerstwo Oświaty 
nie ma dokładnych danych o potrzebach 
ilościowych w tym zakresie, to stwierdze­
nie, że sytuacja jest niepokojąca, nabierze 
jeszcze większej pewności.

Toteż stwierdzenie to nie zdziwiło po­
słów, gdyż w ciągu ostatnich miesięcy sły­
szeli niejednokrotnie, że Ministerstwo 
Oświaty przez lat niemal jedenaście wy­
kazywało nikłe zainteresowanie dla po­
trzeb szkolnictwa specjalnego, że była to 
dziedzina, którą przez te wszystkie lata 
pomijano wstydliwym milczeniem. Do­
tychczas nie budowano w ogóle nowych 
obiektów dla szkół i zakładów specjal­
nych. a nawet zdarzało się. że budynek 
wyremontowany przez zakład bywał przez 
rady narodowe przekazywany na inne ce­
le. Z pewnością nie uda się odrobić tych 
długoletnich zaniedbań w przeciągu krót­
kiego czasu. A potrzeby są ogromne. To­
też w dyskusji podnoszono, że postulaty, 
jakie obecnie wysuwa Ministerstwo Oświa­
ty, mogą być na razie traktowane jedynie 
jako „plasterkowanie rany".

Z wielkim zadowoleniem przyjęto wia­
domość o uzyskaniu zgody Ministerstwa 
Finansów na podwyżkę uposażeń. Oprócz 
dotychczasowego 10-procentowego dodatku 
obecnie oczekiwać należy: dla wycho­
wawców domów dziecka — 20%, dla 
wychowawców specjalnych zakładów wy­
chowawczych — 30%, dla nauczycieli
szkół specjalnych — 15%. dla wycho­
wawców niekwalifikowanych — 10%. 
Dotychczasowy dodatek funkcyjny dla 
dyrektorów i kierowników zakładów ma 
być zwiększony o 50%. Dyskusję wywo­
łał postulat Ministerstwa w sprawie obni­
żenia Wymiaru godzin prący wychowaw­
ców w zakładach specjalnych z 36 do 30 
i w demach dziecka — z 46 do 36. Nie­
którzy dyrektorzy zakładów, np. kol. 
Zbyszewska, twierdzili, że takie „kawał­
kowanie" godzin dyżurów uniemożliwi 
racjonalne zorganizowanie pracy wycho­
wawczej w zakładzie; proponowała nato­
miast, aby faktycznie przepracowane go­
dziny były odpowiednio wynagradzane.

Z oczywistą aprobatą spotkały się rów­
nież inne wnioski z dziedziny finansowej, 
na które uzyskano już zgodę Ministerstwa 
Finansów, jak: subwencja przyznana na 
dodatkowe wyposażenie zakładów, prze­
znaczenie nadwyżek z gospodarstw po­
mocniczych na potrzeby wychowanków.

Nie trzeba, rzecz jasna, szerzej omawiać 
w tym miejscu, jak istotne znaczenie dla 
poprawy pracy wychowawczej w zakła­
dach ma zagadnienie szkolenia kadr. 
1 w tej dziedzinie zarówno posłowie, jak 
i przedstawiciele resortów i instytucji 
stwierdzali duże zaniedbania. Ażeby je 
odrobić, jest rzeczą niezbędną i bardzo 
pilną znaczne rozszerzenie działalności 
Studium Nauczycielskiego Pedagogiki Spe­
cjalnej — przemianowanego na Pań­
stwowy Instytut Pedagogiki Specjalnej, 

| który mógłby w szerokim zakresie pro- 
1 wadzić nie tylko prace dydaktyczne, lecz 
również badawczo-naukowe. Padł wnio- 

I sek, aby w celu skoncentrowania wysił- 
kóry nielicznych obecnie kadr pracow­
ników’ naukowych w dziedzinie pedago­
giki specjalnej włączyć sekcję defektolo- 

i gii Instytutu Pedagogiki do PIPS.
Niczyjej wątpliwości nie budziła paląca 

konieczność rewizji zasad i sposobu prze- 
I prowadzania selekcji do szkół i zakła­
dów specjalnych. Upominano się o nie- 

! zbędną wprost pomoc w tej dziedzinie 
zarówno lekarzy-specjalistów, jak i psy­
chologów. Szczególnie niepokojąco przed­
stawia się sprawa kwalifikacji dzieci mo- 

: ralnie zaniedbanych. Sędziowie dla nie­
letnich popełniają tutaj pewne pomyłki, 
gdyż sprawa poznania psychiki młodocia­
nych przestępców przekracza, rzecz jasna, 
ich kompetencje i możliwości.

W tym stanie rzeczy potrzeba rozsze­
rzenia, organizowania sieci poradni, ognisk, 
ośrodków spełniających rolę usługową 
i konsultacyjną dla naszych placówek 
dydaktyczno -wychowawczych nie mogła 
wzbudzić różnicy zdań i wnioski tego 
rodzaju zostały przyjęte bez sprzeciwu. 
Posiewie wspominali w swych przemówie­
niach o grzechach minionego okresu: 
o schematyzmie w naukach pedagogicz­
nych, o „storpedowaniu" psychologii teo­
retycznej i praktycznej, wskazywali pe- 

I wne źródła tych wypaczeń. Na te tema­
ty wypowiadali się posłowie: Kuroczko 
i Wycech oraz z zaproszonych przedstawi- 

l cieli resortów kol. kol.: Głuszczak i Stro- 
czanka.

Tak więc niemal wszystkie zagadnienia 
poruszone w naszym artykule pt. „Wyjść 
ze ślepego zaułka" („Głos Nauczycielski" 

। nr 6 br.) znalazły odzwierciedlenie w ob­
radach Komisji.

Prezydium Komisji Sejmowej opracuje 
dla Prezydium Rządu sprawozdanie z prze­
biegu obrad i dołączy wszelkie wnioski 
zarówno posłów, jak i przedstawicieli re­
sortów zgłoszone w toku dyskusji. Uchwa­
lono poza tym przedłożyć Prezydium Rzą­
du wniosek w sprawie powołania rządo­
wej komisji międzyresortowej, której za­
daniem byłoby zanalizowanie i zrewido­
wanie obecnej sytuacji w dziedzinie szkol­
nictwa specjalnego oraz opracowanie ca­
łokształtu koncepcji wychowawczej i or­
ganizacyjnej w tym dziale szkolnictwa. 
Nasuwa się bowiem obawa, czy dotych­
czasowe wnioski przedłożone przez Mini­
sterstwo Oświaty ujmują w sposób dosta­
tecznie systematyczny całość tej skompli­
kowanej problematyki, czy opracowane są 
na podstawie jakiejś dojrzałej koncepcji.

Cały przebieg obrad Komisji, a w szcze­
gólności wnioski końcowe, dają pewną 
podstawę do przypuszczeń, że wreszcie 
uda się znaleźć wyjście z tego ślepego 
zaułka, w jakim przez wiele .lat znajdo­
wało się szkolnictwo specjalne. H. H.

Z okazji 30 -lecia 
Sanatorium Nauczycielskiego 

w Zakopanem
W DNIU 16 czerwca 1956 r. odbyła .się 

w Zakopanem uroczystość z okazji 
30-lecia istnienia Sanatorium Nauczyciel­
skiego. Wzięli w niej udział obok praco­
wników sanatorium i kuracjuszy liczni 
przedstawiciele świata lekarskiego, ZZNP 
oraz przedstawiciele władz terenowych 
Wśród zaproszonych gości byli także 
ci. którzy uczestniczyli w otwarciu sana­
torium przed trzydziestu laty oraz jego 
pierwsi kuracjusze.

W sanatorium tym — które zgodnie 
z oceną dyrektora Zespołów Sanatoriów — 
dr Frenkla od początku swego istnienia 
po dzień dzisiejszy zachowuje przodującą 
rolę wśród sanatoriów zakopiańskich — 
nie tylko przywrócono zdrowie i zdolność 
do pracy tysiącom nauczycieli. Nastąpi! 
tu przełom w sposobach walki z gruźlicą 
i w postawie społeczeństwa wobec tej 
choroby. Dawny pogląd, że w sanatorium 
wśród samych chorych choroba się po­
tęguje, został tu raz na zawsze zwal­
czony. Możemy to śmiało zanotować jako 
osiągnięcie społeczne Związku Zawodo­
wego Nauczycielstwa Polsk ego.

Cel swój mógł Związek osiągnąć w peł­
ni tylko dzięki ofiarnej, pełnej trudu i po­
święcenia pracy lekarzy. pielęgniarek 
i innych pracowników sanatorium Dla­
tego też sekretarz ZG ZZNP kol. H. Pia­
secka w imien-iu rzesz nauczycie'!, któ­
rzy odzyskali zdrowie w sanatorium i w 
imieniu ZG ZZNP złożyła wszystkim pra­
cownikom serdeczne podziękowanie.

O'ugoletni dyrektor sanatorium rtr Bialynic- 
ki-Birula został udekorowany Złotą Odznaką 
Związkową a inni pracownicy zatrudnieni w 
sanatorium ponad 20 lot otrzymali nagrody 
pienirżre. Są nimi: Stefan Piwowarski, do 
zorca, (33 lata pracy, tj. od momentu rozpo­
częcia budowy sanatorium). Walenty Kita, 
woźny (31 lat pracy). Teofila Kurek, pielęg­
niarka. Aleksander Ga', stolarz (30 lat pracy). 
Weronika Gai, praczka, oraz .Tan Murzyn, 
portier (29 lat. pracy). Leon Perlion. elektro­
monter, Jan Stadnicki, monter. (27 lat pracy). 
Aniela Piwowarska, salowa. (20 lat pra-y). 
Piotr Krusiec, ogrodnik. (24 lata pracy), Joan­
ną Kudela, salowa. (22 lata pracy). Katarzyna 
Rzeszoś, salowa, (22 lata pracy), fi osób otrzy­
mało nagrody rzecznym od Związku Zawodo­
wego Pracowników Służby Zdrowia.

Na zakończenie tej akademii odbyło się 
odsłonięcie przez przedstawiciela ZZNP 
tablicy pamiątkowej o narnującej treści: 
„ZZNP 1.926—1956. 30 lat temu Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, jako pierwszy 
związek zawodowy w kraju walczący z 
gruźlicą, oddał ten gmach do użytku w 
trosce o zdrowie nauczyciela, o zdrowie 
cz'nwicka“.

Na marginesie warto dodać, że Zarząd 
Główny ZZNP realizując uchwały V Kra­
jowego Zjazdu spowodował wydanie 
specjalnego zarządzenia M nistra Zdrowia, 
które zobowiązuje wszystkie wojewódz­
kie poradnie przeciwgruźlicze, aby kiero­
wały chorych nauczycieli do Sanatorium 
Nauczycielskiego w Zakopanem.

Związek wspólnie z Ministerstwem Zdro­
wia przystąp'! także do organizowania 
kursów, które przygotują do nowego za­
wodu tych nauczycieli, którzy nie będą 
mogli wrócić do dalszej pracy w szkole.

Bas.

SPRAWY mieszkaniowe stanowią nie­
wątpliwie jeden z najbardziej pa­

lących problemów bytowych nauczy­
cieli. Znalazły one również mocny 
akcent na V Krajowym Zjeżdzie Delega­
tów, który uchwalił wnioski zobowiązu­
jące Zarząd Główny do podjęcia zasad­
niczej akcji w celu poprawy sytuacji 
mieszkaniowej pracowników oświato­
wych.

Zarząd Główny, chcąc mieć możliwie 
najpełniejszy obraz potrzeb mieszkanio­
wych nauczycieli, zebrał odpowiednie da­
ne bezpośrednio z oddziałów powiato­
wych. Analiza danych budzi niepokój.

Według danych ze stycznia 1956 roku 
w miejscowościach do 2.000 mieszkańców 
nie posiada mieszkań 1.528 nauczycieli. 
Na zaspokojenie tych potrzeb należałoby 
dostarczyć 2.484 izby. Mieszkania nieod­
powiednie w tych miejscowościach, prze­
ważnie za ciasne lub wymagające natych­
miastowego gruntownego remontu, posia­
da 3.649 nauczycieli, co stwarza potrze­
bę dysponowania 5.482 izbami. Łącznie 
więc w miejscowościach do 2.000 miesz­
kańców brak dla 5.177 nauczycieli 7.966 izb.

W miejscowościach liczących ponad 
2.000 mieszkańców nie posiada mieszkań 
3.124 nauczycieli. Ażeby zaspokoić te po­
trzeby, konieczne jest dostarczenie 5.883 
izb. Mieszkania nieodpowiednie w . tego 
typu miejscowościach posiada 4.184 na­
uczycieli. Na poprawę ich sytuacji mie­
szkaniowej trzeba 8.317 izb. Razem w 
tych miejscowościach brakuje więc dla 
7.308 nauczycieli 11.200 izb.

W skali krajowej we wszystkich miej­
scowościach nie posiada mieszkań 4.652 
nauczycieli i 7.833 posiada mieszkania 
nieodpowiednie, co łącznie daje brak 
22.166 izb.

Zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych na­
uczycieli z nowego budownictwa ZOR i z bu­
downictwa przyszkolnego było w roku 1955 
nieproporcjonalnie niskie. Z budownictwa 
ZO1Ł (łącznie z miastem stół. Warszawą) 
otrzymali nauczyciele 1.291 izb i z budow­
nictwa przyszkolnego 1240 izb — razem 2531 
izb.

W tej niezwykle trudnej sytuacji toleruje 
się dotychczas fakt, że 341 mieszkań przy­
szkolnych o łącznej liczbie 1724 izb zajmują 
osoby niezwiążane bezpośrednio ze szkolą. 
Szczególnie rażąco zarysowuje się to na tere­
nie miasta Łodzi, gdzie pizy wielkich bra­
kach mieszkaniowych nauczycieli 135 mie­
szkań obejmujących 300 izb w budynkach ; 
przyszkolnych zajmują nie nauczyciele. W | 
■voj. poznańskim jest zajętych przez osoby 
postronne 195 izb, w woj. warszawskim — 
142 izby.

Wbrew okólnikowi nr 9 Szefa Urzędu Rady 
Ministrów z dnia 15 kwietnia 1954 r. oraz, 
oisinu okólnemu Ministra Gospodarki Komu­
nalnej z dnia 15 lutego 1952 r. władze tere­
nowe dość często przydzielały mieszkania po 
nauczycielach nie nauczycielom i dokwate- 
rowywaly do mieszkań nauczycielskich nie 
nauczycieli. W wyniku tego postępowania 
,v 1055 roku utraciliśmy 312 mieszkań o łącz­
nej liczbie 742 izb. Do 130 mieszkań nauczy­
cielskich dokwaterowano nie nauczycieli, na 
skutek czego utraciliśmy 170 izb.

zniżkę godzin nauczania — około 50.000 
etatów i w wariancie III przy znaczniej­
szej zniżce godzin — około 64.000 etatów. 
Według planów PKPG przewiduje się. 
że w okresie pięciolecia zakłady kształ­
cenia nauczycieli dostarczą 57.600 absol­
wentów.

Jeżeli więc założymy prawdopodobny 
przyrost etatów wynikający z planów 
PKPG przy uwzględnieniu tylko po 1 
izbie na nowego nauczyciela oraz weź­
miemy pod uwagę niezaspokojone do­
tychczas potrzeby mieszkaniowe, to ra­
chunek określający potrzeby mieszkanio­
we nauczycieli będzie przedstawiał się 
w sposób następujący:
Zabezpieczenie po 1 izbie dla nowych

nauczycieli S7 600
Brakujące izby w/g zebranych

danych 22 166
Szacunkowy brak izb dla 59 powia­

tów. które nie nadesłały spra­
wozdań 5 000

Ogółem brak izb 84 766

Trzeba zaznaczyć. że przedstawione 
braki nie uwzględniają potrzeb nauczy­
cieli zatrudnionych w szkołach mini­
sterstw resortowych. Nie obejmują rów­
nież danych dotyczących szkół podległych 
CUSZ. Zarząd Główny nie zdołał zebrać 
danych określających potrzeby mieszka­
niowe szkół resortowych. Dla nauczycieli 
szkół w pionie CUSZ brak obecnie około 
800 izb i około 1000 izb w związku 
z przyrostem etatów w planie pięciolet­
nim. Zaspokojenie tych potrzeb nie znaj­

TRUDNA niezwykle sytuacja mieszka­
niowa nauczycieli jeszcze ostrzej za­

rysowuje się w perspektywie planu pię­
cioletniego. Znaczny wzrost liczby dzieci 
w wieku szkolnym w tym okresie spo­
woduje bardzo poważny wzrost liczby 
etatów nauczycielskich.

W resorcie Ministerstwa Oświaty przy 
utrzymaniu wymiaru godzin nauczyciela 
w klasach 1—VII w ilości 30 godzin ty­
godniowo przewiduje się przyrost około 
45.009 etatów: przy zastosowaniu wa­
riantu II uwzględniającego nieznaczną

Problem mieszkaniowy wciąż się zaostrza
duje dotychczas konkretnych rozwiązań.

Uwzględniając wagę tych spraw Za­
rząd Główny ZZNP wystąpił w 1955 r. 
do wszystkich ministerstw resortowych 
prowadzących własne szkoły z postula­
tem, ażeby w swoich pięcioletnich pla­
nach inwestycyjnych przewidziały one 
również zaspokojenie potrzeb mieszkanio­
wych nauczycieli podległych im szkół.

TT CHWALONA niedawno przez Sejm 
'-J PRL ustawa o prawach i obowiąz­

kach nauczycieli z dnia 27 kwietnia 
1956 r. przewiduje, dostarczenie bezpłat­
nych mieszkań nauczycielom wszystkich 
typów szkół we wszystkich wsiach oraz 
w miastach i osiedlach do 2000 mieszkań­
ców, nie mówi jednak ona . w tej spra­
wie nic o nauczycielach zatrudnionych 
w miastach i osiedlach powyżej 2.000 
mieszkańców. Poza tym stwierdzić trze­
ba. że zabezpieczenie bezpłatnych mie­
szkań w wymienionych miejscowościach 
przewidywała również uchwała nr 904 52 
Prezydium Rady Ministrów z dnia 20 
października 1952 r., a jednak mimo t 
w styczniu 1956 r. w tych miejscowościach 
znajdowało się ponad 5.000 nauczycieli, 
dla których potrzeba było około 8.000 izb.

z tego wniosek? Chyba taki, że na­
wet najkorzystniejsza ustawa nie może za­
pewnić mieszkań nauczycielom, jeśli bę­
dzie brak mieszkań w terenie i jeśli 
w ślad za ustawą nie pójdą właściwie 
zorganizowane formy budownictwa, któ­
re zagwarantują odpowiednią pulę tych 
mieszkań.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że do­
tychczas stosowane i projektowane środ­
ki nie zaspokoją nawet najpilniejszych 
w tym zakresie potrzeb i konieczne jest 
znalezienie nowych rozwiązań, które zabez­
pieczą w dostatecznym stopniu potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli. Podstawową 
formą powinno stać się budownictwo 
przyszkolne, szczególnie na wsiach, w 
osiedlach, miasteczkach i miastach po­
wiatowych. W związku z tym budow­
nictwo przyszkolne powinno być znacz-

Zaspokojenie tych potrzeb w planie 
pięcioletnim zarysowuje się teoretycznie 
następująco: Budownictwo przyszkolne 
ma dać w sumie wg planów Minister­
stwa Oświaty około 6.500 izb. Zgodnie
z ustnymi informacjami właściwych Jaki 
czynników PKPG. z budownictwa ZOR 
przewiduje się przyrost również około 
6.500 izb. Łącznie przyrost nowych izb 
wyniósłby więc w okresie pięciolecia 
około 13.000. Porównując brak 84.766 izb 
z projektowanym przyrostem 13.000 izb 
stwierdzamy niedobór 71.766 izb.

M gaw-ki ze Starachowic. Oto jak mieszkają tamtejsi nauczyciele. Zdjęcie 1: Nie jest łatwo naszej koleżance z dziećmi 
wychodzić codziennie z tego pokoiku na strychu. Zdjęcie 2: Ta koleżanka nie mieszka wprawdzie na strychu, ale w szkol­
nej pracowni chemicznej... Zdjęcie 3. Czteroosobowa rodzina nauczycielska znalazła schronienie w lokalu liceum na

10 metrach kwadratowych Fot. Cz, Qórskt

| nie rozszerzone zarówno co do ilości, jak 
i i. sposobów rozwiązań. Należy więc przy- 
: jąć jako zasadę, aby przy każdej nowo- 
budującej się szkole przewidzieć taką 

I liczbę izb mieszkalnych, które zabezpie­
czą pełne potrzeby nauczycieli tej szko­
ły. Mogą to być izby powiązane z budyn­
kiem głównym albo stanowiące oddziel­
ne budynki mieszkalne o charakterze 
domków jednorodzinnych, bliźniaczych, 
szeregowych itp.

W miejscowościach, które już posiada­
ją szkoły, zabezpieczenie mieszkań dla 
nauczycieli powinno być dokonywane 
przez dobudowywąnie pięter skrzydeł 
gmachu, budowanie oddzielnych pawilo­
nów lub domków, w zależności od wa­
runków i potrzeb. W związku z tym po­
winna być opracowana typowa doku­
mentacja dla budownictwa powtarzalne­
go, która ułatwi realizację budowy i za­
pewni oszczędności.

W wielu miastach w szerszym niż do­
tychczas zakresie rozwijać się zaczyna 
budownictwo rozproszone. Słuszne jest, 
ażeby z tego budownictwa zapewnić na­
uczycielstwu poważny przydział izb mie- 

i szkalnych. Niektóre terenowe rady naro­
dowe niestety nie dopuszczają nauczy- 

i cieli do tej puli mieszkań, dlatego ko­
nieczne są zarządzenia gwarantujące na­
uczycielom partycypowanie w przydziale 
izb z tego typu budownictwa.

Przydział izb mieszkalnych z nowego bu­
downictwa ZOR nie zaspokajał dotychczas 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli i nie 
może tego wypełnić w przysz-.ości. Budow­
nictwo ZOR jest ściśle związane z planami 
rozbudowy o-biektów przemysłowych, koncen­
truje się więc w pewnych ośrodkach i dla­
tego nie może pokrywać się w całej rozcią­
głości z potrzebami mieszkaniowymi nauczy­
cieli. Szczególnie odnosi się to do wsi. mia­
steczek i miast powiatowych nie objętych 
planem rozbudowy przemysłowej. Jednak 
w tych ośrodkach, gdzie budownictwo ZOR 
było realizowane, uwzględniano w niedosta­
tecznym stopniu potrzeby nauczycieli, jak np 
w Łodzi, w - Starachowicach. Zambrowie, Czę- 
tochowie. Zabrzu, Olsztynie, Lublinie, Kiel­

cach. Gdańsku i wielu innych. Konieczne 
więc jest, ażeby w przyszłości pula izb dla 
nauczycieli z budownictwa ZOR była wydat­

nie zwiększona we wszystkich ośrodkach.

gdzie jest realizowane to budownictwo, a 
„zczególnie winien być zwiększony dla na­
uczycieli limit w tej puli w miastach woje­
wódzkich.

Wbrew temu w roku 1956 wg projektu 
PKPG plan przydziału mieszkań dla nauczy­
cieli z budownictwa ZOR przewidywał poważ­
ne zmniejszenie limitu w stosunku do roku 
1955. Zarząd Główny podjął w tej sprawie 
interwencję na szczeblu centralnym, jaK rów­
nież zarządy okręgów przeprowadziły odpo­
wiednią- akcję w prezydiach wojewódzkich 
rad narodowych. Poważną trudnością jest 
■v dalszym ciągu koncepcja wiążąca nauczy­
cieli we wspólnej puli z pracownikami służby 
zdrowia. Pula izb z budownictwa ZOR przy­
padająca nauczycielom powinna być dzielona 
przez społeczne komisje nauczycielskie, dla­
tego jest konieczne wyodrębnienie w roz­
dzielniku oddzielnego limitu dla nauczycieli 
w liczbach bezwzględnych, bez zamykania 
przydziału nauczycieli w całości przydziału 
terenowego i bez wiązania nauczycieli z pra­
cownikami służby zdrowia.

rT’RUDNA sytuacja mieszkaniowa nau- 
A czycieli wymaga również zasadniczych 

rozwiązań w odniesieniu do mieszkań 
przyszkolnych zajmowanych przez nie 
nauczycieli i mieszkań po nauczycielach 
przydzielanych nie nauczycielom. Nowa 
ustawa o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli w art. 25, pkt. 3 orzeka, że mieszka­
nia w budynkach szkolnych i użytkowa-, 

j n.ych przez szkoię mogą być zajmowane 
tylko przez pracowników zatrudnionych 
w szkole. Konieczne jest tu wydanie przez 
odpowiednią władzę rozporządzenia wy­
konawczego określającego rygory i ter­
min opróżnienia tych mieszkań, ażeby jak 
najszybciej można było je oddać do użytku 
pracownikom związanj’m ze szkołą.

W celu zabezpieczenia powierzchni mie­
szkaniowej użytkowanej przez nauczycieli 

i konieczne jest uzyskanie odpowiedniego 
aktu prawnego, np. uchwały Rady Mini­
strów zobowiązującej wszystkie prezydia 

[ rad narodowych, aby lokale zwalniane 
przez nauczycieli były przydzielane tylko 

. nauczycielom, a do mieszkań nauczyciel- 
skich niedostatecznie zagęszczonych byli 

: clokwaterowywani tylko nauczyciele, o ile 
na terenie danej miejscowości znajdują 
się nauczyciele nie posiadający mieszkań 
lub znajdujący się w ciężkich warunkach 
mieszkaniowych.

Problem odpowiednich warunków mie- 
| szkaniowych nauczycieli, to nie tylko pra­
wo pracowników do zabezpieczenia im 

i właściwych warunków bytowych, ale spra­
wa stosunku do zagadnień oświatowych. 
Zarząd Główny ZZNP od dłuższego czasu 
sygnalizował właściwym władzom i in­
stancjom niepokojącą sytuację mieszka­
niową nauczycieli Obecnie sprawa ta uro- 

: sła do rozmiarów problemu, który musi 
; być rozwiązany, jeśli chcemy zapewnić 
: prawidłową realizację planu rozwoju szkol­
nictwa i ąświaty w okresie pięciolecia. 
Dlatego też'Zarząd Główny ZZNP wystą- 
pił z umotywowanym i należycie udoku- 

। mentowanym memoriałem w sprawach 
mieszkaniowych nauczycieli do Prezydium 
Rady Ministrów, PKPG, CRZZ. Sejmowej 
Komisji Oświaty, Nauki i Kultury i in­
nych centralnych władz i instancji przed­
stawiając konkretne wnioski, uwzględnia­
jące postulaty podane wyżej w analizie 
sytuacji mieszkaniowej nauczycielstwa.

Doświadczenie uczy, że wydatki na 
oświatę są najbardziej celowo inwestowa­
nym kapitałem, dlatego Zarząd Główny 

j w przekonaniu o słuszności zgłoszonych 
i wniosków będzie konsekwentnie walczył 
o pełną ich realizację.

K. MAKOWSKI
ZG ZZNP
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TAK, ALE DLA WSZYSTKICH
O0 Kalendarz pedagogiczny

Fryderyk Froebel
BECNIE reakcyjny obóz klerykalny 

” nie dysponuje już tymi potężnymi 
środkami, jakie dawała mu przed wojną 
dyktatura kleru. Konstytucja PRL zapew­
nia każdemu obywatelowi całkowitą wol­
ność wyznania i sumienia, toteż metody 
walki tego obozu o utrzymanie swych 
wpływów w szkole musiały się zmienić. 
Najczęściej wykorzystuje się więc teraz 
jedną z najpotężniejszych broni klerykal- 
nego arsenału: szantaż sumień, opinię pu­
bliczną.

Dlatego też sytuacja nauczycieli nie­
wierzących, szczególnie na wsi. jest czę­
sto bardzo trudna i, prawdę powiedziaw­
szy, są oni zupełnie osamotnieni w walce 
już nawet nie o duszę młodzieży, ale 
o własne prawo do życia w gromadzie.

Wielu z nas ma wśród znajomych ludzi 
od dawna 'zupełnie niewierzących, którzy 
jednak posyłają swoje dzieci na naukę re­
ligii chcąc oszczędzić im różnych przy­
krości.

Sporo jest jeszcze ludzi porażonych 
mrokiem średniowiecza, którzy do dziś' 
nie mogą zrozumieć prawdziwego sensu 
głębokich przemian społecznych, jakie za­
szły w naszym życiu, ludzi, którzy tą sa­
mą metodą nietolerancji, szantażu sumień, 
próbują wywierać nacisk na niepraktyku- 
jących, nie mogąc zrozumieć, że prawdzi­
wa wolność ludzkich sumień wyklucza 
wszelki terror religijny.

Jest to zamach na jedno z podstawo­
wych praw obywatela Polski Ludowej — 
prawo wolności sumienia i wyznania.

Wydaje się, że nie umiemy jeszcze bro­
nić tego prawa w< sposób dostateczny, że 
zapominamy często z jak groźnym i zręcz­
nym przeciwnikiem się stykamy, zapomi­
namy, że przeciwnik ten najczęściej inter­
pretuje art. 70 Konstytucji PRL wyłącz­
nie jako „wolność religii", nie zaś szero­
ko i zgodnie z sensem artykułu — jako 
„wolność sumienia".

Za mało z naszej strony wyjaśnienia 
prawdziwego sensu artykułu 70, za mało 
zrozumienia tego, że służy on wszystkim: 
i wierzącym, i niewierzącym, że ochrania 
swobodę myślenia jednych i drugich, ze 
karane jest zarówno zmuszanie do nie­
wykonywania praktyk religijnych, jak i 
zmuszanie do praktykowania.

Pewna część kleru chętnie posługuje się 
tą jednostronną interpretacją. Przeciwnik 
ten wyznaje starą zasadę (ujętą w Kode­
ksie Akcji Katolickiej): „nie jest dozwolo­
ne domagać się, bronić lub udzielać nie­
roztropnie wolności myśli, prasy, naucza­
nia, wyznań — jako praw przyrodzonych 
ludzkości. Tam, gdzie te swobody są sto­
sowane, obywatele mają obowiązek posłu­
giwać się nimi i żywić względem nich tyl­
ko takie uczucia, jakie żywi Kościół".

„Wolność wyznaniowa w stosunku do 
jednostek jest przeciwna Cnocie religijnej, 
bo opiera się na zasadzie, że wolno każde­
mu wyznawać taką religię, jaka mu się 
podoba, lub nawet nie wyznawać żadnej; 
dając czlowiekozoi tę wolność, daje mu sic 
możność wynaturzania bezkarnie najświęt.

szego z obowiązków, uchylania'się od nie- I 
go, porzucania dobra niezmiernego, aby 
zwrócić się ku złemu..."

Z tych kilku cytatów zaczerpniętych z 
Kodeksu Akcji Katolickiej dostatecznie ja­
sno widzimy, czym się różni ujmowanie 
wolności przez nasz ustrój od interpreta­
cji tej wolności przez Kościół. W praktyce 
dostrzega się, niestety, jeszcze jedną waż­
ną różnicę pomiędzy siłą, z jaką reakcyj­
ny kier realizuje swoją ofensywę, a sła­
bością. z jaką jeszcze często my, nauczy­
ciele, bronimy konstytucyjnych

Obrona taka jest konieczna i 
o niej zapominać!

Muśi ona istnieć równoległe 
który ma rozbić podstawową 
przeciwnika: ciemnotę i zacofanie.
T> LA potwierdzenia przytoczymy kilka 

zaledwie tylko autentycznych przykła­
dów stosowania metod nacisku i szantażu 
sumień.

Zdarzają się jednak o wiele groźniejsze 
przykłady swoistego terroru moralnego 
stosowanego przez księdza, przykłady szan­
tażu w stosunku do niewierzących i umie­
jętnego judzenia przeciw nim bądź to ża 
pośrednictwem ambony, bądź poprzez opi­
nię niedowiarka itp.

W miejscowości R. zdarzyło Się W I pół­
roczu. że ksiądz tamtejszy na tablicy ko­
ścielnych ogłoszeń opublikował wykaz 
uczniów nieobecnych na lekcjach religii 
i postępów, jakie uzyskali w nauce.

Te dwa pozornie różne wypadki mają 
wiele punktów stycznych. I tu, i tam głów­
nym, najsilniej podkreślonym momentem, 
była sprawa uczęszczania na lekcje reli­
gii. I tu, i tam zastosowano tę samą meto­
dę wywierania presji na ludzkie sumienia 
drogą mobilizacji opinii publicznej; i tu, 
i tam zrobione to zostało w sposób tak 
zręczny, że trudno udowodnić świadomy 
zamach na wolność sumienia. Nic jednak 
nie zmienia faktu, że między wierszami 
tak kazania, jak i ogłoszenia zostało po­
wiedziane: „Uważajcie, jeśli dzieci wasze 
nie będą chodzić na religię, zostaną tak 
czy inaczej napiętnowane".

W miasteczku P. ksiądz w osobliwy spo­
sób nawraca dzieci, których rodzice nie 
chrzcili, bądź nie mają kościelnego ślubu, 
grożąc im mianowicie, że ciała ich po 
śmierci zostaną wrzucone do rowów- Dzie­
ci mniejsze straszy, że przejedzie je samo­
chód, gdy będą wracały ze szkoły.

Czy można inaczej nazwać taki fakt, 
gdy ktoś znając dobrze psychikę dziecka, 
wykorzystuje to bez skrupułów dla za­
straszenia go i zaszczepienia fanatyzmu 
w umysłach innych dzieci, jak nie gwałce­
niem wolności sumienia? Jakże często spo­
tykane są wypadki stosowania swego ro­
dzaju dyskryminacji w stosunku do osób 
niepraktykujących, wypadki poniżania 
rodziców w oczach dzieci, rzucania obelg, 
odwracania głowy od przechodzących — 
wszystkie te demonstracje mają na celu 
usunięcie niewierzących poza nawias wiej­
skiego społeczeństwa.

praw.
nie. wolno

z atakiem, 
bazę sil

Wszystko to daje wystarczający powód | 
do obrzydzania życia człowiekowi, który 
ośmielił się być innych poglądów.

Swoistą metodą są listy anonimowe, 
i które w określonych odstępach czasu, 
a zwłaszcza przed uroczystościami kościel­
nymi, otrzymują osoby niewierzące, m. in. 
listy takie otrzymuje dyrektor Liceum w 

! Proszowicach, tow. Kruczała i dyrektor 
Technikum Handlowego w Miechowie, Ko­
walczuk. W listach tych z imieniem bożym 
przeplatają się beztrosko ordynarne po­
gróżki i karczemne wyrazy.

Kilkoma zaledwie przykładami zilustro­
waliśmy, jak niektórzy ludzie rozumieją 
słowo tolerancja, jak szanują przekonania 
innych. Podobnych faktów z naszego 
szkolnego środowiska znamy wszyscy 
znacznie więcej. Ileż to razy uczniowie py­
tają nas: „co mam robić, ojciec grozi mi 
wyrzuceniem z demu, j 
dził do kościoła i wierzy! 
Wreszcie w iluż tó jeszcze i 
którzy uczniowie (inspirowani przez 
szych) szykanują swych kolegów 
uczęszczających na lekcje religii.

W CAŁEJ tej ubliżającej godności 
wieka mraktvco. deneżacei nndk

Nie okazujemy nieufności, nie dyskwa­
lifikujemy niczym człowieka wierżąćego 
nie stwarzamy najmniejszej różnicy mie­
dzy wierzącym a niewierzącym, mimo te 

: nie możemy być obojętni wobec religii.
Ta nasza nieobojętność nakazuje nam 

prowadzić propagandę marksizmu i jego 
materialistycznej filozofii, przeciwstawiać 
się każdej próbie deptania wolności ludz­
kiego sumienia.

My, nauczyciele, chyba najbardziej 
chcemy, by całe nasze społeczeństwo było 
światłe, świadome praw kierujących przy­
rodą i życiem społecznym, potrzebna jeś' 
więc z naszej strony długotrwała praca 
idąca zarówno w kierunku stopniowego 
wpajania młodzieży światopoglądu mate- 
rialistycznego, jak i w kierunku wyjaśnia­
nia prawdziwego sćnsu artykułu 7Ó naszej 

: Konstytucji.

„BĘDZIEMY ZYC DLA NASZYCH
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Maksym Gorki

(1868 — 1936)

Myśli o wychowaniu
GORKI O WYCHOWANIU

Z ARTYKUŁÓW PUBLICYSTYCZNYCH I LISTÓW M. GORKIEGO
Celem naszym jest budzenie w młodzieży miłości życia i wiary w życie. 

Chcemy nauczyć ludzi bohaterstwa. Trzeba, żeby człowiek zrozumiał, że jest 
twórcą 
ma tej

i panem świata, że ponosi odpowiedzialność za wszystkie nieszczęścia 
ziemi i że należy mu się chwała, za wszystko, co jest w życiu dobrego. 

(List do Romain Rolland,a, 1917 rok)

dziś dzień 
dziecka i

jeśli nie będę cho- 
uoriwi w Boga’, 

szkołach nis- 
star- 

nie

WIESŁAW MOLIK
MICHAŁ KOLBIK

Kraków

in extenso o

Dnia 21.VI. 1852 r. t’T>a"ł 
Fryderyk Froebel. wybit­
ny n-emierki pedagog, li­
czeń Festalozziego, twór ca 
syceniu wycńov 
szkolnego. W 
przez siebie w 
Blankenburgu 
pierwszym ogródku dzie­
cięcym Froebel na pod­
stawie praktyki opracował 
metodykę wychowania 
przedszkolnego. Za cel wy­
chowania p -tavNii o> i• 
wó.i wrodzonych człowie­
kowi ś:ł i zdolności.

W iealizac.il ‘tego ce’u 
zwrócił szczególna uwagę 
na zabawę. iwórc.żość 
dziecka i prace. Manipulo­
wanie tzw. ..darami", czyli 
zerpołem 
z aha Wek 
szej w 
dó róraz 
plikowanych 
b a wy r u ć h o w e, r ? s u r, 
splatanie kólorowych ka­
wałków papieru, pielęgna-

założonym

różnokolorowych' 
ód najp. o>t-

bardziej ‘Skom- 
klocków, za-

cja 
lub 
kach, 
jem na

roślin wspólnych
indywidualnych dział- 

samoobsługa i wza- 
pomoc w codzien- 

czynnościach — to 
bogaty wachlarz zajęć w

DZIECI*-
Jego ogródku dziecięcym. 
Zajęcia te rozwijały w 
dziecku narządy zmysłów, 
rozszerzały zakres spo­
strzeżeń o otaczającym 
święcie, rozwijały mowę, 
przyuczały do życia w ko­
lektywie. uczyły porządku 
i zaradności, wyrabiały na­
wyki pracy.

Dorobek swój w dziedzi­
nie pedagogiki ujął Froe- 
bel w podstawowych dzie­
łach: „Wychowanie czło­
wieka*" i „Zasady wycho­
wania człowieka".

System Froebla miał e- 
lementy mistycyzmu i for­
malizmu wypływające z 
idealistycznego światopo­
glądu jego twórcy. Jednak 
położenie podwalin pod pu­
bliczne wychowanie przed­
szkolne tak ze strony te­
oretycznej, jak i praktyki 
— w t.zw. ogródkach dzie­
cięcych — uczyniły fen sy­
stem ważnym ogniwem w 
dorobku pedagogiki euro­
pejskiej.

O

O

'IA7'CAŁEJ tej ubliżającej godności czło- 
’ ’ wieka praktyce, depczącej podkutymi 

buciorami fanatyzmu cudze sumienia 
i przekonania nie brakuje obłudnych fra­
zesów o tolerancji i ubolewania, że szerze­
nie poglądów materialistycznych to „atak 
na wiarę", „to deptanie uczuć ludzi wie­
rzących".

Zdaniem tych obrońców wiary, artyku­
ły propagujące ateizm są „sprzeczne 
z ustawą konstytucyjną o wolności sumie­
nia". Wypada więc przypomnieć często 
jednostronnie interpretowany właściwy 
sens nie tylko wspomnianego artykuu 
Konstytucji, ale i takich pojęć, jak wol­
ność sumienia i tolerancja, na które chęt­
nie powołują się różni „obrońcy wiary".

A więc, czy istotnie propagowanie ate- 
izmu stoi w kolizji z ustawą o wolności 
sumienia? Konstytucja zapewnia wolność 
wyznania każdemu obywatelowi, a nie tyl­
ko ludziom wierzącym. Wolność sumienia, 
swoboda jawnego głoszenia swoich prze­
konań nie jest w żadnym wypadku wy­
łącznym przywilejem wierzących, ale w 
równej mierze prawem ludzi niewierzą­
cych. Inne tłumaczenie sensu ustawy by­
łoby przekreśleniem jej wartości, jej zdep­
taniem.

Rzecz dziwna, że wielu ludzi nie do­
strzega „drugiej strony medalu" .— sze­
roko zakrojonej akcji propagandowej pro­
wadzonej przez instytucje religijne na 
rzecz swoich przekonań. A przecież tej 
propagandzie służą nie tylko artykuły 
w prasie katolickiej, książki i wydawnic­
twa religijne, trybuną religii jest przede 
wszystkim ambona, konfesjonał, nauka 
katechizmu itd.

Nikt lego wszystkiego nie nazywa ata­
kiem na ateizm!

Dlatego sensem naszej walki jest uczyć 
ludzi, zapoznawać ich ze zdobyczami nau­
ki, tłumaczyć istotę i przyczynę zjawisk 
przyrodniczych i społecznych, przekony­
wać o nieprawdziwości wierzeń.

Nie uzna jemy innej drogi!
Nie drażnimy ludzkich uczuć! Nie kła­

dziemy kamiennych barier nienawiść! 
między tymi, którzy wierzą, a tymi, któ­
rzy nie pamiętają już składu apostolskie­
go, bo wszystkich ludzi pracy bez wzglę­
du na ich wyznanie będące wyłącznic 
sprawą ich sumienia jednoczy wspólny cel 
i wspólne wszystkim pracującym intere­
sy, budowanie i umacnianie podwalin 
szczęśliwego życia nie „w niebie", a na 
ziemi.

Stąd też kryterium oceny człowieka nie 
może być „metryka chrztu" czy jej niepo­
siadanie. ale stosunek do sprawy, siła jego 
uczuć patriotycznych, udział w walce 
i pracy o przyszłość Ojczyzny. Rozumie to 
zresztą przytłaczająca większość ludzi 
wierzących, walcząc w jednym szeregu 
wespół z marksistami o wspólne dobro.

brak wśród listów także i takich, 
prowadzą dyskusję na „wysokim 

inwektyw i połajanek — ótó

Nie 
które 
poziomie' 
przykład 
ARTYKUŁ Kozakiewicza na tćmat 

światopoglądu, okazuje się, wywoła) 
dyskusję. „Głoś" obiecuje drukować nie­
które listy: ciekawe 
będzie obiektywną i 
religijne. Na razie 
kol. Jędrzejewskiego 
bredzą. Pierwszy bzdurzy, że nauczyciel- 
materialista jest dlatego szykanowany, że 
ma przed sobą perspektywę zwycięstwa 
i dlatego nawołuje do walki, jaką to­
czyli Krzywiccy, Radlińscy i im podobni: 
drugi zaś pisze, że podstawą systemu re­
ligijnego jest strach przed śmiercią. Trwać 
to będzie dotąd, aż ludzkość pokona czas 
i śmierć. Marzenie ściętej głowy. Bieg 
czasu i następstwo śmierci, to prawo że­
lazne natury i nic ich nie powstrzyma.

Czy materialista jest Szykanowany -- 
nie wiem. Uważam, że to może czynić 
tylko naiwniak. Rzetelny katolik i prawy 
Polak szanuje cudze przekonania i dlate­
go nie pozwala sobie pluć w kasżę. We­
dług mej obserwacji — to więcdj ateiści 
wykpiwąją wierzących niż ci tamtych.

Ciekawy jestem, czy Redakcja zamieść* 
glosy w obronie religii, czy też będzie 
tylko ujeżdżać ulubionego konika świa­
topoglądu.

Obywatele! Żle się bawicie. Jeśli mó­
wicie o dyskusji, pozwólcie wypowiadać 
się i drugiej Stronie. Wtedy zobaczymy, 
czyja prawda. Proszę pamiętać, że wie­
rzenia religijne, to nie tylko sprawa księ­
ży, ale lwiej większości narodu.

Nie pozwolimy, by pierwszy lepszy z 
brzegu rożparzeniec stary czy miody roz­
prawia! o prawdach religijnych, na któ­
rych się zna jak niedźwiedź na gwiaz­
dach. Proszę pamiętać, że wiara nie 
sprzeciwia się rozumowi, gdyż oboje 
z jednego źródła pochodzą. Kto tego nie 
widzi — to nieuk lub człowiek zly.

Te. słowa pisze nie ksiądz czy przez 
niego inspirowany.

Pisze to człowiek szary, przeciętny, co 
umie odróżnić prawdę od kłamstwa.

„EM. KWAŚNY"
P. S. Proszę o przedruk iń extenso; ina­

czej będę przeświadczony, że Redakcja 
boi się nas!

Od Redakcji: Nó cóż, drukujemy in 
extenso' Zlękliśmy się pańskiego szantażu, 
panie Kwaśny...

Jeśli jednak nie będziemy zamieszczać 
podobnych „głosów w dyskusji", to między 
innymi dlatego, że nie chcemy, aby. lu­
dzie wierzący mieli do nas żal, że toleru­
jemy obronę ich światopoglądu na 
takim poziomie.

Jan Jakub Rousseau

tylko czy Redakcja 
zamieści glosy pro- 
ukazaly się opinie 
i Ogorzałka. Obaj

o

o

o

„ZACZNIJ OD LEPSZEGO 
BOWIEM PEWNOŚCIĄ NIE

28.VI.1712 r. uio-diił się 
Jan Jakub Rousseau, filo­
zof. encyklopedysta i twór­
ca nowego kierunku w wy­
chowaniu. Był on przed­
stawicielem młodej, ak­
tywnej zachodnio - euro­
pejskiej klasy mieszczań­
skiej. która przygotowywa­
ła się do rewolucyjnej 
walki ż feudałanii. Zac ęty 
wróg feudalizmu, Rousseau 
odrzucał w swej ..Umowie 
społecznej1' feudalny po­
rządek, w Innych pracach 
przekreślał kulturę po­
przednich czasów, pozosta­
jąca na służbie feudałów. 
W traktacie - powieści 
..Emil1' wystąpił przeciw 
feudalnemu systemowi wy­
chowania. wskazując, że 
feudalne społeczeństwo jest 
zepsute i nieuchronnie ro­
dzi zepsutych ludzi. Dla­
tego należy wychowywać 
dziecko poza zepsutym 
społeczeństwem, na łonie 
natury i zgodni? z naturą.

Dzieckó — według Rous- 
sćau’a — od urodzenia 
ńie mfe żadnych złyćh 
ce?h. Zadaniem wychowa­
nia jest więc uchronić je 
od zepsucia. Na tym ba­
zuje pogląd Rousseau'a o 
..swobodnym wychowaniu1', 
związanym u niego z ideą 
wychowania naturalnego. 
Swoboda, Samodzielność 
dziecka, branie pod uwa-

POZNANIA SWEGO UCZNIA; Z NAJWIĘKSZĄ 
GO ZUPEŁNIE".

ge jego osobowości, pozna- 
nie jego zainteresowań — 
oto podstawy systemu wy­
chowawczego Rousseau’a. 
Głosząc idee wychowania 
na łonie natury Rousseau, 
choć umniejszył, to jednak 
nie odrzucał znaczenia na­
uczyciela. Jego rolę wi­
dział w pomaganiu ..natu­
ralnemu rozwojowi*' dziec­
ka. w stwarzaniu koniecz-

nych warunków, dających 
dziecku jak najwięcej do­
świadczenia i zmuszają­
cych je do myślenia nad 
takim czy innym postęp­
kiem.

Zahartowanie, przyzwy­
czajenie do niewygód i 
pracy, związanych z ży­
ciem na łonie przyrody, 
wiedza zdóbyta własnym 
doświadczeniem, opanowa­
nie różnych rodzajów pra­
cy rzemieślniczej i rolnej 
miały — według Róusseau'a 
— w pchli przygotować 
wychowanka do później­
szego jego życia,

Z ważniejszych prac 
Bnvsseau'a poza „Urnową 
społeczną"* i „Emilem" wy­
mienić należy; „Nową He­
loizę" i autobiograficzne 
„Wyznania"

Mimo pewnych sprzecz­
ności i utopijnych cech 
system wychowawczy 
Rousseau'a odegrał w roz­
woju myśli pedagogicznej 
Ogromną, postępową rolę. 
Był on protestem przeciw 
martwej. s*-holastyczne.1 
szkole, dógmatyzrr.owi i 
wkuwaniu oraz wprowa­
dzał w ich miejsce system 
wychowujący człowieka 
aktywnego. odpowiadają­
cego nowej formacji eko­
nomiczno - społecznej ro­
dzącej się na gruzach feu- 
dalizmu.

oo

o

Decyzja Rady Minisirów w sprawie PWSP Warszawy i lodzi
.lak dowiadujemy się, Rada Ministrów 

powzięła w dniu 18 czerwca uchwałę
studiów, będą studiowali według progra­
mów uniwersyteckich z tym, że uniwer- 

dia nich możliwośćw sprawie włączenia Wyższej Szkoły Re- sytety zorganizują 
dagogicznej w Warszawie do Uniwersy- wyrównania różnic programowych. Stu- 
tetu Warszawskiego oraz Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Łodzi do Uniwersy­
tetu Łódzkiego.

Połączenie organizacyjne szkół winno 
być zakończone nie później niż do 
i września 1956 r.

Sposób włączenia reguluje zarządzenie 
Ministrów Szkolnictwa Wyższego i Oświa­
ty, w którym między innymi w sprawie 
studiów postanowiono, że kandydaci na 
i rok studiów do wymienionych WSP bę­
dą zdawali egzamin wstępny już w odpo­
wiednich uniwersytetach. Chyba, że zgło­
szą chęć wstąpienia do innych wyższych 
szkół pedagogicznych (w Krakowie, Opo­
lu, Staiinogrodzie i Gdańsku).

Studenci WSP w Warszawie 1 Łodzi, 
którzy ż i roku WSP przejdą na II rok

denci, którzy przejdą na HI i IV rok stu­
diów, będą kończyli je według dotychcza­
sowych programów WSP, ale otrzymają 
dyplom ukończenia uniwersytetu.

Pracownicy Wyższych Szkół Pedago­
gicznych w Warszawie i Łodzi (tak nau­
kowi, jak i administracyjni) stają się 
z dniem 1 lipca 1956 r. pracownikami 
odpowiednich uniwersytetów.

Bo wiadomości studentów
Kol. Zbigniewa wiatra z Klele i innych za­

interesowanych Kolegów informujemy, że Mi­
nisterstwo Obrony Narodowej wyraziło zgodę 
na przeszkalanle wojskowe studentów studiów 
Nauczycielskich w trakcie trwania nauki na 
uczelni. Szkoleniem tym zostaną objęci we 
wrześniu br. studenci I roku SN. Absolwenci 
sn po pomyślnym ukończeniu szkólenia woj­
skowego w czasie studiów zostaną zwolnieni 
od pemienia zasadniczej służby wojskowej.

Czytelnicy piszątakich warunkach, że nie ma czasu po- 
odtrącać. Kochać dzieci potrafi nawet

I po 
pieścić 
kura. Ale umieć je wychować to wielka sprawa państwowej wagi, sprawa wy­
magająca talentu t głębokiej znajomości życia. Odpowiedzieć na pytanie 
dziecka: „poczekaj, jak wyrośniesz, to się dowiesz" — znaczy tłumić w dziec­
ku jego pęd do wiedzy. Odpowiedzieć z sensem na pytanie dziecka to wielka 
sztuka, wymagająca rozwagi.

Trzeba uchronić dzieci przed złym wpływem rodzinnych swarów, wyzwolić je 
z zaduchu zatłoczonych izb. Tu przychodzą matkom z pomocą żłobki, przed­
szkola i wszystko to, co nazywamy wychowaniem społecznym. Dzieci powinny 
być wychowywane przez łudzi, którzy, maja powołanie do tej pracy, wyma­
gającej wielkiego ukochania dziecka, wielkiej cierpliwości i subtelnej roz­
wagi w stosunku do przyszłych budowniczych nowego świata.

Nigdy dzieci nie były tak cenne jak obecnie, kiedy stoi przed nimi zada­
nie światowej wagi, tak pomyślnie rozpoczęte przez ich. matki i ojców, kiedy 
stopniowo budzi się w ludziach pracy na całym świacie zrozumienie dla no­
wego życia i dążenie do niego.
(„O nowym i dawnym" 1927 rok, Artykuły publicystyczne, Leningrad, 1933 rok)

wiele matek żyje w 
zbyt często musi je

Dać to co jest realne już, teraz

Dwie siły najbardziej sprzyjają pomyślnemu wychowaniu człowieka, kultu­
ralnego: sztuka i nauka. Obok nauk przyrodniczych nie mniej — jeśli nie 
bardziej — potężnym środkiem oddziaływania na rozum i wolę człowieka jest 
literatura piękna. Chyba, nikt nie będzie temu przeczył, prócz różnych fanaty­
ków oraz ludzi, którzy wyznając zasadę, że '„byt określa świadomość", jakoby 
nie widzą i nie wierzą, że świadomość z kolei posiada, moc tworzenia nowej 
rzeczywistości, chociaż nasza rzeczywistość popażdziernikowa mogła o tym 
przekonać nawet ślepych i głuchych.

Oto jak trzeba przystępować do reformy zabawki dziecięcej: 
komplikować i rozwijać, kierując się stale zasadą:

Zabawa to droga 
zmienić.

Następnie trzeba 
świeżym powietrzu. 
naszych dzieci.

(„Komsomolskaja Prawda", 3 września 1933 roku, nr 204)

dzieci do poznania świata, w którym żyją

stopniowo ją

i który mają

masowych nabędzie pomyśleć o stworzeniu nowych gier
Gier, którć by sprzyjały fizycznemu rozwojowi i zdrowiu

Mówi się zwykle, że „wojna rodzi 'bohaterów", ale oczywiście w o wiele 
większym jeszcze stopniu wojna ich niszczy. Tymczasem nasza bojowa, twór­
cza praca wychowuje rzeczywiście pokolenie bohaterów, pokolenie,.które prze­
ciwstawiając swój rozum mechanicznemu „rozumowi przyrody" przezwycię­
ża coraz częściej i,we wszystkich dziedzinach jej bierny opór wobec poczynań 
zmierzających do przeobrażenia świata.

(„Komsomolskaja Prawda", 12 marca 1935 roku)

To, co teraz powiem, pówinnyście, dzieci, dobrze zrozumieć. Aby właściwie 
ocenić wszystko, co się dzisiaj dzieje, pówinnyście dobrze znać przeszłość. 
Nie unikajcie wiedzy o przeszłości. Ona pomoże wam lepiej zrozumieć dzień 
dzisiejszy, wskaże wam drogi, wskaże tę prostą drogę, z której, nie powinniście 
zbaczać ahi na prawo, dni na lewo, ukaże wam wreszcie siebie samych 
w prawdziwym świetle takimi, jakie jesteście naprawdę, pokaże, jak daleko 
odeszłyście od tego życia, które istniało czterdzieści — czterdzieści pięć lat 
temu.

(„Pionierskaja Prawda", 23 września 1932 roku)

NIE tylko w ostatnich dniach i nie 
tylko po XX Zjeżdzie przychodziły 

do Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" li­
sty w sprawie trudnych, ba, nawet bar­
dzo ciężkich warunków materialnych nau­
czycieli.

Po majowym Plenum ZG ZZNP, na 
którym omawiano dwa warianty popra­
wy warunków bytowych nauczycieli — 
podwyżka czy zniżka godzin — listowne 
wypowiedzi kolegów stały się śmielsze. 
Nie są to już listy jak dawniej anoni­
mowe. Koledzy — nawet ci, od których 
dawniej trudno byłoby wydobyć choćby 
parę słów na temat życia nauczycielskie­
go, przestali się lękać oskarżeń o „biado­
lenie". Przyznają się otwarcie, że daw­
niej bali się. Dziś wielu z nich pisze 
o tym, żeby ich nie łudzić nadziejami na 
przyszłość, nie ciągnąć bez końca dysku­
sji nad tym, co byłoby lepsze — podwyż­
ka czy zniżka godzin — ale dać im to, 
co jest realne już, teraz.

Powtarzają się w tych listach często 
te same motywy i wnioski, te same opi­
sy doli słabo uposażonego nauczyciela, te 
same obliczenia i dlatego nie będziemy 
wszystkich wypowiedzi drukować, choć 
wszystkie je przekażęmy ZG ZZNP. Na­
tomiast z kilku listów podajemy frag­
menty, które bądź oddają przeżycia nau­
czycieli nie mogących doczekać się po­
prawy swego bytu, bądź wskazują, u ko­
go ta sytuacja wygląda najgorzej.

„Moi uczniowie śmieją się ze mnie", 
tak zatytułowała swój list koleżanka 
M. Demut ze Zbąszynka i pisze:

„Cieszę się „Ustawą o prawach i obo­
wiązkach nauczyciela". Widoczny jest wy­
siłek zmierzający do poprawy życia nau­
czyciela, lecz szkoda, że w tej całej kam­
panii nie wygraliśmy bitwy o podwesie- 
nie uposażeń nauczycielskich. Wydaje mi 
Się, że sprawa tak ważna, zbyt słabo była 
akcentowana, nie podawano przykładów 
s terenu, nie pokazywano konkretnych, 
budżetów rodzin nauczycielskich.

Zbyt jakoś wstydliwie podchodzimy 
wszyscy do tak konkretnej rzeczy, jaką 
jest pieniądz. Czy to znaczy, że wy- 
chowawca-pedagog nie powinien nigdy 
mówić o poprawie swoich warunków ma­
terialnych, jak zwykły zjadacz Chleba?

Dość często zdarza mi się rozmawiać 
z moimi b. uczniami. Rozmowa idzie 
gładko aż do momentu, gdy zaczynamy 
mówić o wynagrodzeniu za pracę. Sinieją 
mi się wprost w oczy moi byli wychowań- । 
kowie, że oni by za takie „grosze" nie

przecież ja mam 
wynoszące aż 815

dość wy- 
zł brutto.

pracowali, A 
sokie pobory

Moja córka, uczennica liceum pedago­
gicznego, której zawsze brak pieniędzy na 
najkonieczniejsze rzeczy, mówi mi nieraz, 
że najgorzej ubrane i stale bez grosza 
są dzieci nauczycielskie.

Piękne są słowa uznania dla pracy pe­
dagogicznej, tytuły (dla wybranych) i me­
dale, ale jakże bolesne i wstydliwe są 
nasze kłopoty.

Czy aż tak mało warte jest to nasze 
wychowywanie i nauczanie?"

Inną z kolei sprawę porusza kol. Ta­
deusz B. z Gdańskiego. Nawiązuje on do 
artykułu E. Grzelaka pt. „Co z naszym 
narybkiem", drukowanego^ w nrze 21 
„Głosu Nauczycielskiego" z dnia 20.V. br.:

„Autor tego artykułu sygnalizuje, że do 
liceów pedagogicznych idzie obecnie mło­
dzież maiowartościowa. Uwaga to rzeczy­
wiście trafna, i prawdziwa, ale dla nas, 
nauczycieli, to zjawisko jest niezmiernie 
przykre, bo każdy powie, 
dawni absolwenci liceów 
z takiego narybku.

Jedną z rad, którą już , 
podawali, byłaby ścisła 
datów, Tylko pytanie — 
wartościowych kandydatów do 
kiedy najczęściej idą oni do innych Szkól 
zawodowych, przeważnie technicznych. 
Przyczyna tego, wydaje mi się, leży prze­
de wszystkim w niskim uposażeniu nau­
czyciela.

Biorąc pod uwagę to, że każdy młody 
człowiek ma jakieś obowiązki wobec swo­
jej rodziny, która go dotąd utrzymywała, 
że chce się ożenić i jakoś zagospodaro­
wać, staje się jasne, że młody nauczyciel 
zarabiający 660 zł nie może podołać ta­
kim obowiązkom ani ułożyć sobie życia. 
Pensja nauczycielska nie jest dla nikogo 
tajemnicą, znają ją wszyscy uczniowie'.

Kolega W. z Chęcin pisze:
„Od kilku lat cierpię niedostatek i nić 

widzę osoby prawnej ani fizycznej, z któ­
rą mógłbym podzielić się swymi myślami 
u) tej sprawie. Jedynie w swoim Związ­
ku Zawodowym pragnę znaleźć ową tar­
czę ochronną przed ciosami krzywdzącego 
losu nauczycielskiego.

Mamy ogromne pretensje do Was, Ko­
ledzy ze Związku, że za mało przejawia­
cie zainteresowania naszymi warunkami 
bytowymi, materialnymi i kulturalnymi, 
a za dużo poświęcacie wysiłku na spra­
wy nie mające bezpośredniego wpływu 
na poprawę naszego życia.

że i my, nie- 
wywodzimy się

pewnie niejedni 
selekcja kandy- 
skąd. wziąć tych 

selekcji,

Nieraz zastanawiałem, się — czy to tyl­
ko ja jeden jesteńi takim malkontentem 
i niedołęgą życiowym, któremu nie może 
wystarczyć 952 zł 50 
3-osobowej rodziny, 
jeszcze, że dostaję 30 
nego na niepracującą 
wiem, co z tym symbolem robić, bo, 
żony za to nie mogę utrzymać, to chyba 
jasne. Okazuje się jednak, że nie ja. jeden 
nie mogę końca z końcem związać.

Wielu pracowników oświatowych nie 
jest w stanie zdobyć dla siebie pracy 
w dwóch czy trzech szkołach i wyciągnąć 
na miesiąc tyle, aby jakoś znośnie było 
żyć. Szukają więc dorywczo pracy po 
różnych innych instytucjach i chwytają 
co się da. a popyt na pracę jest duży, 
i za te różne zlecone prace nie można 
utrzymać równowagi budżetu domowego, 
bo dziś taka praca jest, a jutro jej nie 
ma".

Kol. Longin Wasielewski z Górzna 
zwraca uwagę na sprawę, o której pisaka 
już kiedyś red, Paczyńska w „Życiu War­
szawy".

„Istotnym problemem miesięcznego bud­
żetu nie tylko zresztą nauczycielskiego 
jest sprawa dzieci w rodzinie i utrzyma­
nia całej rodziny przez jedną tylko oso­
bę. Najbardziej ciężkie jest położenie ro­
dzin wielodzietnych, gdzie matka ze 
względu na małe dzieci nie może praco­
wać. Z 1 200 zł miesięcznie nauczyciel po­
siadający 5-osobową rodzinę, którą musi 
całkowicie utrzymać, może dziennie na 
jedną osobę przeznaczyć aż 8 zł.

Rozumiem, że sprawa rodzin wielodziet­
nych, to sprawa ogólna, społeczna, ale czy 
nie warto by się zastanowić, jak przy — 
dyskutowanej na razie — poprawie wa­
runków materialnych nauczycieli uwzględ­
nić realną poprawę bytu nauczycieli ma­
jących rodzinę, zwłaszcza wielodzietnych".

Wychowawczyni przedszkola z Jarosła­
wie, woj. kieleckie, podaje swoje mie­
sięczni pobory wyńosz^de 557 zł 60 gr. 
i obok faktyczny preliminarz budżetowy, 
w którym pozycja: żywność — pochłania 
kwotę 497 zł.

Koleżanka z Jarosławie pisze:
„Po wydatkach na podstawowe produk­

ty żywnościowe pozostaje mi w najlep­
szym Wypadku 60 zł, a gdzie jeszcze opał, 
światło, jakieś przybory toaletowe? Za co 
wreszcie mam Się ubrać? Jeśli kupię so­
bie sukienkę, to nie muszę chyba mówić 
Wam o tym, jak wygląda sprawa mego

gr. na utrzymanie 
Ach, zapomniałem 
zł dodatku rodzn- 
żonę i nie bardzo 

e

odżywiania: za ubranie płacę ceną mego 
zdrowia.

Gdy byłam w liceum, obiecywano mi, 
że będę miała w przedszkolu wyżywienie 
zapewnione, a za pensję będę mogła się 
ubrać. Tymczasem dożywianie prowadzi 
się miesiąc (tylko jedna zupa), a pół roku 
nie, bo prezydium GRN nigdy nie ma 
na koncie dostatecznej ilości pieniędzy. 
Tak, że trzeba już liczyć tylko na własne 
siły".

Do „dwóch wariantów" wraca w swoim 
liście kol. H. S. z Opola:

„Spodziewamy się jakiejś poprawy sy­
tuacji bytowej nauczycieli. Rzecz jasna, 
że sprawą ta całkowicie i radykalnie roz­
wiązaną być nie może od razu, że na to 
trzeba dłuższego czasu. Czytałem i. sły­
szałem o dwu możliwościach poprawienia 
warunków materialnych nauczycieli. Po 
pierwsze, przez zniżkę godzin i po di u- 
gie, przez podwyżkę poborów.

7, „Głosu Nauczycielskiego" dowiedzia­
łem się, że na Plenum 7.G ZZNP dysku­
towano nad obiema możliwościami i więk­
szość nauczycieli delegatów opowiedziała 
się za podwyżką uposażeń, gdyż według 
nich „liczenie na godziny nadliczbowe 
okazuje się zawodne, bo popyt na nie 
jest duży, a efekt finansowy ograniczo­
ny". Jednak jakaś tam mniejszość opo­
wiedziała się za zniżką godzin. I ja przy­
łączam się do tej mniejszości jako nau­
czyciel szkoły podstawowej.

Zniżka godzin już teraz (gdyby ją za­
raz wprowadzono) dałaby nam konkretną 
korzyść. Wprawdzie niejednakowe są mo­
żliwości nauczycieli ze wsi i z miast 
a zwłaszcza dużych miast, ale przy braku 
nauczycieli, którzy musieliby po zniżce 
objąć etaty — wolne godziny przypadly- 
by nam jako godziny nadliczbowe.

Oczywiście, w perspektywie czasu i po­
lityki kadrowej (przygotowanie nówych 
kadr) efekt materialny zmieniłby się. Po­
zostałaby zniżka godzin pracy, a więc 
pewne od,prężenie, więcej wolnego Czasu 
dla siebie i na, przygotowanie się dó lek-

— a w międzyczasie może dokonano 
1 wreszcie realnej podwyżki pobóróto, 
. którą trudno tak od razu wytrząsnąć 
rękawa grube miliony a może 

cej".
Wybrane fragmenty listów nie 

nikogo rewelacją, przypominają 
o położeniu nauczycieli, które wymaga 
rychłej poprawy.

oy 
na

i Wię-

są dla 
jedynie
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Tadeusz Zimecki MAŁPY I MAŁPKI 
czyli o chuliganach przed stu laty

JAKA dokładnie, b^ła to pora roku, niestety, nie 
wiem. W każdym razie mogę użyć żelaznych rek­

wizytów. Była noc. Świecił księżyc, nadawał górskim 
świerkom barwę, którą na próżno chciałby odtworzyć 
ktoś prócz Chełmońskiego. Rok by! tysiąc dziewięćset 
czterdziesty siódmy, a noc. która rozpoczęła wypadki 
długo przechowywane w pamięci, wcześnie uśpiła let­
niskowy Karpacz.

W Karpaczu jest wiele domków konstrukcyjnie 
j architektonicznie przystosowanych do pełnego od­
bioru uroku gór i zieleni, czaru powietrza, które leczy 
tutaj wszystko — od smutku aż do gruźlicy.

Ten domek ominiemy — nie interesuje nas. Minie­
my także następne. Teraz trochę w lewo... To ten. 
porn Młodzieży Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 280 
głów przytulonych do poduszek. 280 chłopców i dziew­
cząt, z których niemal każde mogłoby nosić imię „ma­
łego partyzanta". Sypialnie chłopców zajmowane są 
w zależności od zapatrywań politycznych wychowan­
ków. Tutaj 'śpią zetwuemowcy, obok tzw. szkoła orląt 
grunwaldzkich, oddzielnie usadowili się harcerze, 
a najmłodszym, o nieustalonym jeszcze poglądzie na 
rzeczywistość, wlepiono najmniej wygodne pokoje na 
innym piętrze, potwierdzając regułę, że nie zawsze 
szczęśliwi są ludzie apolityczni, chociażby byli nimi 
tylko z powodu jedenastego roku życia.

W oddzielnej salce mieści się gabinet i sypialnia 
dyrektora. Dyrektor zasnął przed chwilą. Ale już po 
pierwszej, najsmaczniejszej drzemce, budzi go głośne 
stąpanie. Przekręca kontakt nocnej lampki. Nad łóż­
kiem stoi mężczyzna z niedbale przewieszonym przez 
ramię pistoletem maszynowym.

— Pan jest dyrektorem?
— Tak.
— Obudzi pan całą młodzież. Sprawa jest pilna.
— Mają jutro lekcje 1 inne zajęcia. Muszą się wy­

spać...
— Może pan zechce wykonać polecenie!
— Odpowiedziałem panu przed chwilą, że to ja je­

stem tutaj gospodarzem...
Podoficer Urzędu Bezpieczeństwa poruszył się gniew­

nie i zagryzł popękane -wargi. Wyjął z kieszeni bęben­
kowy pistolet typu ..Smith Wesson" l położywszy go 
na dłoni powiedział z wymuszonym spokojem.

— Musimy zrobić porządek w tym bagnie. Wessona 
znaleziono w pokoju pańskich wychowanków’. A oto 
lista chłopców, których chcemy przesłuchać. Wpraw­
dzie w promieniu 50 kilometrów od roku już spokojnie, 
nie przypisujemy uczniom żadnych napaści, ale fakt 
pozostaje faktem. Proszę się nie sprzeciwiać. Budynek 
jest otoczony.

Dyrektor odbiera od podoficera kartkę wydartą z no­
tesu. Przypuszczenia UB i jego osobiste obserwacje po­
krywają się zadziwiająco. Od dawna niepokoją dyrek­
tora młodzi ludzie noszący te nazwiska. Ta kartka sta­
je się jeszcze jednym przyczynkiem do rozpoczęcia ge­
neralnego, natarcia, które długo i szczegółowo planuje 
wieczorami w swym gabinecie.

— Przyjdą do was sami po śniadaniu — mówi dy­
rektor.

— Uciekną!
— Nie uciekną!

2

Chłopcy zostali w jadalni na prośbę dyrektora. 
Osiem arcyciekawych twarzy. Jest wśród nich mały, 
szczupły „Medalik", który podobno przeszedł od Leni­
no do Berlina, jest Cugowski, który nie może udowod­
nić prawowitości swojego nazwiska, jest Marynowski, 
który bije po pysku w wypadku, kiedy w rozmowie 
kolega zapomni tytułować go „sierżantem", jest Janek 
Zielonka, są inni, zamknięci w sobie, zaczajeni, teraz 
jednak pozornie potulni — węszący burzę. Jeden skrę­
ca papierosa, drugi trzyma ręce w kieszeniach i „robi 
czkawkę", jeszcze inny produkuje kulki z chleba 
i rozpłaszcza je na stole serdecznym palcem.

Dyrektor siedzi na lawie po drugiej stronie stołu. 
Milczy przez chwilę zakrywając w zadumie twarz 
dłońmi. Jest niski, włosy zaczynają się Srebrzyć. Fi­
zycznie znika na tle ośmiu wyrośniętych chłopaków.

— Pójdziecie do Urzędu Bezpieczeństwa Byli dziś 
w nocy i chcieli was zabrać. Sprzeciwiłem się i przy- 
rzeklem, że pójdziecie dziś sami. Tym samym, wziąłem 
na siebie wszelką odpowiedzialność. Dochodzenia po­
trwają prawdopodobnie kilka godzin. Zabierzecie 
z kuchni drugie śniadanie i — marsz. Na badaniach 
mówić pyawdę. Do zobaczenia...

Po dziesięciu minutach ujrzał ich na głównej alei. 
Szli zasłuchani w jakąś zabawną opowieść „Medalika", 
który śmiesznie pomagał sobie przy tym rękami. Minę­
ła ich jakaś młoda kobieta. „Sierżant" Marynowski 
obejrzał się za nią. aby dokładnie obejrzeć łydki...

...Ciągną się nieznośnie długie godziny. Chwilowym 
urozmaiceniem jest stary, zasapany inspektor oświato­
wy z Wrocławia. Już od progu wymachuje egzempla­
rzem gazety. Wtajemniczony w robotę Urzędu kore­
spondent z Jeleniej Góry już wczoraj podał wrocław­
skiej gazecie wiadomość o wykryciu bandy rabunkowo- 
politycznej w karpackim Domu Młodzieży TPD. Inspek­
tor z Wrocławia niewiele może się dowiedzieć, jeszcze

mniej pómóc, więc szybko prosi o pieczątkę na delę- 
gacji.

Chłopcy nie wracają. Dyrektor przechadza się me- 
sp- kojnie po gabinecie. Nie może skupić się nad nie­
pokojącą statystyką ocen z matematyki. Miał zamiar 
dziś dokładnie zapoznać się z programem tego przed­
miotu i przygotować materiał do dyskusji z personelem 
pedagogicznym.

Robiło się już szaro, gdy zjawił się pierwszy z ósem­
ki. W niewielkich odstępach czasu przyszli inni. Bez 
słowa zasiedli do obiadu podanego specjalnie w po­
koju dyrektora. Zmęczeni, zdenerwowani, jeszcze bar­
dziej zamknięci w .sobie wyglądali strasznie, obco, 
z:mno. Zdawało się. że hamują przekleństwa, płacz, 
który wpełza tuż, tuż do krtani. Nie jedzą, przewracają 
tylko łyżkami.

— Chcę z wami porozmawiać — mówi dyrektor. — 
Jeśli jesteście zmęczeni, możemy to odłożyć do jutra. 
Pamiętajcie jednak, że zastępuję wam ojca i chciał- 
bym, żeby ta rozmowa była szczera.

— Możemy teraz! — uciął ktoś sucho.
— Ja me będę mówił szczerze. Podpisałem, że pary 

z pyska nie puszczę.
— Bili cię?
— Tak. Janek dostał w zęby — wtrąca się ..sierżant" 

Marynowski — ... nie wytrzymał i wyzwał ich od... 
i wtedy tamten... ale z nami grzecznie. Znaleźli u ja­
kiegoś naszego szczeniaka pistolet i o to poszło...

— Ja już dawno mówiłem, żeby tych pętaków dać 
do żłobka. Zapaskudzą kiedy tak... że... — wtrącił 
Zielonka.

— Ale wszystko w porządku, panie dyrektorze — 
powiedział z pewnością w głosie Cugowski.

— Milcz idioto! — „Medalik" zzieleniał. — Nie znasz 
ubeków. Teraz po pana przyjdą, panie dyrektorze. Ale 
przysięgam, że włos panu z głowy nie spadnie. Obmy­
śliłem już. Jak przyjadą, to zrobimy z dziadów sito!

Na to oświadczenie „Medalika"—wśród chłopców po­
ruszenie będące wyrazem solidarności, podziwu i chęci 
szybkiego służenia takiej Sprawie. Dyrektor milczy. 
Rogiem welwetowej marynarki długo szoruje szkła 
okularów. Nakłada je spokojnie.

— Należycie do bandy?
.— Mamy nadzieję, że nie jesteśmy teraz na UB —• 

ucina złośliwie „Medalik" — gdzie członkom politycz­
nej organizacji nadaje się dla własnego usprawiedli­
wienia tytuły rzezimieszków.

— Czy ty „Medalik" jesteś dowódcą?
— Jeśli pan dyrektor miał coś wspólnego z robotą 

podziemia, to wie doskonale, że jest to tajemnica na­
wet wśród członków organizacji...

— Zadałem pytanie tylko dla formalności. Wiem, że 
jesteś prowodyrem. Masz duży autorytet, wypracowa­
ny jednak tylko cwaniactwem i terrorem. Ale to jesz­
cze nie dewaluuje organizacji. Nieraz bywało, że na 
czele stowarzyszenia o pięknych zawołaniach stał 
człowiek, który nie mógł się uporać z logarytmami. 
Najważniejsze jest właśnie credo ideologiczne waszej 
organizacji. Na czym ono polega?

— Walka!
— Domyślam się. Zadałem jednak Inteligentni pyta­

nie i żądam inteligentnej odpow.edzi.
— Walka z TĄ Polską...
— JAKĄ Polską?
— ...bolszewicką...
— Nie powtarzajcie wyświechtanych, zasłyszanych 

w lesie terminów. Stać was chyba na własne, określe­
nie powodów walki.

— Tę mętną dyskusję chce pan dyrektor sprowadzić 
do konkluzji, że przyzwyczajeni do lasu, do broni, ze­
psuci lekkim zdobywaniem chleba i „nadęci akowskim 
jadem przeciwko proletariatowi" —. zeszliśmy do roli 
terrorystycznej bandy? Przed godziną tak samo nam 
mówiono! Chce pan wiedzieć — mamy setki 
argumentów przeciwko ojczyźnie — poisz y...

Dyrektor wstał od stołu. Wyciągnął spod łóżka skó­
rzaną walizę i wydobył z niej zawinięty w lniany gał- 
ganek stalowy łom o zaostrzonym końcu. Wydobył tak­
że bluzę i czarny beret z naszywkami oficera Armii 
Andersa.

— Oto rekwizyty, które posłużą mi do lepszego prze­
kazania wam pewnej opowieści, do wzbogacenia wa­
szej organizacji o jeszcze jedno doświadczenie. Staraj­
cie się dokładnie wysłuchać tego opowiadania. Suma 
praktycznych doświadczeń członków stanowi o sile 
mózgu organizacji. To jest uniform byłego szefa cen­
trum wyszkolenia Armii Andersa we Włoszech — ka­
pitana Feliksa Bielasika. Od tego łomu, który tutaj wi­
dzicie. zginąć miał pierwszy funkcjonariusz Urzędu 
Bezpieczeństwa...

S

...gazeta z pierwszych dni września 1939 roku zapew­
niała w tytule wybitym tłustymi czcionkami, że Niem­
com starczy benzyny tylko na trzy tygodnie. Ja. ówcze­
sny nauczyciel. Feliks Bielasik, chcia!em ten termin 
klęski wroga przyspieszyć i jeszcze tego dnia wieczo­
rem. zostawiając żonę i dzieci, wyjechałem na front. Po 
dwu tygodniach cofania się, nierównych utarczek,

makabrycznych strat w ludziach 1 sprzęcie zaczynałem 
powątpiewać w prawdziwość prasowych informacji 
Niemcy musieli mieć sporo tej benzyny, bo gonili nas, 
jak chcieli. Zestawiając sporo „guzików od płaszczy" 
znaleźliśmy się niebawem na terenach Związku Ra­
dzieckiego. ...Przydzielono nam . trudną robotę przy bu­
dowie magnitogorskiej kolei.

Później, jak się domyślacie, znalazłem się w szere­
gach Armii Andersa. Wymarsz do Iranu. Z Iranu do 
Anglii. Z Anglii do Włoch. Tobruk. Monte Cassino 
(Tak, tak — te same „czerwone maki", które nucicie 
wieczorami). Wkrótce alianci padają sobie w oojęcia 
w centrum Berlina. Wiwaty, salwy, komunikaty, ra­
dość... Koniec wojny. Z Wioch odchodzi do kraju pierw­
szy transport. Radzą, żeby zaczekać. Czekam. Ale serce 
bije niespokojnie — tam są dzieci i żona. Postanawiam, 
że odjeżdżam drugim transportem.

-...w przytulnej rzymskiej kawiarence vis a vis Forum 
Romanum dosiada się do mnie dziennikarz z Ikaca, py­
ta o .pogodę, narzeka na rzymską kawę. Dorzuca mi­
mochodem o terrorze, jaki podobno panuje w kraju. 
Jego cała rodzina wywieziona z Krakowa i wymordo­
wana. Była to bardzo katolicka rodzina. Zegna się 
szybko pozostawiając mnie w zadumie. Mimo wszystko 
— jadę- Idę pożegnać się ze swoim zwierzchnikiem, 
pułkownikiem K „Stary" załamuje ręce. Dostał kartkę 
od siostry pewnego sierżanta, który wrócił pierwszym 
transportem. Sierżant siedzi w więzieniu. Badamy kart­
kę z „kraju". "W rogu miniaturka sierpa i miota. Treść 
kartki żenująco jasna, ani śladu cenzury, okres w ja­
kim przywędrowała do Włoch —■ podejrzanie krótki. 
Liznęliśmy obaj trochę techniki „Intelligence Service“. 
Upewniamy się coraz bardziej, żę mamy przed sobą 
grubo tkaną robotę II Korpusu.

...miały mnie spotkać nie tylko takie wypadki. Do­
strzegam kiedyś w oficerskim kasynie zapijającego Się 
do nieprzytomności serdecznego kolegę, porucznika M., 
zwanego w pułku Ali Baba. Zapłakany Ali Baba po­
kazuje mi list z kraju, dowiaduję się, że bolsze­
wicy zamordowali mu narzeczoną. Znów ktoś życz­
liwy informuje mnie, że oficerów „rozwala się" zaraz 
na granicy, zaś szeregowych zapędza się do wyczerpu­
jących robót. Mam w głowie jeden wielki chaos. Nie 
wiem komu wierzyć. Sumieniu czy dokumentem. Ro­
śnie strach, ale i tęsknota za swoimi.

...od szczucia „bolszewizmem" silniejszy był jednak 
bo naturalny, pęd do kraju. Decyzji nie zmieniam. Wra­
cam. Skoro jednak mam zginąć — zakosztuję życia1

Powiadają: ujrzeć Neapol i zginąć! Dlaczego mnie 
ma brakować fantazji? Ostatecznie jestem Polakiem. 
Melduję się u pułkownika P. prosząc o przeniesienie 
do rezerwy i zezwolenie na krótki pobyt w Neapolu 
Pułkownik chce mnie wyrzucić za drzwi, ale spokoj­
nie mu perswaduję, że mogę niechcący narobić szkody, 
bo właśnie zdecydowałem wracać i to wcale nie w mo­
im guście, abym się z tym ukrywał. Sprawa przyjęła 
inny obrót. Ponieważ najmniej zależało pułkownikowi 
na trzymaniu w zdrowym stadzie jednej parszywej 
owcy, więc już po upływie dwóch dni wałęsałem się 
po uliczkach Neapolu, wycieczkowałem parostatkiem 
wokół Capri, piłem mrożoną lemoniadę w Sorento, za­
chwycałem się Pompeą, kupowałem rodzinie upo­
minki.

...kiedy nacieszyłem zadymione prochem oczy, za pól 
ceny sprzedałem swój zdobyczny pistolet i spakowa­
łem się. Niech tam co chcą ze mną zrobią, ale do oj­
czyzny z bronią nie wrócę. Bezbronny jednak nie będę 
Przygotowałem sobie ten oto żelazny łom. od niego 
zginąć miał człowiek, który usiłowałby założyć mi kaj- | 
danki po przekroczeniu polskiej granicy.

...koledzy chyba mieli rację. W ambasadzie polskiej 
dostrzegam dwa rodzaje skierowań do kraju. Czerwo­
ne i niebieskie. Prawdopodobnie dla wygodnych i nie­
wygodnych. Jeszcze do pociągu któryś z kolegów przy­
nosi mi świeżą gazetę obozową. Dowiedziałem się 
z niej, że od szeregu lat trudniłem się szpiegostwem 
na rzecz komunistów.

...pociąg wlókł się cholernie, byłem zmęczony, ale 
nerwy długo nie pozwoliły opadać powiekom. Przy­
ciskałem tylko w kieszeni szynela stalowy zimny łom. 
A jednak zdrzemnąłem się na chwilę. W każdym razie 
zdawało mi się. że to była chwila. Ktoś mnie szarpie

— Panie kapitanie! Polska! Dziedzice...
Lewa ręką trzymam rączkę kufra, dłoń druga obej­

muje żelazo w najdogodniejszym miejscu. Tłumnie 
oblegamy poczekalnię PUR-u. Skierowania na dalszą 
podróż dostają wszyscy oprócz mnie... Zaczyna się.. 
Zgrabny podporucznik podchodzi i salutuje.

— Chcemy w bagażu pana kapitana zrobić rewizję. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa wiezie pan 
broń.

— Nie mam broni — ręka kurczowo ściska stalową 
gztabę.

— Może jednak sprawdzimy. Proszę rozpakować.
— Nie. Dam panu porucznikowi kluczyk i sam pan 

rozpakuje. Po rewizji zrobi pan porządek i zamknie. 
Oto kluczyk.

— Wystarczy oficerskie słowo...

(Dokończenie na str. 5)
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TT7 ŚRÓD pewnych sfer naszego 

społeczeństwa istnieje przekona­
nie, że to szczególnie dzisiaj młodzież 
łatwo ulega demoralizacji, że dzisiej­
sze warunki życia sprzyjają rozwojowi 
złych skłonności u młodzieży. Daw­
niej młodzież była inna: im głębiej w 
przeszłość, tym bliżej, rzekomo, je­
steśmy ideału.

Taki pogląd był kanwą rozmowy, 
która toczyła się w pociągu, zdążają­
cym z Kalisza do Poznania. Trzy matki 
i jakiś podstarzały gentleman dosłow- 

5 nie me zostawiali suchej nitki na 
fi współczesnym młodym pokoleniu. Jed- 
8 na z mam nie przestając zaciekle bły- 
7 skać drutami roztaczała glorię nad sie- 
3 lanką swojej młodości. Druga dla kon- 
a trastu mówiła o bezbożnictwie, za- 
$ szczepionym w szkole. Trzecia służyła 
7 jako dostojny akompaniament. Starszy 
X mężczyzna co chwila dopowiadał parę 
g zdań pełnych oburzenia, przy tym sa- 
S pał i dymił na. cały przedział, oczywi- 

ście przedział dla. niepalących.

§ Skulony pod 
znaczy ja, nie

oknem nauczyciel, to 
krępował towarzystwa, 

£ gdyż pogrążony był bez reszty w stu-
■ -------- - papierów, które stano-

wielomiesięczną pracę o
7 diowaniu pliku
S wiły jego
6 skromnym pedagogu Ewaryście.
8 Iw pewnej chwili nie wiem, czy to 
S żywy i energiczny Estkowski zagadał 
A przeze mnie, czy też sam wziąłem na 
g odwagę, bo nagle rozprostowałem się 
3 i zacząłem;
$ — Szlachetni obywatele! Rozwalcie
« parę słów powiedzieć naocznemu świad- 
c kowi, który żył lat temu sto. Zmarł 
w 1.5 sierpnia 1856 roku 
¥ Hiszpanii. Piękne rzeczy 
g stawił, wiele zdziałał na 
ń wanta, ale nie o to teraz
fi Cie o młodzieży. Mam pod ręką frag- 
S mencik z jego dzieł odnoszący się do 
¥ tego tematu. Oto Estkowski napisał 
* artykuł pt. „Słów kilka o kształcącej się 
Q młodzieży". Przenieśmy się wyobraźnią

w dalekiej 
po sobie zo- 
polu wycho- 
idzie. Mówi-

w te czasy. Przeszło sto . lat temu p 
Ewaryst Estkowski mówił: „Chłopiec S 
dziesięcioletni żyje, jakby miał dwa- 2 
dzieścia, a dwudziestoletni, jak ten. któ- g 
ry już wszystkiego doświadczył, wszyst- 3 
kiego skosztował, wszystkim już się S 
znudził. Przykro jest patrzeć na czter- £ 
nastoletniego chłopaka z niższych klas u 
gimnazjalnych, jak napuszony, z gęstą g 
miną, paląc cygaro, biega o wieczór- c 
nej godzinie po ulicach, sam, albo z to- j 
warzyszami sobie równymi, jak kilku g 
malców 
cygara, 
ozorem 
ulicach.
sobie osobny, skryty świat, w 
żyją, do którego wzdychają, 
kosztując owocu zakazanego 
jako kwiaty nierozkwitłe, jako 
kosą podcięte, tracą urok młodości, g 
smak w niewinnych zabawach, prze- s 
stają być zdolnymi czuć rozkosz na wi- 2 
dok kwitnącej przyrody, zapalić się 2 
poezją, pięknem, nauką". w

— Wiele podobieństwa do dzisiej- S 
szej młodzieży. Znudzenie. Pogoń za' 1 
dreszczykiem — zauważył mężczyzna, g

Obywatelki patrzyły na mnie obra- fi 
żonę.

— Małpy! — krzyknąłem. §
— Co małpy? — nastroszyła się oby- fi 

wafelka z drutami.
— Przepraszam. Raczej małpki g 

chciałem powiedzieć. Młodzież — to 5 
po prostu małpki. Nasiąka naszym, 5 
starszych obyczajem. 2

— Ale za to byli religijni — wtrą- g 
ciła obywatelka w wiśniowym swetrze. §

— Prawdopodobnie — zgodziłem się 3 
potulnie, gdyż cztery pary oczu przy- 2 
gwoździły mnie do siedzenia. A

Towarzystwo znowu zagłębiło się w g 
przyciszonej rozmowie, gdy ja nerwo- S 
wo zacząłem przerzucać zrudziałe kart- § 

: ki „Szkoły Polskiej". ®
EDWARD GÓRA ń

। Jarocin t

siedzi przy wazie ponczu i pali 
jak o dziesiątej jeszcze wie- 

biegają chłopcy samopas po 
Toteż uczniowie tacy tworzą a 

którym § 
A tak o

więdną Q 
roślinki 2

Wakacyjne kursy 
artystyczne

TJ7 ZWIĄZKU z licznymi zapytaniami 
” kolegów z całego kraju dotyczącymi 

szkolenia artystycznego nauczycieli na 
kursach wakacyjnych wyjaśniamy, że 
wspólnie z Ministerstwem Kultury i Sztu­
ki organizujemy w lipcu bieżącego roku 
następujące kursy:

W POZNANIU — dla nauczycieli dyry­
gentów chórów i orkiestr wiejskich (50 | 
osób);

W GDAfiSKU — dla nauczyćieli kiero­
wników wiejskich zespołów tanecznych 
(50 osób);

W KRAKOWIE — dla nauczycieli reży­
serów wiejskich zespołów teatralnych 
(50 osób);

W NAŁĘCZOWIE — dla. nauczycieli 
amatorów plastyków (40 osób);

W WARSZAWIE — dla nauczycieli kie­
rowników świetlic wiejskich (60 osób).

Kandydaci na powyższe kursy zostali 
wybrani przez zarządy okręgów Z7.NP 
wspólnie z wydziałami kultury PWRN.

Równocześnie wyjaśniamy, że tegorocz­
ne kursy zapoczątkują systematyczne i 
szkolenie nauczycieli, jakie zamierzamy j 
prowadzić wspólnie z Ministerstwem Kul- I 
tury i Sztuki. Np. ’ dla uczestników tego­
rocznych kursów: w Poznaniu, Krakowie I 
i Gdańsku zorganizujemy w przyszłym : 
roku kursy stopnia wyższego.

W roku przyszłym będą również orga­
nizowane wakacyjne kursy tego rodzaju 
i w pierwszym rzędzie uwzględnimy ży­
czenia tych kolegów, którzy z uwagi na 
brak miejsc nie mogli być przyjęci w ro­
ku bieżącym.

Wydział Kulturalno-Oświatowy 
ZG ZZNP

Na nowej drodze życia

Csy to małżeństwo będzie 
płodne ?

A UTOR stwierdza, że w ostatnich czasach pojawiło się na 
. ten temat wiele niepokojących i sprzecznych wypowiedzi, 
pragnie zatem naświetlić pewne zasadnicze zagadnienia. Prze­
de wszystkim chce odpowiedzieć na pytanie, czy jakość naucza­
nia dzisiejszego w USA jest wyższa od nauczania „za dawnych, 
dobrych czasów". W ostatnich latach ubiegłego stulecia — pisze 
autor — dzieci wędrowały pieszo do szkoły, by zająć tam miej­
sce w niewygodnych ławkach, obkuwać bardzo ograniczony 
program, obejmujący -właściwie tylko czytanie, pisanie i ra­
chunki. Trzymane postrachem w ostrej dyscyplinie dzieci nie 
miały możności ani pytać, ani wypowiadać się. W r. 1890 mniej 
niż 10% dzieci w wieku lat 14—17 uczęszczało do szkoły. Dziś 
prawie 90% 14—17-letnich dzieci zostało objętych nauczaniem, 
którego ogólny poziom jest znacznie wyższy. Pod względem 
dyscypliny, która w latach trzydziestych uległa poważnemu roz­
luźnieniu, notuje się obecnie pewną poprawę. Opowiadanie 
o „starych, dobrych czasach" zalicza autor do nostalgicznych 
majaczeń.

Wiele hałasu narobiła napisana przez Rudolfa Flescha książ­
ka pt. „Dlaczego Johnny nie umie czytać?" Autor tej książki 
zaatakował metodę nauczania czytania przez rozpoznawanie 
całych wyrazów jako błędną, prowadzącą do zgadywania i czy­
tania bez zrozumienia tekstu. Metoda ta jednak nie jest 
w szkołach stosowana wyłącznie. Dzisiejsi nauczyciele stosują 
metodę kombinowaną, zapewniającą pełne zrozumienie tekstu. 
(Zagadnienie to ma zupełnie inną wagę przy nauczaniu czyta­
nia w języku angielskim, niż w języku polskim, ze względu 
na tradycyjną i nie dającą się ująć w reguły pisownię, (red.) 
A zatem zarzuty Flescha przeciw amerykańskim nauczycielom 
były w dużej mierze niesłuszne. Wywołało to oburzenie wśród 
nauczycieli i spowodowało szeroką dyskusję.

Stan dyscypliny w dzisiejszych szkołach znacznie się popra­
wił. Ryzykowne eksperymenty wychowawcze prowadzące 
do zaniku dyscypliny nie trwały długo. Kierowane zdrowym 
instynktem dzieci same pragną pewnych słusznych ograniczeń 
swobody ich zachowania się dla poprawy współżycia i wyników 
nauczania. Z drugiej strony „nauczyciel, który zamienia Się 
w policjanta, stwierdza wkrótce, że ma za mało czasu na nau­
czanie... Dobra dyscyplina jest głównie wynikiem dobrego nau­
czania. Dzisiaj tylko słabi nauczyciele wymuszają absolutną 
ciszę i napiętą uwagę uczniów i to jest jednym z powodów, 
dlaczego nowoczesne nauczanie osiąga o wiele więcej niż nau­
czanie za starych, dobrych czasów".

Najtrudniejsze problemy wychowawcze występują w szkołach 
zawodowych i średnich ogólnokształcących, jednak i tam, z wy­
jątkiem oczywiście przypadków neurotycznych lub psychopa­
tycznych, nauczyciele dobrze dają sobie radę.

Zagadnienie uzupełnienia kadr nauczycielskich jest poważne, 
a cyfry brzmią groźnie, „...brak nam już obecnie około 130 000 
nauczycieli dla 32 milionów uczącej się młodzieży. Około roku 
j965 liczba jej wzrośnie do 42 milionów. By zapewnić odpo­
wiednią ilość nauczycieli dla tej masy młodzieży, należałoby 
prawie połowę absolzcentów kończących studia przez najbliż-

The truth 
about 
the teacher 
crisis

Prawda o kryzysie 
n a uczycielskim

W artykule pod powyższym tytułem zamieszczonym w amery­
kańskim czasopiśmie „Look Magazine' z 21 II 1956 r. George 
B. Leonard próbuje dać obraz obecnej sytuacji w szkolnictwie 
podstawowym w Stanach Zjednoczonych. Oto streszczenie tego 

obszernego artykułu:

sze 10 lat zatrudniać w zawodzie nauczycielskim. Obecnie za­
trudniamy 1/5. Perspektywy są złe".

Ii ąetting, enough teachers "statistically impossible"? The figures are 
Inghtemng According to the U S Office of Education, we are already 
short about 130.000 teachers fot our 32 milhon pubhc-school stu- 
dents By 1965. this enrollmeęt will have swelled to over 42 million. 
To get enough teachers for this tidal wave of young humanity will' 
take nearly half of all expected college graduates foi the next ten 
years. Now we are getting one jiftli of them. It looks bad a
- __ u ------ 1 _ * _ :__ t

Przyczyną braku nauczycieli są niskie płace, nie dające mo­
żności utrzymania rodziny. Ludzie żonaci uciekają do lepiej 
płatnych zajęć.

„Co roku tracimy 85 000 nauczycieli. Prócz tego spośród masy 
młodzieży przygotowanej do zawodu 30 000 nie rozpoczyna pracy 
nauczycielskiej po ukończeniu studiów. Gdyby zawód nau- 
cżyciela jako kariera stał się bardziej atrakcyjny, wiele osób 
spośród, tych 115 000 dałoby się utrzymać w zawodzie nauczy­
cielskim, a statystyka, nie byłaby tak przerażająca".

Czy można pozyskać dla zawodu większą liczbę nauczycieli 
przez obniżenie stawianych im wymagań? Takie pytanie wysu­
wane jest przez ogarniętą paniką opinię publiczną, a odpowiedź 
na nie zawarta jest w słowach wybitnego specjalisty od spraw 
zatrudnienia, T. M. Stińnetta:

„Im. lepsze i bardziej intensywne jest wyszkolenie człowieka, 
tym bardziej prawdopodobne jest to, że pozostanie on w zawo­
dzie, do którego został przygotowany. Jeśli młody człowiek 
włożył dużo czasu i wysiłku w zdobycie wysoko cenionego 
i szanowanego dyplomu, nie łatwo rzuci go w kąt, by przejść 
do innego zawodu".

Dla ułatwienia pracy nauczycieli w przeciążonych klasach

wprowadzono w niektórych szkołach w Bay City pomocników, 
których wynagrodzenie wynosi 45 dolarów tygodniowo. Próba 
ta dała dobre wyniki. W klasach liczących niekiedy 45 do 52 
dzieci pomocnik przejął na siebie wszystkie sprawy porząd­
kowe, co dało nauczycielowi więcej czasu na właściwe naucza­
nie. Eksperyment ten jednak jest niebezpieczny. Stosowany 
szeroko prowadzi do przeludnienia klas, rozluźnia kontakt mię­
dzy nauczycielem a uczniami. Maksimum obciążenia klasy 
w szkole podstawowej powinno wynosić 30 uczniów.

Sprawa uposażenia nauczycieli nie jest uregulowana w skali 
ogólnokrajowej. Rozmaite stany płacą różnie, nieraz różnica 
wynosi 50%. Władze w ogóle targują się z nauczycielami jak 
w sklepie komisowym. Słyszy się wypowiedzi: „Wolę młodą 
nauczycielkę. Można jej mniej płacić".

Przeciętne pobory doświadczonego, odpowiedzialnego nau­
czyciela w mieście wynoszą 4 570 dolarów rocznie, podczas gdy 
zwykły robotnik w fabryce samochodów zarabia 5 065 dolarów.

teaclwrs really people? Sometimes they worider For year?w 
Wthey havę been madę the butts of ćruel jokes. Some have been for 
Bibidden tfcsmoke cigarets. They've been forced (in some States) tr® 
Bsign special loyalty oaths not reąuired of other public employees.B 
BThey’ve been entrusted with the minds and hearts of our most pre-8 
wcious possessions, then pushed around, vilified and laughed at.
f We fali to appreciate teachers. We are an impatient nation andW> 

Jeducation's results take a lifetime. We are materialistic and teachersl 
Irbring us no immediate profit. And we are adults and teachers don'tfi 
ttftóffiLOur dąy-to-day existencę^, - iw- ■ - ----- . Jr

„Czy nauczyciele są ludźmi? Czasem sami w to wątpią, będąc 
od lat przedmiotem okrutnych żartów. W niektórych stanach

zabrania się im palić papierosy, wymaga się od nich specjalnej 
przysięgi lojalności, niewymaganej od innych urzędników. 
Powierza się im serca i umysły naszych najdroższych skar­
bów, a potem się ich poniewiera, poniża i ośmiesza. Nie umie­
my ocenić nauczycieli. Jesteśmy niecierpliwym narodem a re­
zultaty nauczania długo ka.źa, na. siebie czekać. Jesteśmy mate- 
ria.listami, a praca nauczyciela nie przynosi nam natychmiasto­
wych zysków".

Wielu obywateli szanuje nauczycieli i pomaga im w pracy. 
Wiceprezydent Nixon np. zapraszał na swe oficjalne obiady 
kierownika szkoły, do której uczęszczały jego dzieci. Szkoły 
pedagogiczne podnoszą poziom wymagań i wprowadzają jedno­
lite programy, co podnosi prestiż nauczyciela. Jednak nauczy­
ciele nie poczują się pełnowartościowymi obywatelami dopóty, 
dopóki wszyscy nie otrzymają poborów, zapewniających im byt 
godny ich stanowiska w społeczeństwie. Ludzie zawsze będą 
lekceważąco patrzeć na nauczycieli, którzy, jak to miało miej­
sce na jednym z przedmieść Chicago, muszą w lecie pracować 
jako mleczarze, by zarobić na utrzymanie rodziny.

Na pytanie, dlaczego ludzie chcą być nauczycielami, trudno 
autorowi artykułu dać jedną, obejmującą wszystkie wypadki, 
odpowiedź. Pewna część podjęła się nauczania, jako jedynego 
zawodu, możliwego do zdobycia w czasie kryzysu, inni od d"’4c- 
ka marzyli o tym zawodzie. Jednych zaraził swym zamiłowa­
niem ich własny nauczyciel, inni lubią dzieci i dają się porwać 
czarowi nauczania. Niektórzy uczą -również, i o tym trzeba pa­
miętać, dla pieniędzy, które otrz-mują za pracę. Autor cytuje 
dla ilustracji fragment listu pewnej nauczycielki.

„Pieniądze nie są dla mnie, niezależnie od potrzeb, główną 
podnietą. A jednak uczę, ponieważ potrzebuję tych pieniędzy. 
To nie ma sensu, prawda. Ale może wyjaśnię to choć trochę 
opisując jedno z moich przeżyć. Dnia 1 października 1919 r. 
otrzymałam pierwszy w życiu czek za pierwszy miesiąc pracy 
nauczycielskiej w IV klasie w Union Springs, Alabama, Czek 
opiewał na 70 dolarów. Zareagowałam w sposób bardzo uczu­
ciowy, a właściwie zupełnie głupio. Wróciwszy do domu z cze­
kiem w ręku rzuciłam się na łóżko i płakałam jak idiotka. Ta­
tuś i mama, byli zrozpaczeni. — Co się stolo? — Weźcie te 
obrzydliwe 70 dolarów. Ja ich nie chcę. Czy oni myślą, że mo­
żna mi czymkolwiek zapłacić za to, co zrobiłam w tym miesią­
cu? Za moje serce, życie, siły, za moją miłość do tych kocha­
nych dzieci! Nie tylko nie są w stanie zapłacić mi za to, ale ja 
nie chcę za to pieniędzy! Oczywiście później zużyłam te pie­
niądze, jak wszystkie, które zarobiłam w ciągu dalszej pracy, 
ale ten wypadek ma pewną wymowę. Wierzę, że wielu nau­
czycieli tak czuje".

W zakończeniu artykułu autor wzywa rodziców do współpra­
cy ze szkołą, do odwiedzania szkoły. Najlepiej nauka idzie tam, 
gdzie rodzice są częstymi gośćmi w szkole. Główna odpowie­
dzialność za pracę szkoły nie spoczywa na barkach władz lub 
zespołu urzędników, lecz na obywatelach. „Jeśli szkoła twego 
dziecka jest zła, to twoja wina" — twierdzi G. B. Leonard.
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Co poprawk w szkolnictwie specjalnym W jednym województwie
Q ZKOLNICTWO specjalne obejmuje 

szkoły i zakłady dla dzieci głuchych,, 
niewidomych, moralnie zagrożonych, 
opóźnionych w rozwoju umysłowym 
oraz przewlekle chorych i kalekich, 
łącznie przeszło 430 placówek, w których 
uczy się około 42000 dzieci i młodzieży. 
W porównaniu ze stanem z roku 1939 
oznacza tó wzrost placówek wychowa­
nia ,.dzieci specjalnych” w Polsce Lu­
dowej o przeszło 300%, a uczniów ko­
rzystających z tych placówek o około 
300%. Mimo tak znacznego ilościowego 
wzrostu liczby szkół i uczniów w tych 
szkołach nie wszystkie jeszcze „dzieci 
specjalne" objęte zostały obowiązkiem 
szkolnym, a w niektórych działach tego 
szkolnictwa, np. w dziale głuchych, uczy 
się zaledwie około 50% dzieci z wadami 
słuchu i mowy.

Dane powyższe nie dają jednak pełne­
go obrazu rozwoju szkolnictwa specjal­
nego w Polsce Ludowej; w ubiegłym 10- 
leciu na odcinku szkolnictwa specjalne­
go w Polsce Ludowej, oprócz wymienio­
nych zmian ilościowych, zaszły duże 
zmiany organizacyjne, strukturalne i pro- 
gra mowo-metodyczne:

po 1-e: w związku z rozwijaniem i po­
głębianiem opieki lekarskiej i wycho­
wawczej nad dzieckiem chorym szkol­
nictwo specjalne, podległe Ministerstwu 
Oświaty, powiększyło się o 2 nowe dzia­
ły: dział dzieci przewlekle chorych 
i dział dzieci kalekich;

po 2-e: obowiązkiem wychowania 
w szkołach i zakładach specjalnych obję­
to dzieci i młodzież w wieku od 4 do 
13 lat, organizując, oprócz istniejących 
w okresie przedwojennym szkół pod­
stawowych, przedszkola, licea ogólno­
kształcące i zasadnicze szkoły zawodo­
we;

po 3-e: zorganizowano przy wszyst­
kich szkołach dla dzieci głuchych, nie­
widomych i moralnie zagrożonych oraz 
przy niektórych szkołach dla dzieci 
opóźnionych w rozwoju umysłowym 
internaty, w których przebywają i ko­
rzystają z pełnej opieki materialnej 
i wychowawczej na koszt skarbu pań­
stwa uczniowie uczęszczający do tych 
szkół, wskutek czego przekształcono te 
placówki w zakłady wychowawcze;

po 4-e: zostały opracowane i wydane 
programy nauczania dla każdego z dzia­
łów szkolnictwa specjalnego; wprowa­
dzono we wszystkich szkodach specjal­
nych, nawet w klasach najmłodszych, 
nauczanie przedmiotowe.

Rozwój szkolnictwa specjalnego, prze­
de wszystkim w pierwszej połowie mi­
nionego 10-lecia, odbywał się raczej ży­
wiołowo; w ślad za ilościowym wzro­
stem placówek i uczniów korzystających 
z tych placówek nie następował planowy 
wzrost bazy materialnej (budynki, wypo­
sażenie szkól i zakładów), wzrost wy­
kwalifikowanych kadr pedagogicznych, 
pogłębienie pracy metodycznej itd; nie 
ukazywały się odpowiednie przepisy 
normujące organizację życia i pracy 
w szkołach i zakładach specjalnych Wy­
nikiem tego stanu było, między innymi, 
obniżenie poziomu rewalidacji oraz 
trudności, które wystąpiły ostatnio 
w poszczególnych szkołach i zakładach 
specjalnych, trudności, o których tak 
szeroko pisała prasa stołeczna („Trybu­
na Ludu", „Życie Warszawy", „Kobieta 
i Życie"), o których pisał również „Głos . 
Nauczycielski", a które mogą być usunię­
te jedynie na drodze zasadniczej, pla­
nowej przebudowy organizacyjno-struk- 
turalnej i programowo-metodycznej tego 
działu szkolnictwa, znacznego powięk­
szenia bazy materialnej przeznaczonej 
na ten dział szkolnictwa oraz obarczenia 
woj. rad narodowych obowiązkami 
i odpowiedzialnością za należyty rozwój 
szkolnictwa specjalnego na ich terenach, 
zgodnie z ustalonym centralnie planem.

Podstawowe nasze zadanie na odcinku 
oświaty i szkolnictwa specjalnego, to 
pełna realizacja obowiązku szkolnego, 
zapewnienie każdemu „dziecku specjal­
nemu", to znaczy każdemu dziecku, któ­
re nie może pobierać nauki w normalnej 
szkole podstawowej, nauki w szkole 
specjalnej, w szkole dostosowanej do 
jego fizycznych i psychicznych możli­
wości oraz do zadań rewalidacyjnych.

Wobec powyższego, niezwykle pilnym 
zadaniem stojącym przed władzami 
szkolnymi byłoby ustalenie perspekty­
wicznego planu rozwoju szkolnictwa spe­
cjalnego w Polsce, przedyskutowanie te­
go planu w zespole przedstawicieli za­
interesowanych tym instytucji, szkół 
i zakładów, rad narodowych itd. oraz 
konsekwentna realizacja tego planu.

Opracowanie realnego planu pełnej reali­
zacji obowiązku szkolnego, np. w stosunku 
do dzieci głuchych i do dzieci niewidomych, 
nie jest możliwe bez rozeznania liczbowego 
i ustalenia potizeb w tym zakresie: wiemy 
dziś, ilu uczniów mamy w szkołach specjal­
nych, ale nie wiemy, ile dzieci głuchych 
i n.ewidomych, w jakich województwach, 
nie wypełnia obowiązku szkolnego, jakie są 
potrzeby w zakresie objęcia specjalną opieką 
wychowawczą dzieci umysłowo niedorozwi­
niętych, moialnie zagrożonych itd. Dokład­
ne dane liczbowe, będące podstawą wszelkie­
go planowania na odcinku szkolnictwa, po- 
wmny być zebrane i ustalone przez wydz. 
ośw. prez. PRN i WH.N: oane powyższe poz­
wolą na opracowanie odpowiedniej sieci 
szkolnictwa specjalnego, właściwe, dostoso­
wane do potizeb rozmieszczenie szkół i za­
kładów w poszczególnych województwach, 
planową budowę i rozbudowę szkól i zakła­
dów specjalnych.

Stan obecny budynków zajmowanych 
przez szkoły i zakłady specjalne nie za­
pewnia możliwości rozwoju tychże szkół 
i zakładów; znaczna większość z nich to 
budynki służące przed kilku czy kilku­
nastu laty innym celom; przystosowanie 
ich do nowych zadań wymaga dużych 
nakiiidów finansowych i nie zawsze na­
wet jest to możliwe. Stąd pilna koniecz­
ność budowy nowych szkol i zakładów 
specjalnych; a tymczasem w minionym 
l(l-leciu nie wybudowano ani jednej no­
wej szkoły specjalnej, ani jednego nowe­
go zakładu specjalnego. Stan obecny na 
odcinku lokalowym powoduje w wielu 
zakładach, niesłychanie duże trudności 
organizacyjne i wychowawcze, których 
nie da się usunąć w. drodze zmian perso­
nalnych w składzie pracowników peda­
gogicznych tychże zakładów.

Skuteczność pracy rewalidacyjnej, wy­
niki tej pracy, uzależnione są od właś­
ciwego doboru dzieci do poszczególnych 
szkół i zakładów specjalnych; problem 
właściwego zakwalifikowania dziecka do 
odpowiedniej dla niego szkoły nie został 
należycie rozwiązany w dziale szkolnic­
twa dla dzieci umysłowo niedorozwinię­
tych. nie został w ogóle podjęty w sto­
sunku do niektórych działów szkolnic­
twa specjalnego, np. w dziale szkolnic­
twa dla moralnie zagrożonych oraz dla 
niewidomych.

O niedomaganiach w pracy komisji se­
lekcyjnych w dziale szkolnictwa dla 
umysłowo niedorozwiniętych, wskutek 
czego w szkołach specjalnych znajdują się 
razem dzieci-debile z dziećmi gięouKO 
upośledzonymi umysłowo, o nieodpo­
wiednim kwalifikowaniu dzieci i mło­
dzieży do zakładów dla moralnie zagro­
żonych, wskutek czego w jednym zakła­
dzie przebywa obok dziecka trudnego 
dziecko przestępne itd. itd. — pisano 
w prasie codziennej dużo, podkreślając 
narastające wskutek tego stanu rzeczy 
trudności wychowawcze. ,W związku z 
tym można niewątpliwie stwierdzić, że:

1) obecny stan na odcinku selekcji 
dzieci do szkół i zakładów dla dzieci 
umysłowo niedorozwiniętych wymaga 
gruntownej reorganizacji; komisjom se­
lekcyjnym w tym dziale należy stwo­
rzyć warunki umożliwiające im odpo­
wiednie wypełnianie włożonych na nie 
obowiązków;

2) należy opracować wytyczne w spra­
wie selekcji i rekrutacji dzieci do szkół 
i zakładów dla moralnie zagrożonych 
oraz do szkól i zakładów dla niewido­
mych ;

3) komisje selekcyjne (ośrodki selekcji) 
mają tylko wtedy rację bytu, jeżeli rów­
nocześnie zostaną tak rozklasyfikowane 
istniejące obecnie szkoły i zakłady oraz 
powołane do życia takie nowe szkoły 
i zakłady, które umożliwią wychowanie 
dzieci wymagających specjalnej opieki 
w zakładach dostosowanych do ich po­
trzeb i możliwości rozwojowych.

O wynikach pracy rewalidacyjnej 
w szkołach i zakładach specjalnych de­
cydują w znacznie większym stopniu 
aniżeli we wszystkich innych szkołach 
i zakładach odpowiednio do pracy przy­

gotowane kadry pedagogiczne. Na około 
3100 nauczycieli zatrudnionych w r. szk. 
1955-56 w szkołach specjalnych przeszło 
50 .o stanowią nauczyciele bez specjali­
stycznych kwalifikacji pedagogicznych; 
na około 1000 wychowawców zatrudnio­
nych w br. szk. w zakładach specjalnych 
zaledwie około 8",, stanowią wychowaw­
cy z pełnymi kwalifikacjami, to jest 
z ukończonym Studium Nauczycielskim 
Pedagogiki Specjalnej. Stan ten, wysoce 
niezadowalający, odbija się oczywiście 
bardzo ujemnie na metodach i wynikach 
pracy dydaktyczno - wychowawczej w 
szkołach i zakładach specjalnych, jest 
ponadto źródłem większości niedomagań 
w pracy wychowawczej przeprowadzo­
nej przez zakłady, niedomagań ujawnia­
nych tak często przez prasę.

Kształceniem nauczycieli dla potrzeb 
szkolnictwa specjalnego zajmuje się 
Studium Naucz. Pedagogiki Specjalnej 
(dawniej Instytut Pedagogiki Specjalnej), 
a z dn. 1 września 1955 r. i Zaoczne 
Studium Nauczycielskie Pedagogiki Spe­
cjalnej. W roku szk. 1955-56 ukończy 
S.udium 35 osób, w roku szk. 1956-57 — 
50 osób, w roku 1957-58 — około 100 
osób.

Powiększenie liczby słuchaczy w SNPŚ 
oraz otwarcie nowego działu — kształ­
cenia wychowawców, jest w obecnych 
warunkach lokalowych Studium niemoż­
liwe; stanie się to możliwe dopiero po 
wybudowaniu nowego budynku dla po­
trzeb Studium, co ma nastąpić przed 
1 września 1958 roku.

Ale wzrost liczby słuchaczy studium uża­
lę..niony jest nie tylko od warunków loka­
lowych, ale i od ilości zgłoszeń na powyższe 
studia, uto np. w latach lt‘52—1955 liczba 
zgłoszeń równała się prawie liczbie wolnych 
miejsc, w rezultacie czego przyjmowano na 
studia tych .wszystkich lub prawie tych 
wszystkich, którzy się zgłosili a nie — naj­
lepszych spośród pracujących w szkołach 
1 zakładach specjalnych — niewykwalifiko­
wanych specjalistycznie nauczycieli i wy­
chowawców. Nie trzeba chyba podkreślać, 
że miało to ujemny wpływ na wyniki pracy 
Studium, na przygotowanie słuchaczy do 
pracy w szkole, tym bardziej, że wówczas 
studia trwały zaledwie rok. a dopiero od 
1 września 19.55 r. czas trwania studiów zo­
stał przedłużony do lat dwóch. Stan ten po­
winien ulec zmianie: może on być * 1 jednak 
zmieniony tylko staraniem wydz. oświaty 
prez. WBN oraz przez wydatne poprawienie 
warunków pracy i płacy nauczycieli i wy­
chowawców szkół i zakładów specjalnych.

POD koniec każdego roku szkolnego 
nauczyciele pierwszych i drugich klas 

szkół podstawowych stoją wobec pro­
blemu przekazania dzieci niedorozwinię­
tych umysłowo do szkół specjalnych
i zakładów wychowawczych. Od szeregu 
lat część dzieci zakwalifikowanych do 
szkolnictwa specjalnego trafia do za­
kładu w Leśnicy.

Szkoła specjalna przy zakładzie ma 19 
oddziałów, a więc wszystkie klasy są 
dublowane. Klasy A przeznaczone są dla 
zdolniejszych, zas klasy B dla słabszych 
uczniów. Pozwala to nie tylko na ra­
cjonalną selekcję, ale przede wszystkim 
na intensywniejsze nauczanie według 
poziomów i tempa rozwojowego umożli­
wiając zarazem stosowanie skróconych 
ciągów dla uczniów zaniedbanych peda­
gogicznie.

Co roku — w sierpniu zakład przyj­
muje 50 nowych chłopców i dziewcząt 
z terenu całego kraju, przeważnie sie­
roty i półsieroty. Staramy się w możli­
wie ciepłym klimacie przejąć dzieci od 
matek i dotychczasowych opiekunów. 
Wychowawcy nasi czynią pierwsze ob­
serwacje o zachowaniu się dziecka w no­
wych warunkach, o wydolności umy­
słowej, sprawności ruchowej, właści­
wościach charakteru i defektach roz­
wojowych.

Nowych wychowanków rozmieszcza 
się w poszczególnych zespołach dobrze 
już zżytych, powierza się opiece mło­
dzieżowego aktywu grupy. Grupy zaś 
dobiera się według poziomu rozwoju 
umysłowego tak, aby całość lub więk­
szość zespołu uczęszczała do tej samej, 
klasy w szkole.

10-letniego Rajmunda zapisano do III 
klasy, chociaż dotychczas wcale nie 
uczęszczał do szkoły i niewiele umiał. 
W przeciągu dwu lat opanował jednak 
materiał zaległych i bieżących klas, do­
chodząc do V klasy szkoły specjalnej, 
jako bardzo dobry uęzeń. Po usunięciu 
głębokiego zaniedbania pedagogicznego 
przekazany został do Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej Mechanicznej w Chorzowie. 
Tam też zamieszkał ze swoją siostrą 
odnalezioną w czasie pobytu w zakła­
dzie. Dziś jest już usamodzielnionym 
pracownikiem hutniczym.

Józik — 12-letni lekki imbecyl oka­
zał się o wiele głębiej upośled-ony od 
Rajmunda. Dziewięć lat spędził już 
uprzednio w różnych zakładach, szpita­
lach niemieckich i polskich. Był to bar-

Do pracy w szkołach i zakładach spe­
cjalnych powinni być kierowani najlep­
si spośród nauczycieli szkół podstawo­
wych, posiadający już praktykę pedago­
giczną w szkołach podstawowych; tylko 
taki nauczyciel, skierowany na studia 
w SNPS i odpowiednio przygotowany 
w czasie 2-letnich studiów do pracy 
w szkole specjalnej, zapewni skutecz­
ność metod rewalidacyjnych stosowanych 
w szkołach i zakładach specjalnych.

Praca nauczyciela szkoły specjalnej 
jest niezwykle trudna i odpowiedzialna; 
oprócz normalnych zajęć w klasie, za­
jęć pozalekcyjnych z dziećmi, musi on 
poświęcać niezwykle dużo czasu na 
przygotowanie ,się do zajęć, na opraco­
wanie ćzytanek i opowiadań, ćwiczeń 
i zadań oraz pomocy’ naukowych ko­

Instytut Głuchoniemych i Ociemniałych w Warszawie

Najstarsza w Polsce szkoła specjalna została odbudowana ze zniszczeń wojennych 
Foto Cz. Górski

niecznych w pracy rewalidacyjnej 
z „dziećmi specjalnymi". 10% dodatek do 
zasadniczych poborów, jaki otrzymuje 
nauczyciel szkoły specjalnej, jest nie­
współmiernie niski do wk.adanego wy­
siłku. Problem wynagrodzenia nauczy­
cieli i wychowawców szkół i zakładów 
specjalnych czeka od lat kilku na za­
sadnicze uregulowanie.

Pomóc nauczycielowi szkoły specjal­
nej w jego trudnej i odpowiedzialnej 
pracy można znacznie przez wydanie 
specjalnych podręczników szkolnych 
i pomocy naukowych oraz przez wzno­
wienie wydawania czasopisma meto- 
dyczno-pedagogicznego „Szkoła Specjal­
na". W ciągu minionych 10 lat nie 
ukazał się w Polsce ani jeden podręcz­
nik do użytku szkół specjalnych, nie 
może również ukazać się zapowiadana 
od lat kilku „Szkoła Specjalna".

Szkolnictwo specjalne rozwinęłoby 
się znacznie, wiele dotkliwych niedo­
magań zostałoby usuniętych, gdyby 
sprawy szkolnictwa specjalnego znalazły 
się w ramach jednego resortu — Mini­
sterstwa Oświaty, oraz gdyby powołano 
do życia placówkę, która zajęłaby się. 
sprawami naukowymi, metodyczno-peda- 
gogicznymi, kształceniem i dokształca­
niem nauczycieli i wychowawców dla 
potrzeb szkolnictwa specjalnego —■ 
Instytut Pedagogiki Specjalnej. Obecnie 
sprawami opieki i wychowania „dzieci 
specjalnych" zajmuje się kilka resortów; 
nie sprzyja to oczywiście należytemu 
rozwojowi szkolnictwa specjalnego.

Sprawa powołania do życia Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej, to jedno z naj­
pilniejszych zadań stojących obecnie 
przed szkolnictwem specjalnym; właści­
we i szybkie rozwiązanie tego problemu 
powinno przyczynić się znacznie do po­
głębienia pracy metodycznó-pedagogicz- 
nej w szkołach i zakładach specjalnych, 
do podniesienia wyników pracy w tychże 
szkołach i zakładach. Obecnie nauczy­
ciel szkoły specjalnej jest pozbawiony 
wszelkiej pomocy na odcinku metodycz- 
no-programowym; tej pomocy nie jest 
w stanie udzielić mu wizytator Mini­
sterstwa Oświaty przyjeżdżający do za­
kładu w najlepszym wypadku raz do 
roku na kilka dni, ani wizytator wydz. 
oświaty prez. WRN, który wprawdzie 
może bywać częściej w zakładzie, ale 
przecież nie zna zagadnień metodycz­
nych wszystkich działów szkolnictwa 
specjalnego; nie zajmują się problema­
tyką szkolnictwa specjalnego ani 
CODKO, ani WÓDKO.

Do kogo ma się zwracać obecnie nau­
czyciel szkoiy specjalnej w sprawach 
metodyczno-pedagogicznych i programo­
wych, gdzie szukać pomocy’ w swojej 
trudnej i odpowiedzialnej pracy?

W ograniczonym zakresie, z braku 
możliwości i środków technicznych na 
ten cel. spełniają to zadanie: ośrodek 
metodyczny przy Studium Naucz. Peda­
gogiki Specjalnej oraz dyrekcja Stu­
dium.

WACŁAW TUŁODZIECKI

T/Łr DEKRECIE o obowiązku szkolnym | 
’ * z dnia 23 marca 1956 r. (Dziennik 

Ustaw Nr 9 z dnia 7 kwietnia 1956 r.) I 
i w artykule 4, pkt. 2 czytamy, że „dzieci 
I uznane za niezdolne do nau.u w normal­
nych szkołach podstawowych wypełniają 
obowiązek szkolny w szkołach specjał 
nych“.

Same jednak szkoły specjalne bez za­
kładów wychowawczych tej sprawy nie 
roźwiążą.

I tu należy zastanowić się poważnie nad 
sposóuami rozwiązania tego zagaumepld. i

Trzeba, moim zdaniem, gruntownie 
przeanalizować dotychczasowy stan szkol­
nictwa specjalnego i wyciągnąć odpo wiedź 
me wiiiosiir.

W swoich rozważaniach będę się opie­
rał na przykładach z terenu województwa > 
niałostockiego.

W wojewódzkim mieście Białymstoku : 
istnieje szkoła specjalna dla dzieci niedo I 
rozwiniętych umysłowo. Znajduje się on,, 
na peryferiach miasta w budynku nie na- 

. dającym się do celów szkolnych. Małe 
I mewygodne pomieszczenie, ogromna era- ■ 
i snota, całkowity brak chociażby skrom 
j nych sal na warsztaty i pracownie, brał 
ooiska, budynek nadający się tylko dc 
rozbiórki — oto warunki, w jakich z 
prawdziwym poświęceniem pracuje nau­
czycielstwo w celu rewalidacji dzieci nie- I 
dorozwiniętych, aby dać im konieczne mi­
nimum wykształcenia i przygotować do ży­
cia w społeczeństwie.

W Olecku jest zakład wychowawczy, 
dla dzieci głuchych i przy tymże zakła­
dzie — szkoła dia tych dzieci. W jednym 
małym budynku mieści się zakład i szko- 
ia. Zarówno wizytatorzy, jak i zwiedza­
jący oraz tamtejsze społeczeństwo stwier­
dzają wielką ciasnotę i ciężkie warunk. 
bytowe wychowanków; oraz trudne wa­
runki pracy całego personelu.

A równocześnie zwiedzający podziwiają 
heroizm kierownictwa zakładu, które w 
takiej sytuacji potrafi utrzymać czystość 
i porządek, oraz wielką pracę nauczyciel­
stwa nad osiąganiem dobrych wyników 
w nauczaniu i wychowaniu dzieci.

Drtlgim z kolei zakładem jest zakład 
wychowawczy w Suwałkach przeznaczo­
ny dia dzieci umysłowo niedorozwinię­
tych. W budynku o kubaturze 3 tys. m 
znajduje pomieszczenie internat przezna­
czony na 55 wychowanków oraz szkoła 
specjalna realizująca siedem klas, w któ­
rej naukę pobiera obecnie 94 dzieci.

Budynek zakładu jest stary, nawet w 
najmniejszej mierze nieprzystosowany do 
potrzeb za^iaau wychowawczego.

Izby lekcyjne — zaledwie o powierzchni 
24 m- ka„ua, nauka ouoywa się na dwie 
zmiany. Brak pomieszczenia na warsztaty 
i pracownie. Aczkolwiek zostały wyko­
rzystane wszystkie nawet najmniejsze za­
kamarki, nie dało się uzyskać w zakładzie 
pomieszczenia na izolatkę, tak bardzo po­
trzebną ze względów higieniczno-sani- 
tarnycn. Brak Kanalizacji i wody. Wa­
runki lokalowe nadzwyczaj ciężkie. W do- 
uatKu budynek znajduje się przy samej 
ulicy, a boisko jest tak małe, że wystarcza 
zaledwie do gry w siatkówkę.

Toteż praca w tych warunkach jest 
nadzwyczaj trudna. Pracownicy żyją w 
ciągłym naprężeniu i wykazują maksi­
mum wysilKÓw, aby w tej niezmiernie 
trudnej sytuacji osiągać należyte wyniki.

I jest jeszcze w Choroszczy szkoła pre- 
wentoryjna o jednym nauczycielu, której 
warunki niewiele różnią się od wyżej opi­
sanych.

Oto stan szkolnictwa specjalnego w wo­
jewództwie białostockim.

Komentarze nasuwają się same.
W dekrecie o obowiązku szkolnym w 

dalszej części zacytowanego na wstępie 
artykułu czytamy, że „Zasady i tryb uzna­
wania dzieci za niezdolne do nauki w 
normalnych szkołach podstawowych okre­
śli w drodze rozporządzenia Minister 
Oświaty w porozumieniu z Ministrem 
Zdrowia".

Nauczycielstwo oczekuje tego rozporzą­
dzenia, by po dokładnym zapoznaniu się 
z nim mogło przystąpić do selekcji dzieci. 
Dotychczasowa bowiem działalność ko­
misji selekcyjnych przy wydziałach oświa­
ty pozostawia wiele do życzenia. Na sku­
tek tego bardzo często w zakładach wy­
chowawczych dla dzieci umysłowo niedo­

rozwiniętych przebywają dzieci moralnhj 
zagrożone czy kalekie i odwrotnie.

Równie ważną sprawą jest roztoczenia 
właściwej opieki higieniczno-sanitarnej 
nad dziećmi defektywnymi. A trzeba przy­
znać, że tej opieki zarówno w szkorach 
specjalnych, jak i w zakładach wycho­
wawczych jest obeJhrie stanowczo za ma­
ło. W celu właściwego przygotowania 
dzieci defektywnych do życia trzeba ko­
niecznie na bazie szkoły podstawowej 
specjalnej organizować specjalne szkoły 
zawodowe.

Obowiązujące dotychczas zarządzenie 
z 1953 r. (Dziennik Urz. Min. Ośw. Nr 4) 
nakazujące, aby młodzież umysłowo nie­
dorozwiniętą, która przekroczyła 18 rok 
życia, przekazywać do wydziałów pracy 
i pomocy społecznej Prezydium MRN, 
powinno ulec zmianie.

Tej młodzieży trzeba najpierw dać za­
wód, a potem ją usamodzielnić.

Przygotowaniem kadr do pracy w szkol­
nictwie specjalnym żajmuje się Studium 
Nauczycielskie Pedagogiki Specjalnej w 
Warszawie. Lepiej lub słabiej przygoto­
wani nauczyciele przystępują do pracy 
w szkołach specjalnych. Dla nauczycieli 
już pracujących zorganizowano w ro- 
ku ub. zaoczne Studium Naucz. Peda­
gogiki Specjalnej. Zupełnie dotychczas nie 
pomyślano o kwalifikacjach wychowaw­
ców. A przecież wychowawca w zakła­
dzie specjalnym jest pracownikiem pe­
dagogicznym nie mniej ważnym od nau­
czyciela.

Stanowiska wychowawców powierza się 
często ludziom przypadkowym, którzy 
p sprawach wychowania w ogóle, a o wy­
chowaniu dzieci defektywnych w szcze­
gólności, niewiele mają pojęcia. Tacy wy­
chowawcy męczą się z wychowankami, 
a wychowankowie z nimi. Niedozwolone 
„zabiegi wychowawcze" pociągają za so­
bą dochodzenia władz oświatowych, pro­
kuratury, znajdują swój epilog w sądzie, 
co w konsekwencji ujemnie odbija się na 
całości pracy w szkolnictwie specjalnym 
i bezsprzecznie obniża jego wartość w na­
szym społeczeństwie.

Z tych wszystkich rozważań nasuwa 
się wniosek ogólny: dzieci, które nazywa­
my słusznie „dziećmi specjalnej troski", 
pozbawione .są u nas właściwie opieki, 
uczą się i wychowują w warunkach zna­
cznie gorszych niż dzieci zdrowe, normal­
ne. Wydaje mi się, że ten stan rzeczy 
powinien ulec natychmiastowej zmianie. 
Tak, zdajemy sobie wszyscy sprawę z te­
go, że szkolnictwo specjalne jest kosztow­
ne, ale wiemy również dobrze o tym, że 
stan i poziom tego szkolnictwa świadczy 
zarazem o poziomie kultury danego na­
rodu i państwa, o jego humanitaryzmie. 
I dlatego też proponuję, aby nasze wła­
dze oświatowe poczyniły energiczne kroki 
przede wszystkim w kierunku przyśpie­
szenia i znacznego rozszerzenia zasięgu 
budownictwa w tym dziale szkolnictwa; 
polepszenia sytuacji kadrowej, uspraw­
nienia akcji selekcyjnej itd.

Wydaje mi się, że, aby tego wszystkie­
go dokonać, nasz wydział szkolnictwa 
specjalnego w Ministerstwie Oświaty musi 
stanowczo mieć znacznie więcej niż do­
tychczas samodzielności w działaniu; by­
łoby najsłuszniej, gdyby stał się on samo-' 
dzielnym wydziałem lub departamentem 
w Ministerstwie Oświaty.

PIOTR CHUCHNOWSKI 
dyr. PZW w Suwałkach

Reaktywują się sekcje 
szkolnictwa specjalnego

ZZNP
p O długim okresie bezczynności spowo- 

dowanej trudnościami organizacyjny­
mi Sekcja Szkolnictwa Specjalnego zna­
lazła wreszcie swoje miejsce w Komisji 
Szkolno-Pedagogicznej ZZNP.

dzo cichy, spokojny i posłuszny chło­
pak, który przeszedł szereg zabiegów 
operacyjnych na wodogłowie. Z wielkim 
trudem nauczył się po latach czytania 
i pisania na poziomie klasy II. Z licz­
bami i najprostszymi działaniami w za­
kresie 20 zaledwie dawał sobie radę. 
W ciągu 6 łat pobytu w zakładzie nau­
czył się jednak wielu prostych a ży­
ciowo potrzebnych prac gospodarczych, 
do naprawy obuwia włącznie. Rozwinął 
się fizycznie, wrócił do odnalezionej 
przez PCK matki — równie jak on 
umysłowo niedorozwiniętej — przyjął 
pracę w hucie w Łabędach i pomaga 
matce do dzisiaj.

10-letni Karol okazał się lekkim de­
bilem i w ciągu 6 lat ukończył 7-kla- 
sową szkołę specjalną. Zarówno nau­
czycielka, która go przez 5 lat. uczyła, 
jak i wychowawczyni w internacie 
wiele trudu włożyły, zwłaszcza w pierw­
szych dwóch latach, zanim przebudo­
wały jego utrwalone negatywne ste­
reotypy, a zwłaszcza krzysliwość, żar­
łoczność, agresywność w stosunku do 
kolegów i opryskliwość w stosunku do 
dorosłych. W ostatnich trzech latach po­
bytu w zakładzie był już spokojniejszy, 
należał do wartościowego aktywu sa­
morządowego nie tylko grupy, ale i r%- 
dy wychowanków zakładu. W okresie 
pobytu w VI i VII klasie praktykował 
już w warsztacie ślusarskim zakładu 
przy naprawie urządzeń mechanicznych. 
Odchodząc na kurs traktorzystów do 
POM-u rokował najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Podczas jego ostatnich od­
wiedzin dowiedzieliśmy się, że nie tylko 
ukończył kurs, ale zarobkuje już na 
swe życie zupełnie samodzielnie.

Z grupy wyjątkowo trudnych wycho­
wawczo wymienić należy dla przykładu 
Leszka, którego ciężki debilizm sprzę­
żony był z psychopatycznymi obarcze­
niami (onanizm, moczenie się i zacina­
nie w mowie). Uczył się jedynie wtedy, 
gdy był w-pogodnym nastroju, a po­
padał w rozdrażnienie z błahych po­

wodów: rozbijał wtedy drzwi, rozdzie­
rał zeszyty i wylewał atrament na 
książki kolegów. Czyta! i rozumiał łatwe 
teksty, pisał • stosunkowo poprawnie 
krótkie wypracowania i listy. O wiele 
trudniej było z liczeniem, choć i tu 
radził sobie wystarczająco w zakresie 
20. Gorzej było z układaniem współży­
cia w grupie. Wymagał on specjalnie 
łagodnego, spokojnego i równego trakto­
wania. Nie przyjaźnił się z nikim. Po­
padał w zatargi zarówno z kolegami, 
jak i dorosłymi, stawał się nieraz nie­
bezpieczny dla otoczenia grożąc na serio 
widłami czy innym narzędziem dzieciom 
lub wychowawcom, chociażby z tak 
błahego powodu jak poplamienie mu 
czapki. Przyuczono go do prac polo- 
wych i gospodarczych. Po ukończeniu 
18 roku życia przeniesiono go do zakła­
du specjalnego, podległego Min. Pracy 
i Opieki Społecznej, gdyż nie podobna 
było go usamodzielnić, a mógł wydajnie 
pracować pod kierunkiem zrównoważo­
nego opiekuna.

Już na podstawie tych kilku przykła­
dów można się zorientować, jak róż­
norodne bywają typy niedorozwoju, 
jak trudna i skomplikowana jest więc 
praca dydaktyczno-wycliowawcza w na­
szych zakładach, jak wiele wymaga 
ona zrozumienia, cierpliwości, a nawet 
poświęcenia, jak dalece musi być indy­
widualizowana.

Typów specjalnie trudnych wycho­
wawczo bywa do 10% stanu, zaś nieod­
powiednio skierowanych dzieci do Leś­
nicy z powodu imbecylizmu bywa dru­
gie 10%.

Największy procent wśród 230 chłop­
ców i 100 dziewcząt stanowią debile z 
niewielkimi obciążeniami nerwowymi 
czy błędami charakterologicznymi.

Na przykład Józia i Małgosia robią 
stosunkowo dobre postępy w szkole 
specjalnej przy zastosowaniu odpowied­
nich poglądowych metod nauczania, 
przy dużej indywidualizacji 'po­
dejścia wychowawczego uzyskują pro­

mocje z klasy do klasy. W inter­
nacie przyswajają sobie dość dobrze 
zarówno formy współżycia, jak i współ­
pracy w zespole. Podporządkowują się 
ogólnym prawom i zarządzeniom wy­
chowawczyń, wywiązują się też na­
leżycie z pracy fizycznej, porządkowej 
czy produkcyjnej w polu, ogrodzie, 
szwalni czy oborze. Występujące okre­
sowo upory, kłótnie, ociąganie się w 
pracy ustępują z czasem pod wpły­
wem opinii kolektywu grupy lub pod 
wpływem perswazji wychowaczyni lub 
kierowniczki internatu; nie należy tego 
traktować jako specjalnych trudności, 
gdyż podobne wady spotyka się rów­
nież u normalnej młodzieży. Młodzież 
opóźniona w rozwoju umysłowym po 
kilkuletnim pobycie w zakładzie pra­
wie w 75% daje się nam przygotować 
nie tylko umysłowo do samodzielnego 
życia, ale, co ważniejsze, dorasta i pod 
względem charakteru do urządzenia 
sobie życia we własnym zakresie.

Jednym z niezwykle poważnych 
środków wychowawczych, jaki zakład 
wykorzystuje w przystosowaniu umysło­
wo niedorozwiniętych do życia, jest praca 
fizyczna. Poza samoobsługą, utrzymywa­
niem porządku w sypialniach, jadalniach 
czy świetlicach, wychowankowie włą­
czani są w miarę ich sił i umiejętności 
do prac gospodarczych dla zakładu ta­
kich jak: obieranie ziemniaków, zwózka 
opału, składowanie desek, obsadzanie 
kwiatami klombów, plewienie, a przede 
wszystkim do pracy produkcyjnej w go­
spodarstwie rolnym, ogrodzie, warsztacie 
szewskim i stolarskim. Poważny udział 
dzieci i młodzieży w pełnych procesach 
produkcji chleba, jarzyn, mleka, tłusz­
czu i mięsa na swe własne wyżywienie, 
udział w szyciu czy naprawie odzieży 
i obuwia również dla siebie, czy też 
w produkcji mebli dla innych szkół 
pomaga nam w znacznym stopniu w ra­
cjonalnym prowadzeniu procesu wycho­
wania. Ograniczamy zatrudnienie mło­
dzieży w pracy fizycznej od 1 1/2 do

4 godzin dziennie zależnie od wieku, aby 
dziecko miało czas na naukę, zabawę 
i wypoczynek.

Praktyka wielu lat i konkretne przy­
kłady ponad 100 usamodzielnionych w 
różnych zawodach i zajęciach wycho­
wanków (rolnictwo, górnictwo, tkactwo, 
szewstwo i praca w wielu innych zawo­
dach) potwierdziły nam słuszność zasa­
dy, że rzetelny stosunek do pracy osią­
ga się właśnie dzięki pracy fizycznej. 
Przyzwyczajanie do systematycznego 
wysiłku przeprowadzamy u naszej mło­
dzieży przez prace wprawdzie odpo­
wiednio dozowane, ale i odpowiednio 
doceniane oraz nagradzane. Nagrody to 
nie tylko uznanie i pochwala ze strony 
wychowawców, kierowników do dyrek­
tora włącznie, lecz również i premie pie­
niężne dla starszej młodzieży. W obec­
nym okresie 2/3 naszej młodzieży sta­
nowią sieroty i muszą się one u nas 
nauczyć gospodarowania własnym zaro­
bionym pieniądzem. Ma to tym więk­
sze znaczenie, że młodzieży, wychowy­
wanej w zakładzie trudno jest stworzyć 
normalne warunki życiowe, w których 
mogłaby sama dbać o swoje wyżywie­
nie, nabywać we . własnym zakresie 
odzież itp.

Poza przygotowaniem wychowanków 
do pracy pilnie dbamy o właściwą at­
mosferę życia w zakładzie, o życzliwy 
stosunek każdego pracownika do dziec­
ka, o dobre warunki bytowe młodzieży 
i o jej bezpieczeństwo. Młodzież nasza 
w znakomitej większości właściwie 
ocenia pracę swych wychowawców. 
Liczne i częste odwiedziny absolwentów 
z kopalń, z wojska, z pobliskich „Azo­
tów" czy Stalinogrodu dowodzą silnych 
związków uczuciowych między byłym' 
wychowankami a pracownikami lej pla 
cówki, którzy stworzyli z niej „dom 
rodzicielski" dla wielu setek zaniedba­
nych dzieci pozbawionych rodzin.

FRANCISZEK PRZYWARA
Dyrektor PZW w Leśnicy Opolskie

Niedawno odbyło się posiedzenie roz­
szerzonego Zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego z udziałem prezesa Zarządu 
Głównego ZZNP, kol. St. Macha.

W referacie kol. Stefana Dziedzica oraz 
w toku dyskusji omówiono wiele zagad­
nień, które domagają się reorganizacji 
lub uregulowania. Zwrócono uwagę przede 
wszystkim na duże trudności w dziedzinie 
materialnej, wyposażenia szkół i zakła­
dów, na brak wykwalifikowanych kadr 
itp. Wskazano na konieczność rozszerzenia 
działalności dydaktycznej oraz naukowo- 
badawczej w tym dziale szkolnictwa.

W wyniku dyskusji przyjęte zostały na­
stępujące wnioski do realizacji:

1. Reaktywować wszystkie sekcje szkol­
nictwa specjalnego przy zarządach okrę­
gów ZZNP.

2. Interweniować poprzez Zarząd Głów­
ny ZZNP w7 Ministerstwie Oświaty i Pre­
zydiom Rady Ministrów w sprawie:

а) jak naszybszego przekształcenia do­
tychczasowego Studium Nauczycielskiego 

; Pedagogiki Specjalnej w Instytut Pedago­
giki Specjalnej, który skoncentrowałby 
prace naukowo-badawcze i kształcenie 
nauczycieli, wychowawców zakładów, 
wychowawczyń przedszkoli specjalnych 
oraz logopedów;

б) jak najszybszego wznowienia czaso­
pisma „Szkoła Specjalna".

з) Prowadzić akcję doskonalenia się 
w pracy zawodowej poprzez zjazdy, kon­
ferencje, czytelnictwo, lekcje i zajęcia po­
kazowe, wyjazdy za granicę itd. Szczegó­
łowe formy pracy zostaną ustalone przez 
Zarząd Sekcji Szkolnictwa Specjalnego 
przy Zarządzie Głównym ZZNP i przesła­
ne sekcjom szk. specj. przy okręgach 
ZZNP.

и) Zwołać w październiku lub w listo­
padzie br. ogólnokrajową konferencję za­
rządów sekcji okręgowych celem ustale­
nia planu pracy i metod działania.

STEFAN DZIEDZIC
Przewodniczący Sekcji Szkolnictwa 

Specjalnego ZZNP
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Aby tegoroczne konferencje sierpniowe stały się prawdziwym sejmem nauczycielskim

Stwórzmy warunki dla ukazywania prawdy Potrzebny nowy podręcznik historii
'pIERWSZY 1 główmy wniosek, jaki 
* wynika z wytycznych XX Zjazdu, 
jest następujący: ukazać całą prawdę. 
Jeżeli jednak przyjrzymy się naszemu 
życiu szkolnemu, to Stwierdzimy, że 
obecnie jeszcze nie stworzono nauczy­
cielom takich warunków, aby mogli mó­
wić prawdę, aby nie musieli okłamywać 
siebie i innych. Postaram się wykazać 
to na podstawie pewnych konkretnych 
danych zaczerpniętych z. naszego życia.

Rozpcczńe od zagadnienia wyników 
nauczania. Wiemy, że wyniki nauczania 
są na ogół słabe, że istnieje duży libera­
lizm przy ocenianiu. Jest dużo klas w 
szkołach podstawowych i średnich, w któ­
rych należałoby przy końcu roku szkol­
nego dać z matematyki lub z fizyki 
70—30% ocen niedostatecznych. Z takich 
przedmiotów, jak śpiew czy wychowanie 
fizyczne, z reguły n'e ma ocen niedosta­
tecznych. Gdybyśmy jednak chcieli i tu 
Oceriiać uczniów zgodnie z wymaganiami 
programowymi, to z pewnością musieli- 
byśmy postawić wiele dwójek.

Jaką jest podstawowa przyczyna tegó 
braku obiektywizmu w ocenianiu? Nau­
czyciele nie chcą ukazać faktycznego sta­
nu wiadomości uczniów, a z drugiej Strony 
wolą ukryć prawdę stwierdzającą, że za 
ten stan rzeczy sami w większym lub 
mniejszym stopniu ponoszą odpowie­
dzialność. Dzieje się tftk dlatego, że ciągle 
jeszcze nauczyciele przy ocenianiu li­
czyć się muszą z różnymi zaleceniami 
władz krępującymi ich swobodę. Niejed­
nokrotnie ńie potrafią również przeciw­
stawić się naciskowi ze strony rodziców7. 
Przeładowane programy, słabe podręcz­
niki. rzadki i niedostateczny instruktaż 
Stwarzają dodatkowe trudności. Tego 
wszystkiego nauczyciel nie mający często 
oparcia w ZOZ i MOZ nie może prze­
zwyciężyć i ratuje się w ten sposób, że 
..dla świętego spokoju" stawia oceny po­
zytywne.

Trzeba więc pomóc nauczycielowi 
wyzwolić się od kłamstwa. Jak to uczy­
nić? Przede wszystkim zaprzestać zwalać 
na niego całą -winę za złe wyniki nau­
czania. Wiemy, że nauczyciel jest głów­
nym czynnik;em, od którego zależą wy­
niki nauczania, ale wiemy również, że 
jest on często bezsilny wobec wyżej opi­
sanej sytuacji i dlatego trzeba mu pomóc 
przezwyciężyć te przeszkody.

Konieczne jest podniesienie na 'wyż­
szy poziom praCy naszego nadzoru pe­
dagogicznego, wizytacje muszą stać się 
rzeczywistą pomocą dla Szkoły, a. pra­
cownicy administracji szkolnej — na­
prawdę pracownikami pedagogicznymi.

Należy bezwzględnie skończyć nie tyl­
ko w teorii, lecz i w praktyce z Ocenia­
niem szkół i nauczycieli na podstawie 
danych liczbowych i popierać tych nau­
czycieli, którzy wbrew różnym naciskom 
pokazują całą prawdę w zakresie wy­
ników nauczania.

Wreszcie wydaje mi się, że konieczne 
jest gruntowne opracowanie kryteriów 
i norm oceny wiadomości uczniów w 
ogóle, a szczegółowe ustalenie norm 
pewnych ocen, np. w zakresie języka 
polskiego i matematyki,

Drugi problem — to postawa, świato­
pogląd nauczyciela. Wymaga się od na­
uczyciela szczerości przekonań, ale za­
miast spokojnego i systematycznego 
przekonywania stosowało Się i stosuje 
do dziś metody nacisku. Jedną z 
form tego nacisku było wymaganie 
zbyt szybkich sukcesów w pracy świato­
poglądowej szkól: żądano np. deklaracji

„Życie Szkoły" 
o nowych programach

W nrze 7/8 „Życia Szkoły" ukaże Się Se­
ria artykułów o nowych programach dla 
klas I—IV.

Prócz artykułów o nowych programach 
ukażą się w tym numerze wskazówki me­
todyczne i przykłady opracowania tema­
tów z programu języka polskiego, biolo­
gii, matematyki i innych.

„Dziwoląg” to mało-to skandal
T ESTEM od 8 lat kierownikiem 
« szkoły w PrężycaCh. Co roku dzieci 
zaopatrywały się w podręczniki, ale 
pierwszy raz w życiu spotkałem się 
z przedziwnym „systemem" zaopatrzę^ 
nia w roku bieżącym.

Pamiętam, że w latach 19-18—50 
książki szkolne sprzedawały księgarnie 
PZWS, w następnych latach gminne 
Spółdzielnie SCh za pośrednictwem 
nauczycieli, w roku zeszłym GS na 
wsiach udostępniły dzieciom podręcz­
niki bezpośrednio.

W tym roku ktoś „zracjonalizował" 
system rozprowadzania książek w taki 
oto sposób: pracownik Wydziału Oś­
wiaty dostarczył książki samochodem 
do jednej z sąsiednich szkół, która do­
konała podziału podręczników wg 
„zamówień" (sic!) na wszystkie pobli­
skie szkoły.

Byłoby to nawet i dobre, gdyby... 
a) nie przydzielano niepotrzebnych 
książek; b) zaopatrzenie było pełne, w 
kompletach dla wszystkich klas.

Tymczasem np. moja szkoła otrzy­
mała książki dla klas od II do VII 
w granicach od 35% do 85% konie­
cznego zapotrzebowania. Prawdziwy 
„dziwoląg", z powodu którego zdener­
wowałem się i piszę do Was — to spra­
wa następująca: Przydzielono mi 40 
elementarzy i 26 książek rachunko­
wych, gdy tymczasem potrzebuję za­
ledwie 22 komplety. Odmówiłem przy­
jęcia niepotrzebnych książek, na co 
us!yszą'em od kolegi z Wydziału 
Oświaty, że jestem całą Sumą „ob­
ciążony" i muszę ją zapłacić, w prze­
ciwnym bowiem razie potrącą mi z 
poborów. Mimo to byłem zdecydowa­
ny ponieść „zasłużoną karę" i książek 
nie przyjąć.

Dowiedziałem się jednak w dalszym 
ciągu naszej rozmowy, że w całym 
powiecie, ba, w całym województwie, 
a nawet podobno i w całym kraju 
przydzielane są nadmierne ilości ksią­
żek do klas I. Na zwróconą przeze 
mnie uwagę, że przecież to marno­

że młodzież przestała chodzić do ko­
ścioła, że chętniej chodzi na zajęcia 
szkolne niż do kościoła, że maśowo pra­
gnie zapoznawać się z literaturą świato­
poglądową. religioznawczą, że młodzież 
zetempówska jest lepsza od niezorgani- 
zowanej itd.

Podobnie wymagano dowódów natych­
miastowych zmian w światrpyg^dzm 
nauczycieli; dowodów ich postępowości. 
Gdy kierownicy i nauczyciele mówili 
prawdę, tjr nie chwalili się błyskawicz­
nymi sukcesami, przemianami na lepsze 
ani u swoich uczniów, ani u sieb'e. wów­
czas wywoływali niezadowolenie władz, 
a gdy kłamali — spotykali się z uzna­
niem za „wyraźne" osiągnięcia. 
Rzecz oczywista, w ten sposób rodziła 
się dwulicowość. Stwarzał ją lęk przed 
narażeniem się na przykrości, obawa 
przed negatywną oceną władz. Wydaje 
mi się. że problem oceny nauczyciela 
stanowi tutaj źródło zła.

Nauczyciel liceum pedagogiczne gó, 
który, powiedzmy, jest, jeszcze chwiejny 
pod względem ideologicznym i zdaje so­
bie z tego Sprawę — wie. że jeśli bę­
dzie szczery, to może zostać ujemnie 
oceniony, przeniesiony do innej szkoły 
itd. Wobec tego woli skłamać, bo wi­
dzi. że inni, którzy czują to samo co 
on. ale nie mówią tego otwarcie — sie­
dzą sobie spokojnie, nikt ich nie rusza. 
Problem jest istotnie trudny: z jednej 
strony trzeba ocenić nauczyciela według 
jego postawy Ideologicznej, z drugiej 
strony chcemy. żeby nauczyciele mówili 
otwarcie o swoich poglądach, przekona­
niach. Moim zdaniem, jeżeli chcemy 
uzyskać prawdziwą, rzetelną ocenę nau­
czyciela. to ocenianie musi bezwzględnie 
odbywać się kolektywnie i jawnie.

Należy oceniać nauczycieli nie według 
ich słów, tylko według ich postępowa­
nia, według tego, jak wypełniają Swoje 
codzienne obowiązki, jaki wpływ wy­
wierają na młodzież. Kolektyw7 mni“j 
tu uczyni pomyłek, mojej musi odwoły­
wać Się do tego, co nauczyciel sam o so­
bie mówi, a w znacznie szerszym zakre­
sie niż jednostka może ocenić kolegę na 
podstawie jego czynów. Skład kólektywu 
oceniającego powinien być ustalany 
przez ZOZ (np. przewodniczący ZOZ. 
sekretarz POP i kierownik szkoły). 
Sprzyjające warunki dla wprowadzenia 
kolektywności w ocenianiu stwarza na­
sza nowa pragmatyka, która daje duże 
uprawnienia ZZNP w zakresie oceny 
nauczyciela.

Chce podkreślić, że jawność oceny 
musi być faktyczna, bez wypaczeń, któ­
re czasem obserwujemy. Na przykład 
kierownicy i dyrektorzy w jawnej oce­
nie powiedzą i napiszą o nauczycielu co 
innego niż mówią poufnie, poza swoją 
oficjalną opinią. A i wśród nauczycieli 
znajdą się jeszcze tacy, którzy traktu­
ją tę jawną, obiektywną opinię jako obra­
żę dla siebie. jako . .szykanowanie .ich 
osoby: Tak dużo jest jeszcze ,w rzeszach 
nauczycielskich nieszćzerości. braku sa­
mokrytyki. tak mało odwagi i śmiałości 
w zakresie ukazywania braków i wad 
swoich i innych, tak dużo jest na tym 
tle waśni i konfliktów w zespołach nau­
czycielskich, że rodzą się nawet wśród 
nauczycieli takie wątpliwości: ..Czy nie 
za wcześnie chcemy wprowadzić jawna 
opinię? Czy to nie nogorszy atmosfery 
■pracy w Szkołach?" To zastrzeżenie wy­
daje mi sie niesłuszne, ale pod tym wa 
runkiem, że jawne oceny i opin;e usta­
lane będą kolektywnie, a nie jednostko­
wo — przez .kierownika szkoły.

Pozostałe jeszcze, moim zdaniem, je­
den problem, w którym nie zdołano do­
tychczas stworzyć odpowiedniej atmo­
sfery szczerości, do którego również za- 
kradł się fałsz, dwulicowość. To sprawa 
samokształcenia ideologicznego. Wszyscy 
znamy dotychczasowe braki i. błędy na­
szego szkolenia: formalizm, szkolarstwo. 
brak powiązania z życiem szkoły, słabe 
zainteresowanie nauczycieli. chaos w 
programach szkolenia itd. itd. Aby usu­
nąć te Draki, trzeba 'przede wszystkim 
pokazać całą prawdę w tej dziedzinie

Trzeba stwierdzić, że wielu nauczycieli 

trawstwo — usłyszałem, Iż do więk­
szego jeszcze marnotrawstwa dopu­
szcza się w budownictwie i gdzie in­
dziej „

Wszystkie te argumenty nie trafiały 
mi do przekonania, a mimo to — 
książki w końcu wziąłem. Dlaczego? 
Z prostej przyczyny, że kolega wy­
jawił mi, iż zobowiązał się wobec 
„Ruchu", że wszystkie książki, które 
otrzymał, sprzeda, a gwarancją tego są 
jego pobory. Dla mnie nadpłata wy­
niosła około 100 zł. a kolega z W0 
w skali powiatu musiałby płacić może 
i kilka tysięcy.

No cóż. stało się. Proszę jednak, ahy 
ktoś, kto za ten „system" odpowiada, 
wytłumaczył i mnie, i innym ząintere- 
sow-anym — dlaczego:

— sprzedażą podręczników nie zaj­
mują się sklepy GS jako instytucje 
handlowe,

— zmusza się do przyjęcia nadmier- 
ńej ilości elementarzy, przydzielając 
jednocześnie niepełne komplety do klas 
wyższych, jakby elementarzem można 
było zastąpić brakujące podręczniki,

— „obciąża się" za niepotrzebne 
podręczniki kierownika szkoły,

— w czyim interesie leży ta cala 
machinacja i wreszcie, czy „system" 
tón zgodny jeśt z uchwałą o odciąże­
niu nauczyciela (kierownika)?

Przy okazji muszę dodać, że w ra­
mach tzw. kosztów własnych zostałem 
dodatkowo obciążony jeszcze kilkuna­
stu złotymi za książki zniszczone pód- 
czaś transportu, bo właśnie wtedy 
spotkał nas ulewny deszcz. Załączam 
jako dowód rzeczowy „zamówienie", 
którego nigdy nie składałem i na któ­
rym pozwalam sobie zaznaczyć te po­
zycje, za które zapłaciłem w całości, 
choć otrzymałem tylko ich część.

Pytam się, a wszystko to w imię 
Czego?

WŁADYSŁAW RATAJCZAK
Prężyce

na nśśżym terenie właściwie nie chce 
szkolenia ideologicznego. Nie Znaczy to 
bynajmniej, że nie Chcą się kształcić, 
że ń‘e mają zainteresowań w tym kie­
runku, że nie chcą cźytać literatury spo­
łeczno-politycznej. Znaczy to jedynie, 
że nie odpowiada im szkolenie w tej 
formie, w jakiej było dotychczas prowa­
dzone, że nie godzą się na to, aby pro­
gram samokształcenia był im narzucany 
z góry. Co. gorsza, narzucany był nie tyl­
ko program, lecz sam udział w szkoleniu. 
Musimy sobie otwarcie powiedzieć, że 
doWę.łwzńś zasada, dobrowolności w sa­
mokształceniu ideolog'c?nym nie była 
przestrzegana. Była, tylko na papierze, 
była fikcją, podobnie jak fikcją było 
stwierdzenie, że nauczyciele chętnie bio- 
rą udział w szkoleniu. Bardzo często 
nauczyciele brali udział w szkoleniu pod 
pewnym naciskiem zć strony władz 
szkolnych, organizacji partyjnej. ZZNP 
Mówiono tak: ..Szkolenie jćst dobrowol­
ne. ale chyba nie znajdzie się nauczyciel 
Związkowiec, który n;ę rhciałby brać 
udziału w Samokształceniu".

Ja sani krytykowałem, na zebraniu rh- 
dy. pedagogicznej nauczycielkę zć swojej 
sżkóły ża tó. . że nie brała udziału w 
szkoleniu ideologicznym, wykazując jej. 
że to świadczy o niewłaściwej postawie 
Zaczęła więć chodzić na Szkolenie pew­
nie dlatego, żeby wykśzać się lepszą po­
stawą, ale chyba nie z własnego przeko­
nania.

Dobrowolność udziału w szkoleniu mu­
si być rzeczywista, to znaczy tak po­
jęta. ażeby nie wyciągać żadnych „wnio­
sków" w stosunku dó tych, którzy nie 
b'orą udziału w szkoleniu i traktować 
ich tak samo, jak tych, którzy uczestni­
czą w samokśztałcćniu. Kićdy wprowa­
dzimy taką rzeczywistą dobrowolność 
to przypuszczalnie, przynajmniej z po­
czątku. grupy szkoleniowe będą bardz-" 
nieliczne, ale wtedy wydaje mi sie. że 
kerżyść ze szkolenia będzie większa 
Dotychczas bowiem szkolenie dawało 
jak stwierdzają koledzy, bardzo niew:el- 
kie korzyści, 
że żadnych.

Konieczna 
■wyboru form 
wych. Oczywiście, jeżeli zgodzimy się na 
prży jęćie 
musirńy 
trudnośći 
tury, jak 
że daniy 
na drodze organ:zówania zajęć nie ..od 
góry", lecz „ód dołu". Sprawa będzie 
o tyle łatwiejszą, żć przy całkowitej do­
browolności udziału liczba uczestników 
będzie niewielka. Jeżeli jednak potrafi­
my prowadzić interesujące samokształ­
cenie, 
czasie 
będzie

Niektórzy nawet twierdzą.

jest również dobrowolność 
i tematyki zajęć szkólenio-

różnorodnej problematyki, te 
przewidywać, że będą pewne 
zarówno przy doborze litera-

i kierowników grup, ale Sądzę 
Sobie radę przede wszystkim

to niewątpliwie już w krótkim 
liczba biórących w nim udział 
się stopniowo zwiększała.

JOZEF GAŁANT
Przemyśl

C' ZY szkolne ZMP ma być organizacją 
^awangardową czy masową? Jestem 

zdania, że ZMP nie może, być ani organi­
zacją awangardową ograniczoną w swej 
liczebności/ ani Jiniąso-wą w takim rozu­
mieniu., że wszyscy do niej powinni nale­
żeć. Niesłuszna jeśt gonitu7a za ilością 
członków, za mechanicznym powiększa­
niem szeregów. Doprowadza to do obniże­
nia póżłornu pracy organizacji wśród 
młodzieży, jak też obniża poziom ideologi­
czny organizacji.

Należy więc, mo’'m Zdaniem, zwiększyć 
wymagania'w stosunku do przyjmowanych 
uczniów. Konieczne jest, aby uczniowie ci 
zdawali sobe sprawę z charakteru orga­
nizacji. Wydaje mi się, że trochę zamie­
szania i nieporozumienia wprowadza Sta­
tut, mó.wiący, że do ZMP może wstąpić 
każdy chłopiec i każda dziewczyna, którzy 
mają dobre chęci. Dobre chęci nie wystar­
czą. Chodzi o to. żeby wstępujący do ZMP 
zasłużyli na to przyjęcie, żeby przyjęcie 
było zależne od ich wysiłku. Trzeba więc, 
aby nie każdy, pierwszy lepszy, mógł być 
zetempowcem. ale taki, który uczy się do­
brze, odpowiednio się zachowuje, nie nia 
kilkunastu dwójek. Wszystko bowiem, m 
łatwo przychodzi, nie jest przez młodzież 
szanowane i tego się nie ceni.

Oczywiście nie chodzi mi o to. aby wstę­
pujący do ZMP zdawał jakiś egzamin, 
ale o to. aby młody człowiek czuł, że na­
leżenie do organizacji zobowiązuje go do 
maximum wysiłku. Dlatego też słuszne 
wydaje mi się wprowadzenie okresu przy­
gotowawczego. To może podnieść również 
powagę ZMP i jego autorytet, który obe­
cnie w szkole naprawdę cierpi.

Następna sprawa. Jakie są błędy w 
ZMP, które spowodowały obecny stan 
rzeczy? Było ich wiele. Jednym z nich 
było obciążenie szkolnego ZMP odpowie­
dzialnością za wyniki nauczania. Odpo­
wiedzialność za wyniki nauczania, to spra­
wa nauczyciela, a nie organizacji, a my 
winiliśmy za złe wyniki organizację, pod­
rywając jej autorytet.

(Dokończenie ze Str. 3)
— Różne bywają oficerskie słowa. Moje może za­

wieść. Ale daję je w’raz z... kluczykiem.
— Dziękuję — porucznik zasalutował i wręczył mi 

skierowanie na dalszą podróż.
...długo, długo czułem na sobie oczy kogoś przycza­

jonego zza węgla. Byłem już wśród swmich, czekałem 
kiedy nocą przyjdą, żabiorą, wywiozą... Nie rozstawa­
łem sie z tym kawałkiem stali. Czasami idąc ulicą 
wbiegałem do bramy i czaiłem się sprawdzając, czy je­
stem obserwowany. Szpicel musiał być chytry. Raz 
przybierał postać straganiarki z kwiatami, pozdrawiał 
mnie sprzedając w kiosku paczkę papierosów, zaczy­
nał kłótliwą rozmowę w tramwaju rzekomo z powodu 
moich łokci, innym znów razem podawał się za inka­
senta gazowni...

...zaczynała mnie męczyć bezczynność. Żona wycho­
dziła codziennie ranó do Szkoły — była nauczycielką. 
Córka rozpoczęła Studia. Syn pracował na budowie, 
sąsiedzi Szli do biur i fabryk. Uczyłem się tej Polski 
od nowa, jeszcze jej się bałem — po prostu — nie ro­
zumiałem jei. Wieczorem syn mówdł z wypiekami na 
twarzy o przygotowywanym na jego budowie systemie 
trójkowym w murarce, dozorca naszego domu ciągnął 
mnie na rusztowania mostu Śląsko-dąbrowskiego 
i z zafrasowaniem tłumaczył jakiś zaw7iły problem 
przebicia tunelu pod Krakowskim Przedmieściem.

...coraz częściej upewniałem się, że zrobiłem dobrze. 
Moje miejsce było w kraju. Tylko czy ta ojczyzna zau­
fa człowiekowi w uniformie Armii Andersa? Postano1- 
wilem pracować.

Zaufanie, jakim mnie obdarzono, przekraczało naj­
śmielsze oczekiwania. W krótkiej rozmowie nie patrzo-

Z’’ HCĘ tu omówić d-wa zagadnienia. । 
Pierwsze — to konieczność Opracowa­

nia podręcznika do nauki historii, gdyż do- I 
tychczas go nie mamy, drugie — to jakim i 
warunkom powinien odpowiadać ten I 
podręcznik. Wiadomo każdemu, że o pod- | 
ręczniku historii mówi się i pisze od ■wie­
lu lat, nawet ogłasza się konkursy na na- : 
pisanie podręcznika, czasem z szumem ■ 
i hałasem coś się wydaje, ale ■— przy- ! 
najmniej dla szkoły średniej — podręcz- I 
nika jak nie ma, tak nie ma. Nie ma goi. 
również dla studentów uniwersytetu. I tu I tikową taką, jaka ona jest w świetle ak- 
zdaje się tkwi coś. z czego trzeba Zdać ‘ tualnych badań. Historia jest jednak po- 
sobie sprawę — brak podręcznika dla sto ' tężnym czynnikiem kształtowania świado- 

’ | mości i dlatego nie może być tylko śu- 
। chym wykładem prawd, lecz powinna za- 
i wierać odpowiedni ładunek emocjonalny 
j w tych Zwłaszcza partiach, które mają 
i kształtować światopogląd komunisty i po 
■ stawę Pólaka-patrióty. Trzeba wydobyć 
: i podać młodzieży tó wszystko ż naszych 
l dziejów, CO kształtuje dumę narodową, 

c<ł umacnia patriotyzm. Dotychczasowa 
! tendencja do podkreślania pasywów his- 
| torycznych w historii Pólśki musi być 
i Przynajmniej równoważona aktywami.

Uczeń powinien Się nauczyć potępiać, ale 
potępienie uzasadniać także, lecz nie pluć 
(przepraszam) hurtem na naszą przeszłość 
historyczną. Nie można zwłaszcza oce­
niać dziejów Polski ze stanowiska intere­
sów państw obcych, natomiast trzeba — 
moim zdaniem — porównywać nasze dzie­
je z dziejami innych krajów, aby przeciw­
działać szkodliwemu samobiczowaniu rów­
nie wyraźnie, jak i wybujałej megalo­
manii.

Nie podlega chyba dyskusji postulat. 
że podręcznik historii musi .uwzględniać 
specyfikę szkoły i nie można w różnych 
typach i na różnych poziomach stosować 
tych samych podręczników

Podręcznik ponadto musi spełniać sze­
reg innych warunków, np. nie może być 
pisany językiem trudnym, suchym lub ta­
kim samym dla klasy np. XI co i VII. 
jak to ma miejsce w podręcznikach pisa­
nych przez profesorów szkół wyższych. 
Przykładem takiego nieporozumienia był 
bardzo dobry naukowo, ale nie odpowia­
dający potrzebom Szkoły podręcznik Gą- 
siorowskiej dla klasy VII.

Zawartość podręcznika musi się liczyć 
z ilością godzin przeznaczonych na ten 
przedmiot w danej klasie. Jeśli w podręcz­
niku chce się podać pewne szczegóły czy 

i materiały dla nauczyciela, tó autor czy au­
torzy powinni tó zaznaczyć. Nie może 
być takich wypadków, że na jednostkę 
metodyczną przypada kilkanaście Stron 
tekstu! I to jakiego! Trudnego, nieinte- 
reśującego, beż ilustracji itp. Trzeba przy 
tym pamiętać, że nie wszyscy nasi ucz­
niowie 
nowali 
nika i 
słuszne 
do różnych publikacji i wydawnictw. To

pnia wyższego utrudnia bardzo wydanie I 
go dla Stopnia średniego!

Posiadamy obecnie skromną „Historie 1 
Polski" z r. 1953 w opracowaniu aż czte- i 
rech autorów7 (zresztą już wyczerpaną),! 
„Materiały do nauczania historii Polski 
w okresie 1864—1945“ opracowaną również: 
przez czterech autorów (czy to jakaś licz­
ba kabalistyczna?) pod redakcją Korma- 
no-wej oraz „Historię Polski" Misśńlowej 1 
i Schónbrenner.

Niestety, żaden z wymienionych podręcz- ; 
ników nie odpowiada potrzebom szkoły,! 
gdyż bądź zawiera zbyt dużo materiału, 
bądź widoczne są ślady pośpiechu („Ma­
teriały"), bądź zbyt zdawkowe traktowa- । 
nie przedmiotu (podręcznik trzeci).

Jeszcze smutniej przedstawia się spra­
wa historii powszechnej. W tej dziedzinie 
mamy w użyciu tylko i wyłącznie prze­
kłady absolutnie niedostosowane do na­
szych programów7 i naszych potrzeb. To, 
co mieliśmy własnego (np. zupełnie dobrą 
„Historię dla ki. VIII" Serejskiego, bądź 
pracę Maleczyńskiej czy Baranowskiego) 
— zostało wycofane z obiegu.

W związku z tym powstaje pytanie: 
dlaczego tak się dzieje? Ojcem i matką 
tego zjawiska jest obaw7a. cecha tak cha- \ : 
rakterystyczna dla wielu dziedzin nasze­
go . życia. Samodzielność i odwaga zaczy- ■ 
nają się przejawiać u literatów, pisarzy, 
dziennikarzy, malarzy i publicystów,, ale ; 
jakoś nie mogą te cechy zapłodnić naszych 1 
historyków.

Drugą przyczyną, która spowodowała, 
że nie mamy podręcznika historii, jest 
fakt, iż twórczość w tej dziedzinie stała 
się monopolem ciasnego kręgu ludzi, nie 
mai wyłącznie profesorów7 szkół wyż­
szych. Nie mają oni czasu na tego rodza­
ju pracę, często brak im uzdolnień popu­
laryzatorskich, nie znają aktualnych po­
trzeb szkoły podstawowej czy średniej, 
jej specyfiki, poziomu umysłowego i zain­
teresowań młodzieży.

Wchodzimy w okres, kiedy znowu trze­
ba zmienić dotychczasowe podręczniki 
Obawiam się jednak, że nie nastąpi to 
tak szybko, gdyż hierarchia poczynań wy­
suwa na czoło sprawę programów, a ko­
nieczność innego spojrzenia ną wiele 
spraw po XX Zjeździe KPŻfł nie pódzia- 

J waisgard&wa czy masowa
Istniało też hasło, że nauczyciel jest po- 

' mocnikiem ZMP. Niektórzy aktywiści 
j ZMP rozumieli to hasło w ten sposób,; że 
nauczyciel powinien być na każde zawo- 

i lanie organizacji. Nie zwracaliśmy wtedy 
uwagi ną to czy nauczyciel ma czas, czy 
ma możliwości. Czy jest np. konieczna 
obecność wychowawcy na każdym zebra­
niu? Jeżeli zebranie młodzieżowe ma się 

i odbyć w atmosferze szczerej i nieskrę- 
. powanej — to można na ogół przyjąć, że 

bez wychowawcy będzie ono bardziej 
' udane.

Co zasadniczo powinien robić ZMP w 
i szkole? Wydaje mi się, że do ZMP należy 
przede wszystkim pobudzanie swojej 

i organizacji do dyskusji ideologicznych.
Jest w naszej organizacji młodzież, któ­

ra niewiele wie o życiu, ma zupełnie nie­
wyrobiony światopogląd, a o tym stale się 
zapomina, zbyt mały nacisk kładzie się 
na sprawę naukowego poglądu na świat. 
Dotychczasowe szkolenie było niedostoso­
wane do poziomu młodzieży, szczególnie 
klas ósmych. Tzw. pogadanki nie intere­
sują jej zupełnie. Tematyka nie zdała eg­
zaminu i dlatego raczej należałoby oma­
wiać z młodzieżą przede wszystkim to, 
ćo młodzież interesuje. Mnie się wydaje. 
że tu może pomóc nauczyciel. Myślę też. 
że w czasie zebrań zetem powskich trzeba 
dawać młodzieży dostateczne informacje, 
o wielu aktualnych sprawach, o brakach 
w naszym. życiu. Należy jasno i szczerze 
mówić o trudnościach, jakie ma ZMP. To 
na pewno pomoże organizacji odzyskać 
autorytet.

W każdym szkoleniu, w każdej rozmo­
wie musimy pamiętać i my, i władze zet- 
empowskie. żeby operować konkretami. 
Młodzież ma dość sloganów i wodolej­
stwa. To jeszcze nigdy nikogo nie wycho­
wało ani nie przekonało. Młodzież skarży 
się, że słowa ..Polska Ludowa" stały się 
puste, że przestały budzić szacunek, bo są 
przy wszystkich okazjach wymieniane, we 
wszystkich przypadkach odmieniane, gdzie 
trzeba i gdzie nie trzeba!

POWRÓT
no na naszywkę „Poland" — zaglądnięto mi w duszę! 
Być może, że w atmosferze podejrzliwości miałem 
szczęście spotkać mądrego człowieka. Otrzymałem no­
minację na... dyrektora tego Oto zakładu. Jedyna wy­
tyczna. jaką otrzymałem, brzmiała: przygotować -wy­
chowanków zakładu na uczciwych, mądrych i kocha­
jących Polskę ludzi. Wychodząc z tą kartką papieru 
wiedziałem, że wraz z wami sam będę się wychowy­
wał. Wiedziałem, że tym stalowym łomem nigdy nie 
uderzę w ramiona, które tak mi zaufały, tak serdecz­
nie przyjęły — żądając za to tylko uczciwości...

Dyrektor Skończył. Nikt z ósemki nie poruszył się, 
jakby czekali na ciąg dalszy. Zimne gęby zrobiły się 
jakieś dziecięce, nawet potężne bary wydały się być 
mniejsze. W idealnej ciszy słychać było tylko ćmę, 
która przez uchylone okno wpadła z podwórza i bez­
skutecznie mocowała się z żarówką.

— Mnie zaufano i ja muszę wam tym samym od­
płacić. Jeśli dobrze przemyśleliście — idźcie do lasu. 
Uszanuję waszą wolę, chociaż ńa pewno spotkamy śię 
kiedyś z wymierzoną ku sobie bronią. Ja drogę wy­
brałem. Wybrałem ją po wieloletniej tułaczce, po prze­
studiowaniu zdarzeń i ludzi, po cierpkim doznaniu 
zdrad i obłudy. Dochodziłem tej prawdy wszechstron­
nie, długo, długo, budowałem sobie sąd o kraju i chyba 
go nie zmienię. Myślę, że postępuję uczciwie. Teraz 
wymagam tej uczciwości od was... głowa mnie z tego

ła przyśpieszająco na opracowanie i opu­
blikowanie podręczników i programów.

Dlatego pozwólcie, że oddam się trochę 
marzeniom na temat, jaki będzie przyszły 
podręcznik historii. Choć musimy się tu 
czasem posiłkować truizmami, to jest to 
o tyle usprawiedliwione, że jednak i zna 
ne prawdy w tej dziedzinie muszą roz­
brzmiewać tak długo i donośnie, aż prze- 
biją gruby rriur obojętności i wygodnic­
twa.

Podręcznik musi zawierać prawdę ną-

(nawet w liceum!) doskonale opa- 
trudną sztukę czytania pódręćz- 
rożumienia tego, co czytają. Nie- 
jest również odsyłanie ucznia 

Nie doceniamy w działalności szkolne­
go ZMP znaczenia wycieczek, szerszego 
ruchu turystycznego. Przecież młodzież w 
ten sposób zdobywa wiadomości, wycho­
wuje się, poznaje swoją ojczyznę. Wy­
cieczki pozwolą rozbudzić i wykorzystać 
zainteresowania młodzieży, umożliwią 
zbieranie, szukanie, poznawanie tradycji 
i zwyczajów. Organizowanie wędrówek. 
..zielonych niedzieli", o których się mówiło 
w Zarządzie Głównym — to właściwe 
i pożądane środki wychowawcze.

Sprawa przedłużenia „wieku harcerskie­
go". Wydaje się, że to jest najśluszniej- 

i sze wyjście. Dlaczego? Dlatego, że har- 
i cerze w siódmej klasie, to są jeszcze dzie­

ci. Jeżeli możemy zorganizować pewne za­
jęcia szkoleniowe w liceum w X, XI kła-' 
sie. to dla młodzieży z klasy VII i VIII są 
one niewłaściwe, nie interesują jej, nie 
przemawiają do jej uczuć.

Ostatnia sprawa, to kołń klasowe. Nie 
zgodziłabym się ze zdaniem, że należy li­
kwidować koła klasowe, a tworzyć gru­
py niiędzyklasowe. Wydaje mi się, że w 

-każdej klasie istnieje jakiś odrębny ko­
lektyw, każde koło ma swoje zaintereso­
wania. Gdybyśmy zaś tworzyli grupy mię- 
dzyklasowe, to prawdopodobnie zrobili­
byśmy jeszcze większe zamieszanie ani­
żeli jest obecnie.

Młodzieży trzeba zostawić większą sa­
modzielność zarówno ze strony nauczy­
cieli, jak i zarządów wojewódzkich i po­
wiatowych. Mniej ustawiania, więcej pra­
cy konkretnej z aktywem. Każda bowiem 
szkoła ma swoją specyfikę i każda ma od­
mienne warunki.

Wiąże się to ze sprawą instruktorów 
ZMP. Dawniej pomagali młodzieży praw­
dziwi działacze organizacyjni. I wydaje 
mi się, że gdyby w ZG było mniej urzęd­
ników, a więcej działaczy, więcej ludzi, 
którzy by naprawdę chcieli i umieli pomóc 
młodzieży, byłoby to dużym pożytkiem 
dla organizacji.

W. PEPŁOWSKA 
Radzymin

komplikuje i utrudnia pracę. Trzeba mu 
dać caty materiał źródłowy w podręcz­
niku, tam też powinien znaleźć ładne, ko­
lorowe ilustracje i mapy, tablice syn- 
chronistyczne itp.

Podręcznik może i powinien Jak naj­
więcej pomóc nauczycielowi. Jak? — Przez 
podanie planu tematu, poszczególnych 
punktów na marginesie książki, krótkiej 
syntezy treści rozdziału, pytań spraw­
dzających wiadomości i tematów do 
ewentualnych ćwiczeń pisemnych i ust­
nych. Ma to kolosalne znaczenie zarówno 
dla nauczyciela, jak i dla ucznia.

Trzeba, wydaje mi się, wrócić do słusz­
nej praktyki zaopatrywania podręcznika 
w przewodnik metodyczny (w oddzielnej 
broszurze), w którym autor pokazałby, jak 
sobie wyobraża korzystanie z jego pod­
ręcznika lub jak sam z niego korzystał. 
To wzmocni również poczucie odpowie­
dzialności autora za podręcznik.

Zdaje mi się, że z powyższego wynika 
jasno, iż autorami podręczników d’a 
szkół średnich powinni być najwybitniej­
si nauczyciele poszczególnych przedmio­
tów. Zostawmy profesorom pracę nauko­
wą i podręczniki dla szkół wyższych oraz 
tecenzję strony naukowej podręczników 
napisanych przez nauczycieli.

I wreszcie sprawa dostępu ucznia do 
podręcznika. Słusznie chlubimy się pla­
nowaniem, ale tak jak w gospodarce pla­
nowej nie powinno zabraknąć artykułów 
na rynku, tak nie może zatwierdzonego 
do użytku szkolnego podręcznika brak­
nąć w księgami. A czy tak jest? O bar­
dzo nie tak! Spróbujcie kupić podręcz­
nik Kośmińskiego dó historii średnio­
wiecznej lub Jefimowa do nowożytnej!

Wybaczcie mi te marzenia ó podręcz­
niku do historii. Podobno marzenia cza­
sem się spełniają. Może więc i moje...

C. L. JĘDRASZKO

Przedkonferencyjne 
narady ZOZ i MOZ
Przygotowania dó konferencji sierpnio­

wych w roku bieżącym przebiegają* pod 
znakiem dużej samodzielności powiato­
wych wydziałów oświaty w wyborze 
i opracowaniu tematyki konferencji, 
w atmosferze większego zainteresowania 
ze strony aktywu nauczycielskiego i przy 
znacznie szerszym udziale naszych orga­
nizacji związkowych.

W okręgu stalinogrodzkim odbyły się 
plenarne narady zarządów oddziałów 
i komisji szkolno-pedagogicznych. Głów­
nym celem tych narad było ustalenie naj­
ważniejszych i najpilniejszych problemów 
dydaktyczno-wychowawczych w powiecie. 
W oparciu o narady komisje, w skład 
których weszli przedstawiciele wydziałów 
oświaty i zarządów oddziałów ZZNP, 
ustaliły ostatecznie zasadniczą tematykę 
konferencji. W powiecie szamotulskim 
woj. poznańskiego tematykę konferencji 
ustalono w oparciu o materiały z narady 
kierowników szkół, a w powiatach Koło, 
Kalisz, Kępno i wielu innych powiatach 
tegoż województwa tematykę konferencji 
opracowano w oparciu o materiały z na­
rad Organizowanych przez ZOZ i MOZ.

W większości powiatów dominuje pro­
blematyka wychowawcza, a zwłaszcza 
tematy związane z zagadnieniami kształ­
cenia charakteru i świadomej dyscypliny.

Na ogół większość wydziałów oświaty 
w województwach: stalinogrodzkim, po­
znańskim, gdańśkirń, Opracowała już przy 
pomocy aktywu związkowego i przesłała 
szkołom do przedyskutowania sprawozda­
nia z realizacji zeszłorocznych uchwał 
oraz tezy do referatów na pierwszy dzień 
konferencji.

Ale tu nasuwają się trudności, których 
powiaty nie mogą same rozwiązać. Od­
czuwa się wyraźnie brak naukowo-teore­
tycznych opracowań wielu problemów 
pedagogicznych. Nie może tym brakom 
zaradzić aparat ODKO —- potrzebna jest 
pomoc Ministerstwa Oświaty, CODKO 
a przede wszystkim Instytutu Pedagogiki. 
Nauczyciele o tę pomoc dopominają się 
wyraźnie i głośno. Żądają podania w pra­
sie pedagogicznej bibliografii tematycz­
nej.

Niektóre wydziały oświaty PWRN pró­
bują wypełnić lukę. I tak np. Zarząd 
Okręgu w Poznaniu stara się pozyskać 
pracowników nauki uczelni poznańskich 
do czynnego udziału w konferencjach.

Dla właściwego przygotowania nadcho­
dzących konferencji ważne są przeprowa. 
dżone obecnie narady ZOZ i MOZ. Trze­
ba. aby takie narady przedkonferencyjne 
stały Się powszechne. Nie chodzi tu, rzecz 
jasna, o jakieś reżyserowanie sierpniówek, 
co hamowałoby inicjatywę i samodzielność 
ogniw7 związkowych, ale o doświadczony 
głos doradczy, o pełniejszy udział aktywu 
związkowego w przygotowaniu konfe­
rencji. TADEUSZ MIŁONSKI

st. instruktor ZG ZZNP

wszystkiego rozbolała. Wezmę teraz proszek i przejdę 
się. Za godzinę wracam. Chcę znać waszą twarz, chcę 
znać prawdę...

4.

Przebaczcie mi. Nie wiem, jak zakończyć to opo­
wiadanie. Prawda jest tu nieprzekonywająca. Trąci 
filmowym knotem, który kończy się „o key“, ałbo 
pochodem prężnych szturmówek i okrzykami „na 
cześć".

Gdy dyrektor Bielasik wrócił po godzinie do sw7ego 
gabinetu, zastał wszystkich chłopców. Na stole leżały 
trzy włoskie karabiny, niemiecki pistolet maszynowy, 
długi ,.vis", wiązka granatów, zapasowe magazynki 
i naboje.

Chłopcy złożyli broń.
To jóst koniec opowiadania.
Niestety — początek autorskiej rozterki.
Lata całe minęły już od morńeńtu, kiedy „Medalik" 

złożył broń. Lata wielkiej, żmudnej pracy nad zwich­
niętymi charakterami. Stanowczo opowiadanie nie 
powinno się zakończyć w momencie złożenia broni 
w dyrektorskim gabinecie.

Gdzieś na dnie duszy „Medalika", Janka Zielonki 
czy sierżanta Marynowskiego kołatała się odrobina 
jakiejś prawości i dobroci. Należało ją tylko bardzo 
umiejętnie rozdmuchać. Zrozumiał to wychowawca 
Zapalił tę_ iskrę. Była to iśkra pićrWsza.

To właśnie dopiero początek Opowieści o Bielasiku 
i jego wychowankach. W tym miejscu gorąco prze­
praszam literatów, że zmarnowałem temat na wielo­
tomową powieść o dobrych, ludzkich sercach.

O Bielasiku, o jego chłopcach, o karpackim domu 
TPD — nie można wspomnieć na jednej gazetowej 
stronie. TADEUSZ ZIMECKI
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Gdy wracają z wojska
O Ministerstwia Oświaty dochodzą 
sygnały, że ^niektóre wydziały 

oświaty nie przestrzegają należycie 
przepisów o Szczególnych uprawnie­
niach i ulgach dla '.żołnierzy zasadni­
czej służby wojskowej.

Zdarzają się przypadki, że nauczy­
ciele powracający do'pracy po odby­
ciu zasadniczej służby wojskowej nie 
są zatrudniani niezwłocznie po zgłosze­
niu się do pracy, lecz w terminie póź­
niejszym, przy czym nie wypłaca im 
się wynagrodzenia za czas od dnia 
zgłoszenia się do pracy do dnia pod­
jęcia pracy.

Bywa i tak, że nauczyciel po powro­
cie z wojska kierowany jest nie do 
szkoły, w której pracował przed służ­
bą wojskową, lecz do innej, w tym 
samym lub innym powiecie. Taka prak­
tyką jest niezgodna z obowiązującymi 
przepisami. Ministerstwo Oświaty przy­
pomina, iż art. 76, ust. 1 ustawy z 
4. II. 1950 r. o powszechnym obowiąz­
ku służby wojskowej postanawia, że 
w okresie między powołaniem do służ­
by wojskowej a jej odbyciem stosu­
nek służbowy lub stosunek pracy nie 
może być przez pracodawcę wypowie­
dziany ani bez winy pracownika roz­
wiązany; postanowienia umowne z tym 
sprzeczne są nieważne.

Dekret z 6. IX. 1951 r. o szczegól­
nych uprawnieniach i ulgach dla żoł­
nierzy zasadniczej służby wojskowej i 
ich rodzin w art. 3, ust. 1 postanawia, 
że Zakład pracy, który zatrudniał pra­
cownika w chwili powołania go do od­
bycia zasadniczej służby wojskowej, 
obowiązany jest przyjąć go z powrotem 
do pracy na stanowisko nie niższe od 
zajmowanego dotychczas w fazie zgło­
szenia się w ciągu 30 dni od zwolnie­
nia z tej służby.

Z powyższego wynika, że stosunek 
pracy z nauczycielem, który odbywał 
zasadniczą służbę wojskową, trwa na­
dal 
dni 
do 
ani 
niż 
27.
kach nauczycieli.

Obowiązek zatrudnienia nauczyciela 
po odbyciu zasadniczej służby wojsko­
wej powstaje zatem, dla zakładu pracy 
z chwilą zgłoszenia się nauczyciela do 
pracy i od tego czasu przysługuje na­
uczycielowi wynagrodzenie, niezależ­
nie od terminu rzeczywistego zatrud­
nienia.

Nauczyciela powracającego do pracy 
po odbyciu zasadniczej' służby wojsko­
wej nie można bez jego zgody skie­
rować do innej szkoły,. gdyż w myśl 

. art. .3, ust., 1 cytowanego dekretu na­
leży zatrudnić go w tym samym za­
kładzie pracy. Zakładem zaś pracy dla 
nauczyciela jest szkoła, a nie wydział 
oświaty. Przeniesienie nauczyciela do 
innej szkoły może nastąpić tylko na 
warunkach przewidzianych w art. 32 
ustawy o prawach i obowiązkach nau­
czycieli.

W związku z tym, że zwłoka w za­
trudnianiu nauczycieli powracających 
do pracy po odbyciu zasadniczej służby 
wojskowej nie tylko utrudnia pracę 
szkolną, ale powoduje również dodat­
kowe wydatki osobowe — wydziały 
oświaty powinny załatwiać sprawy za­
trudnienia tych i 
szej kolejności, 
wyżej podanych.

E.
dyrektor

(chyba że nauczyciel w ciągu 30 
pod odbyciu służby nie zgłosił się 

pracy) i nie może być zmieniony 
rozwiązany na innych warunkach 
przewidziane w ustawie z dnia 

IV. 1956 r. o prawach i obowiąz-

nauczycieli w pierw- 
przestrzegając zasad

MARZYSZOWA
Departamentu Kadr 

w Min. Oświaty

UWAGA PRENUMERATORZY

Prenumeratorzy, którzy opłacili prenu­
meratę naszego pisma za drugi kwartał 
br.. otrzymają jako ostatni numer w tym 
kwartale nr 26/27 z datą 24.VI—1,VH. 
Natomiast prenumeratorzy, którzy zapre­
numerowali „Glos Nauczycielski" od trze­
ciego kwartału br., otrzymają jako pierw­
szy — numer 28/29 z datą 8.YII—15. VII.

Śladem naszych artykułów
W NUMERZE 14 „Głosu Nauczycielskie­

go" z dnia 1 kwietnia 1956 r. zamieś­
ciliśmy notatkę pt. „Oj, oj Wydziale O- 
świąty..." dotyczącą Wydziału Oświaty 
Frez. MRN w Inowrocławiu i w związku 
z tym otrzymaliśmy pismo, w którym Wy­
dział Oświaty Prez. WRN w Toruniu wy­
jaśnia, że „Zarządzenie Ministerstwa 
Oświaty z dnia 21.IV 1955 r. w sprawie 
zmniejszenia obciążenia nauczycieli i kie­
rowników szkół zostało wprowadzone w 
życie...", a „fdki wysłania pisma domaga­
jącego się nieuzgodnionej z GUS-ern spra­
wozdawczości był wynikiem niepełnego 
zrozumienia polecenia przez pracownika 
administracyjnego".

Wspólna Sprawa" prowadzi
naukę języków obcych

Spółdzielnia Nauczycielska ..Wspólna Spra­
wa" (Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8) prowa­
dzi systematycznie nauczanie języków obcych. 
Z sześciu dzielnicowych ośrodków na tere 
ńie Warszawy korzysta w chwili obecnej oko­
ło 2 009 osób. Wykładowcami są przeważnie 
lektorzy języków obcych wyższych zakładów 
naukowych'. Prowadzi się nauczanie języków: 
rosyjskiego, angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego. włoskiego, hiszpańskiego, chińskie­
go i innych.

Spółdzielnia ..Wspólna Sprawa" stawia sobie 
na rok 1956/57 zadania zmierzające’ w kierun­
ku wydatnego zwiększenia liczby ośrodków 
na terenie Warszawy oraz zorganizowania na­
uczania korespondencyjnego obejmującego 
swym zasięgiem teren całego kraju.

Jako pomoc naukowa zastosowane będą pod­
ręczniki opracowane specjalnie dla celów na­
uczania korespondencyjnego, audycje radio­
we powiązane z tekstami przesyłanych słucha­
czom lekcji oraz płyty gramofonowe z nagra­
nymi lekcjami. Przebieg pracy słuchaczy bę­
dzie systematycznie nadzorowany. Organizacja 
nauczania przewiduje ustrój semestralny. Ca­
łość nauki pomieści się w 6. semestrach.

Dyrekcja kursów — Warszawa ul. Koperni­
ka 28 m 7a — wysyła na żądanie szczegółowe 
prospekty.

Prosimy o nazwisko
W związku z konkursem na pracę pt. „W ja­

ki sposób czasopismo „Biologia w Szkole" po­
maga mi w pracy" organizowanym przez cza­
sopismo ,.BioIog'a w Szkole" — Sąd Konkur­
sowy wzywa autora pracy zaopatrzonej god­
łem" „Początki, pracy" o jak najszybsze po­
danie imienia, nazwiska i adresu oraz na­
desłanie odpisu pracy względnie jej szczegó­
łowego streszczenia (ze specjalnym uwzględ­
nieniem części wstępnej) jako dowodu, że 
jest istotnie autorem w/w pracy Termin na­
desłania danych nie może przekroczyć dwóch 
tygodni od czasu , ukazania się tej notatki 
w druku. Po ...tym terminie nagrody zostaną 
przyznane według innego kryterium.

Już szewc nie będzie chodził bez butów
TVT IEWIELE już dni dzieli nas od egzaminów wstępnych na wyższe uczelnie.

Wśród kandydatów znajdzie się pewna część dzieci nauczycielskich. Chcemy 
więc zająć się omówieniem praw, jakie im

■ mują na siebie ogniwa związkowe.
Art. 21 ustawy o prawach i obowiązkach 

nauczycieli zapewnia dzieciom nauczycieli 
pierwszeństwo w przyjmowaniu na wyż­
sze uczelnie, jak również w korzystaniu 
z Domów Akademickich — w wypadku, 
gdy wyniki egzaminów są równe z wyni­
kami innych kandydatów. Należy przy­
pomnieć, że w latach ubiegłych sprawa 
przyjęć na wyższe studia była regulowana 
okólnikiem nr 31 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 2. III. 1953 r.

Wszystkie nasze ogniwa — wzorem łat 
ubiegłych — przystąpiły już dó organizo­
wania opieki nad kandydatami na I rok 
studiów — dziećmi członków ZZNP. W ub. 
roku nasze ogniwa związkowe zgłosiły 
około 2 000 kandydatów na 57 wyższych 
uczelni w kraju.

Trzeba przyznać, że na ogół władze 
uczelniane ustosunkowują się przychylnie 
do tego prawa pierwszeństwa dzieci nau­
czycielskich. Często spotykamy się z życz­
liwością i zrozumieniem, jak np. w Po­
litechnice Warszawskiej, AGH i innych 
uczelniach, co nie znaczy jeszcze, że prawo 
to jest przekonywające i uznawane przez 
wszystkich. Oto np. prorektor jednej 
z wyższych uczelni w Warszawie (członek 
naszego Związku) nie chciał zrozumieć, że 
nauczyciel powinien mieć zapewnione 
warunki dalszego kształcenia swego dziec­
ka. Gdy w rozmowie dano mu przykład, 
że kolejarze korzystają z ulgowych prze­
jazdów koleją, a górnikom przyznano 
większy przydział węgla i że uzasadnione 
jest uprzywilejowanie dzieci nauczyciel­
skich w przyjmowaniu na wyższe uczel­
nie, oświadczył, że nie widzi słuszności 
takiego żądania, tak jak nie widzi potrze­
by, by pocztowcy mieli na własność 
skrzynki pocztowe... .

Sądzimy, że w bieżącym roku po wejś­
ciu w życie nowej pragmatyki z podob­
nym niezrozumieniem nie będziemy się 
spotykać, niemniej obowiązkiem naszego 
Związku jest nieustanne czuwanie, aby 
realizacji ustawy stało się we wszystkich 
poszczególnych wypadkach zadość.

Czy jednak oznacza to, że mamy za 
wszelką cenę i wszystkimi środkami po­
magać dzieciom swoich kolegów-nauczy- 
cieli? Wydaje się, że nie i pragnęlibyśmy 
tu, dla przykładu, poruszyć sprawę libe­
ralizmu ocen. Liberalizm ogólny, panujący 
u nas w ubiegłych latach, podyktowany 
był fałszywą polityką władz oświatowych, 
które z góry narzucały szkole tak zwany 
limit promocji. Niezależnie od tego nau­
czyciele skłonni byli do stawiania lepszych 
ocen dzieciom swoich kolegów. Często nie 
zdają sobie sprawy, że wyrządzają przez 
tó uczniowi krzywdę, staje on bowiem do 
egzaminu wstępnego na wyższą uczelnię 
i ponosi porażkę. Trzeba pamiętać, źe pra­
wo dziecka nauczycielskiego do pierwszeń­
stwa obowiązuje tylko wtedy, gdy jest na 
tym samym poziomie, co inni jego kole­
dzy, ubiegający się o przyjęcie na wyższą 
uczelnię. Taka więc „pomoc" i ten rodzaj 
liberalizmu powinien być wśród samych 
nauczycieli jak najostrzej zwalczany. 
A zatem ogniwa związkowe nie mogą 
interweniować w sprawie przyjęcia dzieci 
nauczycielskich na wyższe uczelnie, jeżeli 
nasi kandydaci ustępują pod względem 
przygotowania innym absolwentom.

przysługują oraz obowiązków, jakie przyj-
O tym, Jak duży procent dzieci nauczyciel­

skich nie dostaje się na wyższe uczelnie z po­
wodu słabego przygotowania, mogą nas zorien­
tować liczby z ub. roku:

Egzamin wstępny złożyło 1 zostało przyjętych 
600/; kandydatów — dzieci członków naszego 
Związku. Egzaminu nie złożyło 30%, a 10% to 
ci. którzy egzamin złożyli, ale nie zostali przy­
jęci z powodu tzw. „braku miejsca", ćo należy 
raczej rozumieć, że wynik egzaminu byl słaby.

Wyniki egzaminów wstępnych kształtowały 
się różnie w różnych ośrodkach akademickich 
a nawet na poszczególnych wydziałach tej 
samej uczelni. Np. na uczelniach łódzkich nie 
złożyło egzaminu 38% dzieci nauczycielskich 
(przy średnim 30%), a na stalinogrodzkich tyl­
ko 23%.

Procent tych, którzy egzaminu nie złożyli, 
byl bardzo różny i wahał się od 3% na PWSP 
do 77% w szkołach artystycznych.

Na podstawie liczb i obserwacji zdoby­
tych podczas egzaminów wstępnych oraz 
opinii egzaminatorów należy stwierdzić, że 
poziom umysłowy i zasób wiedzy naszych 
kandydatów-dzieci członków ZZNP nie 
wszędzie jest zadowalający i mówiąc 
w przyszłości o opiece nad nimi i na te 
sprawy trzeba zwracać uwagę.

Ważną sprawą jest również wybór kie­
runku studiów przez dzieci nauczycielskie. 
Ogólnie można powiedzieć, 
inni kandydaci, 
wszystkim kierunki studiów

że tak jak 
wybierają one przede 

i wydziały

Naszemu fotoreporterowi udało się zebrać 
przed Domem Akademickim w Warszawie przy 
placu Narutowicza grupę studentów — synów 
nauczycieli. Koledzy: Jankowski z Kutna, My­
szka z Dębnicy, Szewczyk z Kamienia. Janu­
szewski z Pszczyny oraz inni mogą zobaczyć 

na zdjęciu swoich synów
Fot, Cz. Górski

Co się dzieje z pomocą dla polonistów
1LT Y§L o konieczności pomocy dla po- 

lonistów już dawno absorbuje niżej 
podpisanego. We wrześniu 1953 roku wy­
słałem do redakcji „Polonistyki" artykuł 
zatytułowany „Co utrudnia naukę grama­
tyki polskiej". Zwróciłem tam uwagę na 
rozdźwięk panujący w podręcznikach szko­
ły podstawowej i średniej, wykazując cały 
szereg usterek i nieścisłości w podręczni­
ku na klasę VIII.

Jednak redakcja na moje pismo nie za­
reagowała. Dobrze więc się stało, że „Głos 
Nauczycielski" (Nr 9/56) wydrukowa! skró­
cony przeze mnie artykuł pt. „Termino­
logiczne nieporozumienia w gramatyce".

Uwagi moje dotyczące ujednolicenia ter­
minologii w gramatyce uznał za słuszne 
również naczelny redaktor PZWS. Na tym

szkól 
szkoda, 
poloni-

umieją

Konkurs „Życia Szkoły"
n EDAKCJA „Życia Szkoły** ogłasza konkurs 

na pracę pt. ,.z doświadczeń wychowawcy 
klasowego". Prace powinny zawierać własne 
doświadczenia autorów — wychowawców klas 
od i — IV.

Należy zwrócić uwagę na sposoby kształto­
wania się -
nawyków 
nauczyciela 
pracę wychowawczą z dzieckiem 
współpracę z rodzicami, oddziaływanie i po­
moc kierownika szkoły, przygotowanie ucz­
niów do harcerstwa i pracę z organizacja har­
cerską, prace pozalekcyjne itd.

W pracach należy uwzględnić zarówno osiąg­
nięcia. jak i trudności pokonane i nie pokona­
ne, kładąc nacisk na znaczenie, jakie ma 
w pracy wychowawczej stała obserwacja sku­
teczności metod tej pracy. Pożądane są arty­

kuły ukazujące ciągłość pracy wychowawczej 
z tymi samymi dziećmi.

Podane przykłady w niczym nie krępują 
autorów, którzy mogą opisać całokształt swego 
doświadczenia jako wychowawcy klasowego 
lub też ograniczyć się do opisania pewnych 
tylko doświadczeń.

Termin nadsyłania 
nia 1956 r. Nagrody: 
drugie — po 600 zł., 
oraz pięć wyróżnień

kolektywu klasowego, dyscypliny, 
kulturalnych: podkreślić pomoc 
udzielaną uczniom słabym oraz 

z dzieckiem trudnym,
rodzicami, ’ ' ' ' 

kierownika szkoły.

prac — do końca wrześ- 
pierwsza — 1 000 zl. dwie 
trzy trzecie po — 400 zl 
po 200 zl.

się jednak skończyło. Dotąd — jak było, 
tak jest — głucho o zamiarach Stworzeni; 
podręczników z jednolitą i jednoznaczną 
terminologią gramatyczną dla 
wszystkich typów i poziomów. A 
bo to ogromnie ułatwiłoby pracę 
storn i ich uczniom...

Zarzuca się polonistom, że nie
gramatyki,, że nie potrafią racjonalnie . jej 
nauczać. Często słusznie. Ale z czego ci 
poloniści mają uzupełnić' swoje wiadomo­
ści, jeśli jedna gramatyka czarne nazywa 
białym, a druga odwrotnie? Poloniści zda­
ją sobie sprawę, że muszą dać dobre i nie 
budzące zastrzeżeń wiadomości swoim 
uczniom, jak również i z tego, że powinni 
współpracować z kolegami uczącymi języ­
ków 
będą 
todą 
cego 
zjawiska językowe i kategorie 
którymi będzie młodzież operowała ucząc 
się języków obcych, muszą być poznane 
i opanowane na lekcjach języka polskiego. 
Podręczniki do nauki języków obcych obo­
wiązane są stosować się do objaśnień 
i terminologii języka ojczystego.. Tak jest 
w szkolnictwie radzieckim, gdzie wszelkim, 
odstępstwom od terminologii gramatycznej 
języka rosyjskiego wydano nieubłaganą 
walkę i zapowiedziano wspólną w tej dzie­
dzinie pracę nauczycieli różnych języków 
z nauczycielami języka rosyjskiego na cze­
le. Kwestii tej poświęcono dużo miejsca 
w ostatnich numerach (1 i 2 1956 r.) cza­
sopisma przedmiotowego „Inostrannyje 
jazyki w szkole".

Wspominam o tym dlatego, że gdyby 
powołani do tego ludzie nie pozostali głu­
si na głosy nauczycieli-polonistów', wyprze­
dzilibyśmy w tych sprawach szkolę ra­
dziecką o prawie trzy lata. A korzyść dla 
naszych szkól byłaby duża.

Wydaje mi się, że czas już najwyższy, 
aby zabrać się do uporządkowania termi­
nologii w gramatyce polskiej.

ST. JANISZEWSKI
Kutno

obcych, którzy wcześniej czy później 
zmuszeni posługiwać się 
opartą na porównywaniu 
z językiem ojczystym.

nową me- 
języka ob- 
Wszystkie 
myślowe.

Dla miłośników fotografii
Wszystkich Kolegów, miłośników fotografii 

zachęcamy do wzięcia udziału w Konkursie 
Fotograficznym pod hasłem „Wczoraj i dziś 
wsi polskiej w budownictwie*4. Konkurs ten 
dostępny dla wszystkich fotografujących, ogło­
siło Polskie Towarzystwo Ludoznawcze 
(Wrocław, ul. Nankera 4), które udziela szcze­
gółowych informacji i przesyła na żądanie 
tekst warunków konkursu. Termin nadsyłani" 
fotografii konkursowych upływa z dniem 20 
października 1956 r. Za najlepsze prace zostano 
rozdzielone liczne nagrody pieniężne na łącz­
ną kwotę 30 000 zł. oraz różne nagrody rze­
czowe. Celem konkursu jest uchwycenie za 
pomocą fotografii przemian zachodzących 
w kulturze ludowej na' odcinku architektury 
ludowej i budownictwa wiejskiego.

OGŁOSZENIA DROBNE
Seminarium Nau- 

z roku 1926 — adre- 
zjazdu, _ prosimy

Uwaga! Absolwenci 
czycielskiego w Tarnowie : 
sy, celem zorganizowania _____ ,______w
nadsyłać na ręce kol. T. Łaciaka, Chorzów 1, 
ul. Czysta i m 4.

W początkach września 1956 roku organizuje 
się zjazd absolwentów Seminarium Nauczy­
cielskiego w Ursynowie. Zgłoszenia należy 
nadsyłać do dnia 15 lipca br. na adres: Jan 
Kazimiercżak, Warszawa-W lianów, Szkoła.

Sprostowanie
W zamieszczonym w 24 nrze ..Głosu Nauczy- 

clelskiego‘“ z dma 10.VI. 1956 r. komentarzu do i 
pragmatyki w kolumnie 2 w punkcie 1) po । 
wyiazacn: ,,na czas nieoznaczony (nieokreślo- , 
ny) lub do odwołania" należy wstawić opusz­
czone przeze mnie przy przepisywaniu ręko-pi- 
su dla redakcji wyrazy: ,.jak i na czas ozna­
czony", Po uzupełnieniu właściwy tekst punk­
tu 1) brzmi: nauczyciele posiadający płrzepiso- i 
we kwalifikacje zatrudnieni w chwili wejścia 
w życie ustawy w pełnym wymiarze godzin 
na podstawie zawartych z nimi umów na czas I 
nieoznaczony (nieokreślony) lub do odwołania i 
jak i na czas oznaczony — powinni być obo i 
wiązkowo mianowani przez właściwe władze i 
szkolne z ważnością od daty wejścia w ży- i 
cie ustawy, to jest od dnia 8 maja 1956 r.

Fr. Niżyński ‘

Zamienię etat nauczycielski 7-klasowej szko­
ły podstawowej w Zabrzu wraz z mieszka­
niem i ogródkiem działkowym, na równorzęd­
ny w Krakowie lub okolicy. W Zabrzu jest 
Akademia Medyczna (i w Gliwicach Politech­
nika). Wiadomość: Jadwiga Turska, Zabrze, 
ul. Sienkiewicza 2—-5.

Zamienię etat nauczycielski w szkole podsta­
wowej oraz dwupokojowe mieszkanie w Wej­
herowie, na podobne w ..trójmieście" (Gdynia — 
Gdańsk — Sopot) lub okolicy. Kwidzyńska A., 
Wejherowo. Okrężna 12.

Karola DokUozyca i Jana Ulitę poszukuje 
Stefan Rządkowski, Starogard Gdański, Mic­
kiewicza 3.

Starrsiawa Kulik zgubiła legitymację służ­
bową Nr 18256 wydaną przez Wydział Oświaty 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Sta­
rachowicach. .

Dzwonki szkolne pomieszczeniowe. podwó­
rzowe naprawia, wykonuje nowe. Oferty na 
żądanie. Warsztat. Rzemieślniczy „Porwit**, 
Szopienice, Sienkiewicza 2.

tak zwane atrakcyjne. Oczywiście, mają 
do nich zupełne prawo, ale dziwić nas 
może, że nauczyciel, który potrafi przeko­
nać cudze dziecko o błędności wyboru 
i który potrafi obiektywnie ocenić zdol­
ności i zamiłowania danego ucznia, w sto*- 
sunku do swojego dziecka staje się zaśle­
piony i widzi tylko perspektywy dobrego 
zarobku w danym zawodzie. Zdarza się, 
że kierunek studiów wybrany dla dziecka 
przez rodziców-nauczycieli jest jak naj­
bardziej sprzeczny z zainteresowaniami 
i zdolnościami samego kandydata. Nic 
dziwnego, że odsiew podczas studiów 
wśród dzieci nauczycielskich jest wcale 
niemały.

Znowu kilka liczb z ubiegłego roku: 42% 
kandydatów wybrało kierunek technicz­
ny, 20% medyczny, 18% różne wydziały 
uniwersytetów, 9% kierunek rolniczy, 4% 
pedagogiczny...

Nauczyciele najczęściej nie chcą. aby ich 
dzieci wybierały zawód nauczycielski. Zda­
rza się, że sprzeciwiają się temu katego­
rycznie nawet wtedy, gdy dziecko nauczy­
cielskie zdradza zamiłowania pedagogicz­
ne. Skłaniają ich do tego oczywiście cięż­
kie doświadczenia osobiste w zawodzie, 
który jak wszyscy wiemy nie jest lekki. 
Niemniej można od nauczycieli tak jak 
i od wszystkich rodziców domagać się 
w sprawie wyboru kierunków studiów dla 
dziecka jakiegoś obiektywizmu.

Te ogólne uwagi pragniemy zakończyć 
przypomnieniem spraw szczegółowych 
i w zasadzie najważniejszych. Uprawnie­
nia dzieci nauczycieli wynikające z art. 21 
ustawy będą wykorzystane, jeżeli m. in. 
instancje związkowe nie zaniedbają swo­
ich obowiązków. Ważne więc jest, aby zo­
stały ściśle dopilnowane terminy zgłosze­
nia kandydatów na poszczególne uczelnie. 
Zakładowe organizacje związkowe (ZOZ, 
MOZ) powinny więc zgłosić swoich kan­
dydatów do macierzystych oddziałów po­
wiatowych ZZNP. Oddziały natomiast 
prześlą zestawienia z podziałem na uczel­
nie do zarządów okręgów ZZNP, na któ­
rych terenie znajdują się obrane przez 
kandydatów uczelnie. Z kolei zarządy 
okręgów nawiążą kontakty z uczelniami 
i dostarczą zbiorcze listy właściwym dzie­
kanatom oraz odpisy tych list delegatom 
rad miejscowych (ZOZ) danych uczelni — 
członkom komisji rekrutacyjnych.

Tak zorganizowana opieka może poważ­
nie ułatwić dzieciom nauczycielskim wstę­
powanie na wyższe uczelnie.

SABINA KOPCEWICZOWA
Wydział Socjalno-Bytowy ZG ZZNP

Nie zapominać 
o pracownikach świetlic
OSTATNIM numerze „Głosu Nau- 
czycielskiego" zamieszczone są frag­

menty dyskusji nad zagadnieniem popra­
wy warunków pracy i pla-cy nauczyciela. 

Zagadnienie to interesuje szczególi.ie 
nas — pracowników świetlic. Z radością 
powitaliśmy „Ustawę o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli", w której — 
w punkcie pierwszym wymienia się obok 
innych i pracowników świetlic, których 
ustawa dotyczy. Męczące uczucie, że 
traktowano nas jako pracowników „dal­
szej kategorii", ustąpiło. Cieszymy się. że 
i nasz trud pracy wychowawczej jest na­
leżycie oceniany.

Obecnie z niepokojem oczekujemy, czy 
projektowana obniżka godzin nie obejmie 
tylko nauczycieli w szkole. Czy władze 
nasze wezmą pod uwagę, że dotychcza­
sowy wymiar godzin pracy w świetlicy 
jest zbyt wysoki (36 tygodniowo bez 
względu, na kwalifikacje).

Chyba nie trzeba nikogo przekonywać 
o ważnej roli i zadaniach wychowania 
pozaszkolnego. W tej dziedzinie, może 
bardziej niż w innych działach pracj’ wy­
chowawczej. jest jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia. Potrzebni są do tego kwalifi­
kowani pracownicy, a nie będzie ich łat­
wo zdobyć do pracy pozaszkolnej, jeżeli 
dotychczasowy (odważymy się 
krzywdzący nas) wymiar 
ulegnie zmianie.

Jak wspominaliśmy wyżej.
ko niepokój, wynikający może z tego, że 
w dotychczasowej dyskusji nad projek em 
poprawy warunków pracy i płacy nie­
wiele mówi się o pracownikach wycho­
wania pozaszkolnego, wobec czego i my. 
za pośrednictwem „Głosu Nauczycielskie­
go" przypominamy o sobie. Chcemy pra­
cować z niemniejszym oddaniem i zami­
łowaniem jak dotychczas, ale pragnęliby­
śmy równocześnie, ażeby tak jak w ,.U- 
stawie o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli" pomyślano i o pracownikach 
świetlic.

TEGO dnia wróciłem ze szkoły w ra­
dosnym nastroju. Nikt jakoś w 

klasie szóstej, której jestem, wychowaw­
cą, nie stłukł szyby i ok. 25 proc, ucz­
niów miało odrooione zadania z ma.e- 
mat-yki. Jak na Komorowo Dolne jest 
to bardzo dobrze. W domu czekała na 
mnie druga miła niespodzianka: na 
obiad żona ' usmażyła mi jajecznicę z 
dwu jaj na maśle i ze szczypiorkiem. 
Do tego były ziemniaki obficie okra­
szone. Jaj dostarczają nam cztery ku­
ry: dwie pstre, duże i dwie białe — 
mniejsze co prawda, ale za to doskona­
łe nioski. Nasze stadko czuje się na 
ogół dobrze: wszystkie kurki mają do­
skonali/ apetyt i naprawdę wspaniale 
trawią. Dowody prawidłowego trawie­
nia można znaleźć wszędzie,.

W życiu naszych kurek jest jedno 
„ale": oto nasze kurki będące, jak 
wiadomo, dodatkowym źródłem docho­
du wiejskiego nauczyciela, nie mają 
do towarzystwa koguta. Próbowałem 
namówić żonę, żeby kupiła, na rynku 
w Bagniskach jakiegoś piejaka. Ale 
żona nie zgodziła się.

, •— Wydam — mówiła — . najmniej 
z 50 zl za nicponia, a potem muszę go 
karmić za darmo.

Argumenty żony przekonały mnie 
w zupełności. 50 zł 4- 3 garście dzien­
nie pośladu za usłyszenie piania ko­
guta, chociażby własnego, to stanow­
czo za drogo. Przecież, rozważałem da­
lej, mogę słuchać, jak śpiewa kogut 
sąsiadki i to zupełnie za darmo. Tak 
tedy nasze kury zostały skazane na 
markotne, bez żadnej przyjemności ży­
cie, raz na zawsze...

Ale po tych smutnych refleksjach 
nad kurzym losem przejdźmy do dal­
szych wypadków owego dnia. Po spo­
życiu więc jajecznicy (z dwu jaj ze 
szczypiorkiem i okraszonymi ziemnia­
kami) postanowiłem, że poobiednią po­
łówkę papierosa wypalę na świeżym 
powietrzu. Podziękowałem żonie za 
obiad ucałowaniem ręki (czynię to zaw­
sze, ile razy jem jajecznicę ze 
szczypiorkiem i okraszonymi ziemnia­
kami) i wyszedłem na dwór.

Był maj na świecie. Od kwitnącej 
jabłoni, od krzaku pękającego bzu 
„szedł" upajający zapach i mieszał się 
z wonią pobliskiego bajorka, w któ­
rym kumkały, rechotały, pluskały ża­
by. Nad bajorkiem unosiły się roje ko­
marów brzęcząc, jęcząc, zawodząc. 
Ucieszywszy do woli i syta swe oczy 
i uszy pięknem przyrody, chciałem 
wracać do domu, aby się zająć popra­
wianiem zeszytów, gdy 
trzymał się na stadku 
rech kur.

— Oto, pomyślałem 
niem — nasze dobrodziejki. Oto kar- 
micielki kochane. I zacząłem mocno 
żałować, źe tak łatwo dałem się prze­
konać żonie i nie kupiliśmy koguta. 
Ledwo zdążyłem to pomyśleć, gdy 
wtem: łop, łop, łop — i na płocie od­
gradzającym nasze podwórko od obej­
ścia sąsiadki, Walentowej, ukazał się 
kogut. Wspaniałe kogucisko. Postawny, 
zgrabny, ruchy sztywne. Słowem, taki 
stuprocentowy kogut.

— Kukuryku! — zabrzmiał wład­
czym donośnym głosem z wysokości 
płotu. Nasze kury przestały żerować. 
Wszystkie jak jedna przybrały posta­
wę pokornego, lecz radosnego wycze­
kiwania. Po chwili władca ciał i dusz 
kurzych był na naszym podwórku. 
Długo się nie zalecał. Spełniał swoją 
powinność z szaloną wprawą.

Podniosłem się z ławki, aby iść do 
domu, gdzie czekały na mnie stosy ze­
szytów. Ale nagle zjawiły się skrupu-

wzrok mój za- 
własnych czte-

z rozrzewnie-

ły: czy to uczciwie będzie, gdy pozwo­
lę, żeoy moje kury korzystały za dar­
mo z cudzego koguta? Nie! Na to nie 
może mi pozwolić moje nauczycielskie 
sumienie. Postanowiłem tedy przepę­
dzić nieproszonego gościa. Ale kogut, 
który z taką łatwością przedostał się 
poprzednio przez płot, teraz całkiem 
zapomniał, źe ma skrzydła. Biegał tyl­
ko jak szalony po podwórku i prze­
raźliwie gdakał. Biegałem za nim po­
ty, pókim go nie złapał. Biedne pta­
szysko począwszy się w moich rękach 
wydało z swej piersi tak okropny, 
przeraźliwy wrzask zgrozy, trwogi, 
rozpaczy, wołania o ratunek, że prze­
szły mnie ciarki... Jednak wrzeszczące­
go koguta z rąk nie wypuszczałem.
1 co mi przyszło na myśl? Zaniosę go 
oto do mieszkania i pokażę żonie. Mo­
że sama nabierze ochoty do posiada­
nia podobnego okazu i zmieni powzię­
tą decyzję? Trzymałem już rękę na 
klamce, gdy usłyszałem za sobą głos 
Walentowej:

— A gdzie tg pan nauczyciel traga 
mojego koguta?

Głos sąsiadki zdradzał, że była wzbu­
rzona.

— Tfu, do licha! Ona"naprawdę go­
towa pomyśleć, że chciałem go skraść 

■— szybko uświadomiłem sobie. Zmie­
szany tym przypuszczeniem niezgrab­
nie podszedłem, do płotu i wyrzuciłem 
za niego ptaka.

—- Chciałem, wie pani, pokazać go 
żonie... — próbowałem wyjaśnić nie­
zręczną sytuację.

—• Pokazać, pokazać! Ktoś, nie mó­
wię, że to pan, tak „pokazał" w tam­
tym tygodniu swojej żonie moją ku­
rę, że clo dzisiaj jej nie widzę...

Stałem, jakby grom we mnie uderzył. 
Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Wa- 
lentowa widząc moje zmieszanie zmie­
niła ton. Zaczęła mówić głosem łagod­
nym, prawie że słodkim, z wileńskim 
akcentem.

— Niech się pan nie boi. Na mili­
cję nie pójdę. Ja, panie, mam miętkie 
serce. Mnie każdego szkoda. Ja. niektó­
rych i złodziejów żałuję. Bo to, panie, 
złodziej złodziejowi nie równy. Jeden 
kradnie z rozpusty — jemu pracować 
się nie chce. A drugi, nieprzymierza- 
jąc, z biedy... Wam, też, panie, nieletko. 
Żart, taka drożyzna na wszystko, a ja­
każ wasza pensja? Ja wiem, bo mojej 
siostry córka też nauczycielką.

Byłem zdruzgotany. Wróciłem znowu 
pod jabłonkę. Żonie o tym zajściu nie 
powiem, nie, jasne. Byłaby awantura... 
Ale trzeba, stąd wyrywać. Wyrywać od 
tych piekielnych kur, od słodkiej Wa­
lentowej, od bajorka w którym recho­
cą, kumkają i pluskają żaby...

Zapaliłem sporta. Spojrzałem na uli­
cę. Właśnie przechodzili tędy „szósta- 
ki“. Buzie umorusane, rozwichrzone 
czupryny. Dostrzegli mnie na ławeczce. 
Zmieszani nieco, uśmiechnęli się do 
mnie. W ich uśmiechu dostrzegłem coś, 
co można by zrozumieć jako: ufamy, 
a może i kochamy. Poczułem przypływ 
energii. Nie, huncwoty umorusane, nic­
ponie tłukący szyby. Skoro ufacie — 
nie zdradzę was. Wytrwam w Koma- 
rowie Dolnym, mimo łagodnego cha­
rakteru Walentowej i mimo że już 
dziś w całej rosi będą gadali, jak to 
nauczyciel chciał ukraść koguta, a na 
pewno ukradł w 
kurę.

A co do koguta, 
dostanę podwyżkę 
najbliższy wtorek

ubiegłym tygodniu

to kupię. Jak tylko 
poborów — jadę w 
czy piątek do Bag- 

nisk i kupuję. Chociażby za 
Tymczasem — marsz, do 

nia zeszytów!
WALENTY

60 zł. 
poprawia-

BEKAS

Wolni od świadczeń w naturze
powiedzieć: 
godzin nie

jest to tył

Pracownicy I Międzyszkolnej Świetlicy 
w Łodzi

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Bożena J. z powiatu Suwałki — prosimy 

o podanie nazwiska i adresu, odpowiedzi udzie­
limy listownie.

YJSżIELU nauczycieli korzystających z 
*’ gruntów szkolnych lub posiadają­

cych małe gospodarstwa własne — zwra­
cało się do Zarządu Głównego z prośbą 
o interwencje w sprawie zwolnienia od 
wymaganych przez rady narodowe świad­
czeń w naturze na niektóre cele publicz­
ne (szarwarki). Świadczenia te bowiem 
odrywały nauczycieli od ich zajęć zawo­
dowych ze szkodą .dla szkoły.

Zarząd Główny ZZNP zwrócił się więc 
do Urzędu Rady Ministrów z wnioskiem, 
aby nauczyciele zostali zwolnieni od tych 
świadczeń.

W odpowiedzi na interpelację otrzymano 
z Ministerstwa Finansów powiadom enie, 
że zarządza się zaniechanie wymiaru 
świadczeń w naturze na niektóre cele pu­
bliczne w roku 1956 od tych nauczycieli 
i wychowawców szkół oraz zakładów wy­
chowawczych, którzy użytkują grunta bę­
dące w zarządzie organów administracji 
szkolnej i zakładów wychowawczych lub 
prezydiów rad narodowych a przekazane 
im do bezpłatnego użytkowania — pod 
warunkiem, że przydzielonych gruntów nie 
wydzierżawiają ani nie oddają do gospo­
darowania osobom trzecim.

Równocześnie umarza się kwotę równo­
wartości pieniężnej wymienionych świad­
czeń w naturze (szarwarku) za rok 1956, 
jeśli kwoty te nic zostały uiszczone lub 
dniówki pracy niewykwalifikowanej — od­
powiadające równowartości pieniężnej tych 
świadczeń — nie odrobione.

Zarządzenie to weszło w 
6 czerwca 1956 r.

Ministerstwo Finansów 
jednocześnie ZG ZZNP, że sprawa zwolnie­
nia od świadczeń nauczycieli posiadają­
cych własne małe gospodarstwa będzie 
rozpatrywana przy opracowaniu projektu 
nowego dekretu, który, być może, wejdzie 
w życie z dniem 1 stycznia 1957 r.

życie z dniem

poinformowało

na

Do organizatorów wycieczek związkowych
W NASZYM związkowym ruchu wycie­

czkowym niepokoją nas pewne błędy 
organizacyjne a nawet lekkomyślność ze 
strony organizatorów. Oto jaskrawy tego 
przykład:

W pierwszych dniach czerwca zwrócił się 
do nas przedstawiciel Oddziału ZZNP w Go­
stynie z prośbą, aby dla 70-osobowej wycie­
czki nauczycieli tamtejszego powiatu, która 
ma za 24 godziny przybyć do Warszawy, za­
pewnić nocleg, bilety do teatru, przewodnika 
i.tp. Ogarnęło nas przerażenie. Zdobyć bowiem 
w przeciągu tak krótkiego czasu 70 noclegów 
w Warszawie, do której z całej Polski napły­
wają różne wycieczki, jest przecież niemo­
żliwe. Mimo to postanowiliśmy zrobić wszy­
stko. ażeby pomóc kolegom z terenu. Nasze 
parogodzinne wysiłki nie dały żadnego rezul­
tatu. Wszędzie odpowiedziano nam krótko: — 
nie, wyrażając zdziwienie z powodu tak na­
giego terminu. Wobec tego wycieczka musiala 
być odwołana.

Jeśli wycieczki nauczycieli organizowa­
ne przez nasz Związek mają osiągnąć swój 
cel. muszą być planowane i gruntownie 
przemyślane od strony organizacyjnej. Se­
kcje krajoznawczo - turystyczne powin­
ny planować wycieczki na cały rok, bio- 
rąc pod uwagę życzenia uczestników oraz 
potrzeby ZOZ.MÓZ. Jeżeli np. wycieczka 
została zaplanowana do Warszawy na 
czerwiec, to już w marcu należałoby za­
wiadomić o tym Wydział Kulturalno -O- 
światowy ZG ZZNP i wyraźnie sprecy­
zować swoje piojekty (często nie poda je 
się nawet liczby osób). Wówczas jesteśmy 
w s'anie zamówić na czas noclegi, bilety 
do teatru, przewodników a następnie po­
dać zainteresowanym dokładne terminy

i sumę, jaka jest potrzebna dla zrealizo­
wania tych zamówień. Sumę tę należy 
przekazać na adres: Wydział Kulturalno- 
Oświatowy, kol. Gabriela Zembrzuską. 
Jeśli nie otrzymamy w term;nie pienię­
dzy, to niestety bilety przepadają, gdyż 
teatry nie chcą czekać do ostatniej chwili.

Prosimy również o kierowanie
wień na piśmie. Przy rozmowach telefo­
nicznych bowiem zachodzą najczęściej 
różne pomyłki. A potem jest mnpstwo 
niepotrzebnych narzekań i wymyślań na 
Zarząd Główny.

zamó-

Zdarza się często, że oddziały powiatowe or- 
ganizują jednodniowe wycieczki do odległych 
miast. Ćzy tego typu wycieczki osiągają swój 
cel? Nieprzespana noc, zwiedzanie przez cały 
dzień w forsownym /tempie miasta, znowu 
powrót w nocy, by nazajutrz stanąć do pracy. 
A jeśli oprócz tego nie ma jeszcze zapewnio­
nych miejsc, w pociągu? Wycieczka raka za­
miast zadowolenia przynosi zmęczenie i roz­
goryczenie. Należy więc organizować wycie­
czki kilkudniowe w zależności od trasy i wy­
tkniętego celu zapewniając uczestnikom urlo­
py w wydziałach oświaty. •

Być może, że doświadczeni organizato­
rzy wycieczek po przeczytaniu tych kilku 
uwag powiedzą: przecież to wszystko jest 
oczywiste. Wyjaśniamy więc, że uwagi te 
kierujemy pod adresem tych oddziałów, 
które nie mają jeszcze doświadczenia i po­
pełniają wiele błędów. Chodzi nam prze­
cież o to, aby dobrze zorganizowana wy­
cieczka zachęciła nauczycieli do wędró­
wek po ojczystym kraju.

Wydział Kulturalno-Oświatowy 
ZG ZZNP

W dalszym ciągu zamieszczamy bezpłat­
ne ogłoszenia w sprawie wymiany miesz­
kań na wczasy. Zainteresowani Koledzy 
porozumiewają się ze sobą listownie.

jk Oddam na 2 tygodnie w lipeu lub sier­
pniu pokój dla jednej osoby w Bielsku 
(Beskidy Śląskie' za pokój nad morzem 
dla córki-studentki. Zofia Michałowska. 
Bielsko-Biała, Wita Stwosza 5, szkoła dla 
pracujących.

Mieszkam z rodziną (żona, dwoje dzie­
ci, w ładnej miejscowości. Blisko lasy i 
rzeka. Jeżeli ktoś z kolegów — nauczycieli 
(raczej osoby samotne) reflektuje na pobyt 
w tej okolicy, to proszę bardzo, nawet na 
całe wakacje bez konieczności rewanżu. 
Zbigniew Pawłowski, Dołha. pow. Radzyń 
Podlaski, stacja kolejowa Sokole.

Pragniemy spędzić wakacje w Beski­
dzie Żywieckim (ładne widoki, las, woda), 
możliwość stołowania się (obiady). Która z 
rodzin nauczycielskich ułatwi nam to, za 
wynagrodzeniem. H. Z. Staniszewscy, Gniez­
no, Chociszewskiego 1, m. 4.

A Oddam 2 pokoje z kuchnią i wygoda­
mi w Kluczborku (Ziemie Zachodnie) za po­
kój z kuchnia nad morzem, jeziorem, lub 
w górach na okres 25. VII — 25. VIII. Ste­
fan Wróbel, Kluczbork, Kochanowskiego 9.

Zamienię mieszkanie: jeden pokój z 
kuchnią i wszelkimi wygodami, w okolicv 
podgórskiej letniskowej blisko Wisły na ta­
kie same lub podobne nad morzem, na li­
piec lub siei pień. Stanisław Kocur, Sko­
czów, Podkopie 545. Śląsk Cieszyński.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią w cen­
trum Szczecina (Bohaterów Warszawy 102, 
m. 4) na pomieszczenie dla 3 osób w gó­
rach lub nad morzem. Kierownik Szkoły 
nr 8 w Szczecinie.

Zamienię mieszkanie z wygodami we 
Wrocławiu na 7—10 dni sierpnia, na pomie­
szczenie w Ustce, Łebie, Darłowie lub oko­
licy, blisko morza. Stanisław Gaszek, Wroc­
ław 2, ul. Nowowiejska 118/8.

A Zamienię pokój z używalnością kuchni 
w Gdańsku-Wrzeszczu (blisko morza) na 
pokój w Krynicy, Zakopanem lub Bieru­
towicach. Najchętniej z koleżanką. Kon­
stancja Krysińska, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Partyzantów 53 m. 2.

Odstąpię w lipcu lub sierpniu pokój 
(ewent. 2 pokoje) z kuchnią w Bielsku w 
pobliżu parku, w zamian za pokój z uży- 
u.alnią' kuchni na Wybrzeżu lub na Mazu­
rach. Jan Blaut, Liceum dla Pracujących, 
Bielsko-Biała, Gimnazjalna 3a.
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